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L U  B O  R

Ballada — z powieści ludu.

JLJawszy czas wytchnąć hufcom znużonym , 
Lubor wódz s ta ry , waleczny,

Sam w ciemney nocy, na koniu wronym 
Wjeżdża w bór czarny, odwieczny. 

Zdała, chorągwie w boiach zdobyte, 
Utkwione świszczą z m ogiły: 

W ojennych pieśni echa rozbite
Przelękłe zwierza płoszyły.

Jadąc wódz d u m ał, iak wiek mu młody 
Zbiegł na rycerskich zabawach, 

Rachował b lizny, liczył przygody,
M arzył o nowych wyprawach. 

Umilkło . . . iedzie, iedzie, nie słyszy
Jak tu i coś pierzcha w gęstwinie. 

P rzy  starym  dębie, wśród głuchey ciszy, 
Zeszły się boru boginie.

Było to grono srogich R usałek, (*J 
Jedna z nich groźnie zawoła:

-i, Rusałki u starożytnych Słow ian, zapewni 
■i< dług przechowuiącego się dotąd mniemania

zapewnie iakowe bóstw a, po- 
xemania, między pospólstwem
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. ,1  k ie d y ż  L u b o r ,  k ie d y ż  ten  ś m ia łe k ,
„ P o n i e c h a ć  k r w a w y c h  walk zdo ła .

. , T y l e  r y c e r z y  w  r a n n y c h  la t  d o b ie ,
„ Ś m i e r ć  u p r z ą t n ę ł a  ze s z r a n k ó w ,

„ M a t k i ,  k o c h a n k i  p ła c z ą  w  ża łob ie
„ P o l e g ł y c h  s y n ó w ,  k ochanków .

„ O n  o d  p ó ł w i e k u  p r o w a d z i  b o i e ,
„  P ła w i  się  we k r w i  n ie c z u ły .  . .

C z y l iż  to  b o g i  w  n ie z ło m n ą  z b ro ię  
„ L u b o r a  p ie rs i  z a k u ł y ?

„  D o ść  ci i u i  c h w a ły  —  czas sp o cząc  s ta rc ze  !
„ C z a s  z m r u ż y ć  c z u y n e  p o w ie k i ,

W k r ó t c e  p o rz u c is z  w łó c z n ią  i t a r c z ę ,
„ Z a ś n i e s z  —  le cz  zaśn iesz  na  w i e k i . 5/ 

R z e k ł a  i z n i k ły  w  m r o k u  o m g l o n y m ,
S z u m i  b ó r  c z a r n y ,  o d w iec zn y .

N ic  n ie  w ie —  iedzie  n a  k o n iu  w r o n y m  
L u b o r  w ódz  s t a r y ,  w a le cz n y .

W t e m  s ły s z y  p o to k  s z u m ią c y  w d a l i ,
D r z e  się  p rz e z  c iem n ą  g ę s tw in ę ,

N ie z b y te  iakieś p ra g n ie n ie  p a l i ,
W i e c h a ł  do  z d ro iu  —  w  d o l in ę ;

I  g d y  się n a p i ł  — z m ie n i ł  s ię  w c a le ,
S en  p o c z ą ł  k le ić  p o w i e k i ,

w  M ało-R ossy i, są krw i chciwe czarow nice , nienaw idzące pow sze­
chnie ludzi. Pow szechnie przeznaczaią im  na m ięszkanie stare bory, 
s tru m ien ie , i t . d. L iczne p rzykłady przebiegłości Rusałek w  podey- 
ściu n iebacznych , słyszeć jnożua w  pow ieściach tego ludu.



Puścił ru m a k a , usnął na skale  *
U snął — lecz usnął na wieki.

Poczuł to ,  pędzi iak wiatr koń skory , 
T ętę t uśpionych przestrasza,

Między walecznych wpada tabory
Rżeniem zgon wodza ogłasza.

W  całym  obozie wrzawa się wszczyna, 
Strach mięsza mężne szeregi, 

Rozpierzchła wodza szuka d ru ży n a ,
Lecz p łonne wszystkie zabiegi. 

Zaświtał ranek — rycerzy  t łu m y
Ciągną na pole znów chw ały ,  

Zabrzm iały  w okrąg woienne d u m y ,  
Żałobne pieśni zabrzmiały.

W ó d z  zaś od wieków w iedney postawie 
Skamieniał leżąc w ustroni,

U  nóg h e łm ,  włócznia zarosłe w trawie, 
N a wpół dobyty miecz w d ło n i .«

A gdy z północy burza straszliwa
Grzmi przez bór czarny ,  odwićczny 

Ockniony rdzawy oręż dobywa
L u b o r  wódz s ta ry ,  waleczny.

Józef Zalesii.



O E L E G I I ,  

(da lszy  ciąg.)

M iło ś ć  naywiększe swobody zasępia, naywiększe 
nieszczęścia łagodzi. Zm ienna i płocha, zw ykle w tę­
sknocie i spom nieniu nayźyw sza, pani wszystkich 
innych  uczuć młodzieńca, uczy go mówić serdecznym  
poezyi ięzykiem. P rzec ię i szczególną zdaią się rze­
czą te niewyczerpane żale kochanków. D ziw nym  zda- 
ie się te n , kto  taiem nego szczęścia wzaiemności, chce 
mieć świadkiem całą powszechność i potomność. Dzi- 
wnieyszym  ieszcze te n , kto niew ierność, u tratę  ko­
chanki , rzecz tak  oboiętną dla d ru g ich , światu pra­
gnie obiawiać. D la czegóż iednak w tern nayw ięcey 
poetów zyskało s ław ę , dla czego są z powszechnem 
upodobaniem  czy tan i? M iłość równa wszystkie stany, 
ią  nayw ięcey ze wszystkich uczuć w drugim  poiąć 
um iem y, przeto w łaśnie, ze w stanie innego nasz wła­
sny  w idziem y, lubiem y tego rodzaiu poezye, ieźeli 
nietylko tkliw ie ale i pięknie toż czucie m aluią. N ic
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tara nowego, nic naizw ykłego  nie dowimy się, ale ie 
czytam y iako dzieie własnego serca. Jak  w dziełach 
narodowych zaym uią obywatela zdarzenia i obyczaie 
spół-ziomfców, tak w Elegiiach zaym uią nas rów nie 
spół-ziom kowie wieku i spólne dzieie młodości N a ­
sza własna ciekawość, iest ich pierwszą pięknością. 
P rzeto  lub im y darować nieiaką dum ę poecie, k tó ry  
siebie głów nym  przedm iotem  swycli pieśni czyni. 
N aysurow si moraliści i k ry ty c y , nie mogą przeciw 
tey powszechney treści Elegii powstawać. O w szem , 
im  więcćy uczucia ludzkie przez Filozofię uzacnione 
będ ą , tem  pięknieyszym  przedm iotem  poezyi miłość 
się stanie. M iłosną Elegiię przeięliśm y od Rzym ian. 
T en czarowny ich pędzel, coraz więcey naśledników 
obudzą. M y świeżości ich sty lu  i obrazów m ożeśm ynie 
doszli, ale w m oralnym  względzie, nieskończenie nad 
nich wyżsi iesteśmy. P la to n em , żaden się poeta 
R zym ski nie przeiął. W  początkach, po odgrzeba- 
niw L ite ra tu ry  s ta ro źy tn ey , nietylko poznany P lato; 
ale i duch chrześciaństw a, cześć północnych ludów 
dla kob iet, galanterya A rab ó w , po łączy ły  się razem  
aby czucie miłości m oralno-relig iynem  uczynić. R zy ­
m ianie niezdolni b y li w płci p ięk n ey , coś więcey 
nad zewnętrzne wdzięki uw ielb iać , z przymiotów 
m oralnych  nic w ięcey , nie cen ili, nad pochlebną 
wziaiemność, z dowcipu nic więcćy, nad przebiegłość 
w oszukiwaniu ty c h , dla k tó rych  wierność Obowią­
zkiem  by ła.
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Przecięz w  czasach rycerstw a chrześciańskiego 
wkrótce owa reJigiyna cześć dla kobiet zm ieniła się 
W próżną galanteryą. Ó w  piękny  duch w ieku , gdy 
się dzika moc przed słabością korzyć musiała, i w tein 
tylko złagodzenie obyczaiów znalazła, zm ienił się 
w rychle w dziecinność z iedney i próżność z d ru -  
giey strony. M iędzy płciam i nie było  innego spól- 
n ic tw a, nad niewolą i panowanie. Z tąd obiedwie 
strac iły  swą godność i wzaiem ny szacunek. Z  tey  
ostateczności, m usiała się Elegiia wrócić do dawney 
zmysłowości R zy m ian , szczególniey we W łoszech  
i we F rancy i,

Uobyczaiony nasz w iek , pozbył się w części 
tego zepsucia, p rzecięz , nie m ógł się ieszcze, osobli­
wie u Francuzów , otrząsnąć z tey  galanteryi, z tych 
mieysc pospolitych i Antytez, klórem i nie serce do ser­
ca ale próżność dowcipu, do kobiecey próżności prze­
mawia.

W szelk ie  in n e , własne przygody i uczucia opie* 
wane w E leg ii, tchnąć pow inny rzew nem , ale jn ę -  
zkiem  uczuciem , pewną szlachetnością um ysłu  i do­
brocią serca. Równie heroiczne cn o ty , iak zniewie- 
sciałe uczucia, nie m aią tu  mieysca. N ayw ięcey zaś 
odraża owa płaczliwość, owe wyrzekanie na losy i lu ­
dzi. A lbo wielkim bydź potrzeba człow iekiem , albo 
miec wszystkie uroki talentu, aby takowe przedm ioty 
zaymować m ogły.

K iedy poeta Elegiczny przenosi się w stan osób
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historycznych, powinien się z wszelką przenikliwo­
ścią postawić w charakterze, uczuciu i stanie osoby, 
ktorey imieniem przemawia. W yobraźnia  kgo wśnić 
się powinna naymoćniey w obyczaie kraiu i wieku, 
we wszystkie stosunki i -mieyscowość swych osób. 
Jest to p rz y m io t , nie wielu nowym poetom właści­
wy. Pope naw et, ów łatw y i przenikliwy Geniusz, 
czaruiąc czytelnika w listach Heloizy , nie zaspokoi 
pod tym  względem czyteluika świadomszego dzieiów. 
Im więcey znane są te osoby bądź z p rzygód , bądź 
z charakteru , tern więcey zaymuią.

Ale iakźe to wyższy iest nad wszystko cośmy 
dotąd o Elegikach m ówili,  widok męża płaczącego 
nad nieszczęściami i zgubą oyczyzny. “Któżby nie 
poszedł uronić łzy  szlachetney na głos p roroka, p ła­
czącego na gruzach cóiki Syonu ! Wszelkie uczucia 
namiętności i nieszczęść umiemy dzielić z b l iźn im i, 
ale czuć żale za oyczyzną, ten tylko może, kto miał 
nieszczęście ią przeżyć W y ż szy m  iest nad poetę 
obywatel. Pienia iego są pogrobnem życiem oyczy­
z n y ,  pokolenia z ust do ust będą ie sobie podawać. 
Rozkoszni śpiewacy, wy których tylko smak uw iel­
b ia ,  i w y ,  co z nieszczęść waszych, tylkoście sobie 
wieniec sławy wy wić um ieli,  porzucę was i wasze 
u ro k i ,  poydę słuchać męzkiego ża lu ,  tonów m niey 
w ytw ornych ,  a łza którą wyleię, nie będzie zdo­
byczą sz tuki,  chwilowego natchnienia , głos poety 
obywatela za łzą pobudzi mię do cnot i czynów,
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wzmoże heroiczną m iłość o y czy zn y , k a le  ią tem 
więcey kochać, im więcey iest nieszczęśliwa. . . . . .

W y ższą  ieszcze nad patryotyczną zdaie się 
Elegia filozoficzna, w k tó rćy  poeta na nieszczęścia 
ludzkićy  społeczności narzeka. Przecięż daleko iest 
trudnieyszą nietylfco do w ykonan ia, ale i do zaięęia 
czytelników. P atryo ta śpiewa z pełności uczucia, 
F ilbzof czerpa rzecz swoię z rozległości b ad ań , rze­
czy suche, ciem ne, lub zaw ile , wreszcie zbyt po­
w szechne; poeta obywatel zaym uie mieysoowością, 
pew ną społeczność, to samo co on czuiącą, nam ię­
tności tey  społeczności idą m u na pom oc, w szy­
scy dzielą iego w yobrażen ia; F ilozof mówi do 
ogołu bez szczególnego in teresu , wyższy w czuciu 
i poięciu nad społeczność. Przecięż, gdy spoinie z Fi­
lozofią m iłość rodu  ludzkiego coraz się zw iększa, 
gdy  się zbawienne stosunki narodów , przez oświa­
tę ,  coraz m ocnićy ścieśniaią, możej Elegia Filozo­
ficzna będzie chlubną wieku naszego własnością.

Jakże to  w zniosłym  sm utk iem , a razem  iab 
świętą pociechą napełnia Filozofa stan społeczności 
naszej'. W szystk ie  narocfy doznały  w strząśnienia, 
wywrócenie iedney ściany drugą waliło, wszystkie na­
miętności natężone, wszędzie w iednym  czasie krew 
rozlew ana, na piaskach się czerniła , w lodach ścina­
ł a . . .  Lecz razem , serce nasze nie bile iuż ty lko dla 
rodziny  i ziom ków , ale sp iekły  m urzyn  w iarzmie 
Jęczący, los i pom yślność naydakszych zakątków zie-
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m i, wszystkich moralnie oświeconych zaym uie; zgo­
ła , gdzie myśl nasza dosięga, tam tkliwą miłość 
ludzkości, tchnienie swoie posyła.

I I.
W  krytyczney części o Elegii, ograniczyć się 

muszę. W  niidnąbym się przestrzeń zapuścił, gdy­
bym chciał, przynaym niey obszernie iey Autorów 
wyliczyc. Zabawię tu o ty le , o ile przez wzory 
i przykłady celnieysze, powyższe zasady moie o Ele­
gii bęc'ę mógł poprzeć.

W yznać m usim y, ze E legiia, nigdzie tak naro­
dową, tak na dobro ludu , działaiącą nie by ła, iak 
u  Hebrayczykow. Dołączmy do tego wzniosłe obo­
wiązki poety, proroka, obywatela i kapłana, a uzna­
m y , iaką świętością dla ludu bydź musiały ich sło­
wa. Elegiia u Hebrayczykow była rzeczą religiyną, 
publiczną, przy uroczystościach z stosownemi obrzę­
dy śpiewaną. Uważmy n. p. pogrzeb Jozyasza. Na 
iego śmierć ułożył Jeremiasz pienie żałobne, które 
co rok uroczyście śpiewane bydź miało. Kiedy za 
zwłokami zmarłego rzucano kwiaty przez głowę, 
spiewaiąc: chwała ludzka iako kwiat miia. Kiedy 
koleyne chóry kapłanów i ludzi wzmagały zapał Pro­
roka, który w przestankach, wnet wspominał czyny 
zmarłego, wnet wznosząc oczy na świętą górę, że­
brał dalszey opieki iłoga dla lu d u , wnet mu groził



i w iny  w y rz u c a ł ,  iakże ta  powaga Pro i’o k a ,' ta u ro ­
czystość, te mieysca pe łne  spom nień  i cu dów , m u ­
siała sku tkow ać na lu d u  zepsu tym  lecz bogoboynym  !

P o zos ta ły  n am  T r e n y  Jerem iasza na zburzenie 
J e ro z o l im y ,  n ie  d ługo  po śm ierci Jozyasza pisane: 
T e n  sam P r o r o k ,  k tó ry  dotąd  w y ty k a ł  n ieg '.dz iw o- 
ś r i ,  g ro m ił  swóy n a ró d ,  p rzepow iadał m u  zgubę , 
płacze na gruzach  iego , i ieszeze o litość nad n im  
błaga Pana zastępów. D ziw ną iest rzeczą w dzieiach 
tego tak  ciemnego i zepsutego l u d u ,  widzieć m ężów , 
z taką  pełnością  se rca ,  z w szystkiem i s ilam i dla n ie­
go w y lan y ch .  Z w y k łe  u  ludów  wschodnich p rzeno ­
śnie, w k tó re  Jerem iiasz  do sytości obfituie , wznio­
s ły ch  m u  ezęsto dostarczaią obrazów. W s z y s tk o  tam 
z y ie ,  wszystko się smuci. Jerozolim a nie iest m ia ­
s t e m ,  ale córką  S y o ń sk ą ,  panią  licznych powiatów, 
dziś h o łdow ną  i wdową, iłtu ry  zarosłe ięk i w y d a lą , 
d ro g i p ła c z ą , ł tó re m i n iegdyś schodził się  lu d  o lo - 
liczny do m iasta. Bóg p rzyw ołu ie  przed swóy tron  czas 
tego niezm ordow anego s ługę wieczności, i rozkazuie  m u 
w y tęp ić  lud  i X iążęta . V ocavit adversum  me lem pus. 
K ie d y  w św ią tyn iach  zn iew ażo n y ch , żułdactwo obce 
dzikie o k rzy k i  w y d a ie ,  s ta rc e , córki Syonu , posypa­
ne p o p io łem , siedzą  na podsien iach , m łodzieńcy ustą­
p i l i  z tańca. K laskaią  w ręce p rzech o d n ie ,  i po trzą-  
saiąc. g łow ą m ów ią :  Toz to iest owe piękne m ia sto , 
wesele wszystkiey z iem i ? Po tak  sm u tn y m  obraz ie ,  
tkliwa niem niey m odlitw a do Boga." O ycow ie/nasi
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zgrzeszyli, a nie masz ic h , a my cierpieć musiem za 
ich nieprawość Niewolnicy panuią nad nami, a Bóg 
się zastaw ił obłokiem , aby nie słyszał wołania nasze• 
go. Z w ierz dzik i zakłada legowiska w  kwitnącey 
Jeruzalem. Ty Panie trwać będziesz, stolica twoia od 
narodu do narodu, a o nas zapom niałeś!

A b y  sobie w Jeremiaszu podobać, trzeba się 
przenieść w obyczaie i gust iego n a ro d u ,  trzeba czuć 
stratę o y c z y z n y , i w tym  go uczuciu poymować, 
surowy i wytw orny nasz sm ak,,  nic tu powabnego 
nie znaydzie.

M am y wiele przekładów rymowych Jeremiasza, 
lecz żadne nie zawarło wszyslkiey iego mocy i pię­
kności. fPoronicz iest nayszćzęśliwszym Jeremiasza 
naśladowcę.................

W  Ezechielu zasługuie szczególniey na uwagę 
pieśń na upadek T yru . Nie sądzimy w niey m ora l­
nych zasad , ale tylko Poezyą. Jakże wspaniale wy­
stawia dawny stan T y r u ,  któremu wszystkie hołdo­
wały narody! Dla niego Liban i H e rm o n ,  ogołaca­
ły  się z cedrów i dębów , Egipt dawał m u żagle, 
Sydon sterników, Persya i Sy rya  żo łn ierzy , Sarma­
cka ru m ak i ,  K artag  żelazo, Judea miod i oliwę, 
dla T y ru  czerniły się winnice D a m a zu , Grecya 
przesyłała mu niewolników i złote naczynia i t, d.' 
Po tym  obraz ie , tak maluie iego zniszczenie:
„ Zapadłoś w Ocean bezdenny , sternicy twoi w y -  
piowadzili się na wielkie w ody , a wiatry południo-
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we zniszczyły twoie skarby, maytkowie i wszystek 
lud poszedł na dno w dzień twego upadku. Odgłos 
twey zguby iako piorun rozległ się po głębiach mo­
rza , na wszystkie floty żeglarze występuią na ziemię, 
gdzie był T y r ,  ięczą i rwą włosy. Gdzież wołaią 
równe miasto Tyrow i, co teraz milczące spadło za 
szczytu chwały w wieczne przepaści! T y  ! coś zbo- 
gacało wszystkie narody i króle ziemi, morze ode­
brało ci swoie skarby z odległych mieysc zesłane. 
Zginął z tobą twóy lud. Zadrżały okolne wyspy, 
zbledli królowie i zmienili twarze.”

Powaga i ogień lak cechuie Ezechiela, iak tkliwość 
Jeremiiasza. . . .

Jeżeli elegii nietylko pod tem nazwiskiem , ale 
wszędzie gdzie prawdziwa tkliwość panuie, szukać 
będziemy, znaydziemy w niey Greków, tak iak we 
wszystkiem wzorowymi.

Homer ów geniusz natury , który w dziełach 
swoich wszystkie własności poezyi obiął, i tu iest 
pierwszym. Prawdziwie tkłiwey poezyi potrzeba szu­
kać między ludem , który ani w dzikości pozostał, 
ani przez cywilizacyą natury przytępił. Taki lud 
widzimy w czasach patryarchalnych i rycerskich H o­
mera. Kiedy poezyi nie iako sztuki, ale iako głosu 
bliźniego słuchano, kiedy dziwaczne wyobrażenia 
o honorze, przyzwoitości i modzie, ludziom zupeł­
nie ludźmi bydź nie broniły ; wtenczas i rycerz łez 
się nie wstydził, miał serce człowieka przy boskim

/
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umyśle. M y z trudnością poymuiąe to ograniczenie 
prostego życia, te naturalne tylko potrzeby i uczucia, 
wiele prawdziwey tkliwości w Homerze za śmieszność 
uznamy. Śmiesznym dziś może iest Ulisses z łona 
K a l i p s y  się wydzieraiący , i płynący na statku wła­
sną  ręką spoionym do poważney Penelopy w gronie 
zalotników za mężem płacząeey. Inne ty tu ły  nastały 
nad ów piękny rodzinny, syn Anchizessa, syn Peleja. 
Miłość przodków , duma na szlachetność rodu , iest 
dziś próżnością, która niegdyś tak była naturalną, 
tak do czynów budzącą.

T a to miłość rodzinna, te ograniczone królów 
i królewskich córek pożycie, zabawy koło pola i trzo­
dy, nadaią prawdziwie elegiczną tkliwość iego poezyi. 
Rzadko ginie u niego rycerz bez małey elegii, co 
tyle obrazy iego boiów łagodzi. T u  padł syn bo­
gatego.

Dla obcych oyciec iego mnogie skarby zebrał, 
ten poległ w kwiecie wieku, nie oyciec radził mu 
iśdź d o b o iu , ten przybył z dalekiego kraiu, iuż go 
■więcey nie zobaczy, do połowy tylko dokończył 
spaniałe budowy. Ow um arł:

ani za wychów oycu się wypłacił.
Któż nie uczuie naytkliwszych obrazów domowe­

go pożycia w owych żalach Androm achy, Hekuby 
i P r \  arna, kogo nie poruszą te słowa żony Hektora ?

Konaiąc nie ściągnąłeś z łoża do mnie ręk i,
Aniś wyrzekł iakiego roztropnego słowa,
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K tóreby iak ostatn’ą pamiątkę twa wdowa 
Rozmyślała łzy  leiąc i we dnie i w nocy. 

Dzieckiem iest syn któregoś na świat wydał ze mną, 
N ie  będziecie wy sobie pomocą wzaiemną,
N i ty  iego młodości, ni on twey siwiźnie.. . . 
W  ilu się pracach , w ilu nieszczęściach ubiedzi; 
Dobro iego łakomi w ydrą m u sąsiedzi.
A r h ! na coz nie wystawia dziecka stan sierocy!
U  przyiaciół oycowskich żądaiąc pom ocy,
Idzie z twarzą spuszczoną, z mokremi oczyma, 
Tego za płaszcz, drugiego za k ra y  szaty trzy m a ,  
Ktoś przytknie do ust czaszę tknięty iego skargi, 
Lecz nie ochłodzi, ledwie odwilży m u  w-argi. 
D ru g i ,  co pod rodziców cieniem szczęsny rośnie, 
Uderzy go rękom a, słowem zelży sprośnie: 
Póydź precz rzeknie, twóy oyciec nie ucztuie z nami! 
Przyidzie do m atk i wdowy m óy syn zlany łzam i, 
Daw niey obeldze takićy nigdy nie podpadał,
N a kolanach oycowskich do stołu zasiadał- 
A  gdy sen przerwał iego igraszki dziecięce, 
W te d y  troskliwa mamka wzięła na go ręce; 
Położyła w kolebce miękkim słaney puchem,
I rozkosz snu iey lekkim pomnażała ruchem.
Dziś cierpienie i nędza dla niego w podziale,
Imie Astyanaxa nie wesprze go wcale 
Które czcąc o y ca , dali synowi mieszkance.
Boś ty  zginął H ek to rze! . . .

\ D m ochow ski.



Tak równie kto czuie świętość przyiaźni u da­
wnych G reków , która równie iak śluby małżeńskie 
zawieraną b y ła ,  ten poymie rozpacz Achilla nad cia­
łem Patrokla. W  H om erze uczyć się potrzeba owey 
natury  i tkliwości w rycerzach. W  naszey poezyi 
ten iest naywiększyra rycerzem , k tóry  naym niey 
z ludźmi uczuć podziela, w Homerze równie iak w na­
tu rze , wyższych ludzi, nie oddzielna tkliwość od mę- 
z tw a , na iednym są stopniu.

Żałować należy, iż z późnieyszych czasów G re- 
c y i , po wolnym lu d u ,  tyle oyczyznę kochaiącym , 
ślady Elegii patryotyczney nie pozostały. W iedzą  
ws yscy o pieśni Elegiczney Solona, którą Salaminę 
uratował. B y ł  piękny zwyczay u Greków opłaki­
wania publicznie przez pieśni znakomitych mężów 
w boiu poległych. Ślady tych p o ezy i , ty lko nam 
w przytoczeniach historycznych zostały. T ak  Archi- 
loch, Eschyl i Symonides, opłakiwali przed ludem 
publiczne nieszczęścia. Ale naypewnieysze ślady tkli- 
wey poezyi G reków , doszły nas w ich traiedyach, 
iakkolwiek okropność, więcey iest ich powołaniem. 
Żal dziewic nad zwłokami Eteokla i P o l iu .k a ,  po­
żegnanie Edypa  z dziećmi, żal A ntygony przed wey- 
ściem do g ro ty ,  gdzie ma życie zakończyć, owe 
tkliwe Monologi E lek try ,  Jokasta, Iligenii T a u ry -  
ckiey w Eurypidesie, żal nakoniec Androm achy w któ­
ry m  z wiersza tragicznego do elegicznego przecho-.
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dzi; i wiele innych , są to zabytki prawdziwie tk li- 
wey poezyi.

Nie wspominamy tu Mimnerma Fliiłetasa i Ka- 
limacha z których prawie nic nie pozostało. Moschus 
i Biion zostawili prawdziwe Elegiie pod nazwiskiem 
sielanek, Zal "Wenery nad Adonisem przełożył Mi- 
nasowicz wierszem nierymowym.

Przyiemna Mitologiia Greków, ten A m orek , te 
bóstwa w tak pięknych obrazach po powielrzu krą­
żące , te słabości Bogów ludziom podobnych, rozlały 
na tkliwą poezyą piękności, których żadna religiia 
dosięgnąć nie może.

Rzymianie zaięci iedynie męztwem i polityką, 
wielcy i szczęśliwi, zkupieni w ogromnem mieście, 
których serce tylko wolnością, a um ysł rządzeniem 
świata b y ł zaięty, nie mieli czasu dum ać, smutek 
nie był do nich dostępny. Rządzący się więcey roz­
sądkiem, niż imaginacyą, maiący więcey talentu 
naśladowania, niż geniuszu; ani w D ram alyce, ani 
w Elegii, nie mogli okazać tego smutku, który w po- 
ezyach innych narodów rozrzewnia. Nie masz 
u  nich Elegii patryotyczney, bo nieszczęścia powsze­
chne w tenczas ich dosięgły, gdy iuz nie było um y­
słów, coby ie w zupełności czuć, a tem bardziey 
opiewać umiały. Szczęśliwi kochankowie fortuny 
niezdawali się nic więcey czuć, tylko znikomość swo- 
iey wielkości i bogactw. Horacyusz ów prawdziwy 
T acy t w malowaniu nie charakterów lecz obycza-

iów,
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ióvr, zawsze im to przypom ina. Jest to w swoim 
rodzaiu kaznodzieja, ich czynościom, zabawom wszę­
dzie tow arzyszący, k tó ry  ich pow abnie, lecz gorzko 
napom ina , zbawiennie żyć uczy. Śmiem tu  powie­
dzieć , że m ało co znam tak eiegicznego, iak ze ten 
poeta obok wielkości sławy i fo rtuny  R zym ian, 
wszędzie bladą śmierć do chat i zamków sztukaiącą,' 
i straszydła E rebu  w ystaw ia; wszędzie, gdy do rado­
ści i wina zachęca, zdaie s ię , ze mówi do łupieżców , 
ażeby prędzey pożyw ali swą zdobycz , gdyż w ry ­
chle czeka ich koniec i kara. Radość do ktÓrey za­
chęca jest tylko uśpieniem obawy śmierci i sumienia.

W łaściw i elegiści R zym scy , m iłosne tylko opie­
wali troski. M alowali w nich wesołość i szczęście, 
lecz szczęście sm utne, bo przem ienne.

W  tym  to rodzaiu m iłosney elegii, czterey tak 
powszechnie znani poeci: .T y b u l, P ropercyusz, Ca­
tu llus i Owidyusz, zyskali po dziś dzień naśladowni- 
kow tak dalece, że do nazwiska elegii, prawie ty l­

ko uczucia m iłośne przyw ięzuiem y.

Niezaprzeczone pierwszeństwo w takowey elegii 
trzym a dotąd Tybul, kochankiem  kochanków zwany* 
D elikatne czucie i zm ienność fortuny  z ło ży ły  się na 
Jego poetyczną sławę; G dyby go sztuka nie obda­
rzy ła  tym  urokiem  s ty lu , którym  wszystko co m ó­
wi upięknia, któżby i tak nie po lub ił T ybnila, z ie- 
go sposobu myślenia i czucia? Przestawanie na’mier- 
ności, miłość n atu ry  i pokoiu, pobożność, nie tyle

l i



nam iętne iak czyste i stałe przywiązanie do zm ien­
nych  k ochanek , poddanie się przeznaczeniu, a przy* 
tern lu b a , niewinna płochość p rzy  filozofii życ ia , są 
duchem  iego elegii. Rezygnacya iego, k tórą często 
tak tkliw ie poznać daie, nie iest oboiętnością na szczę­
ście ziemskie serce iego zdolne iest czuć i użyć wszy­
stk iego, ale iest m ądrem  i spokoynem  poddaniem  

się w yrokom .

W io sk a  zdaie się bydź iedynym  iego światem 
i szczęściem, którego w pełności i ciągle używa. 
O bok spokoynego i czynnego życia na w si, iakże 
uym uie w nim  owa pobożność! K ażda praca, u ro ­
czystość, dzięki i życzenia wystawia nam  obrazy re- 
l ig iiw s z ę d z ie  cześć bogom , ofiary uroczystości dla 
nich urządza. N ie iest on m alarzem  piękności na­
tu r y ,  lecz zabaw wieyskich, wszystko on swoią im a- 
ginacyą ożywia i upięknia.

M nie da ubóstwo moie dni spokoyne w zysku, 
Niech m i się tylko ogień pali na ogn isku ,
A n i m ię w styd samemu zarznąć pługiem  roli,
I biczem naglić w oły idące pow oli,
N ie lenię się wziąść iagnie, zanieść do obory, 
L ub  koźle opuszczone od własney m aciory. 
Ć orok zwiedzę pasterza, równie co ro k  bierze 
Życzliwa Pallas m leko obfite w ofierze,
Bo czyli to w pniach prostych widzę iey obrazy, 
Czy ią kwiatami stroyne wystawuią głazy,
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Daię cześć; i co zbiorów nowy rok przyczyni 
Tych pierwiastki poświęcam dia wieyskiey bogini.

El. I.

Arnorek u niego na polach między pasterzami 
i trzodą rest urodzony. Na wsi pokóy, na wsi po­
bożność i szczęście. Na wsi pierwsza oz wała się lu_
tn .a , na wsi pierwszy raz wieniec ustroił czoła La­
rów oyczj^stych.

Pokóy sam w krzywe iarzmo nagiął kark buhaia, 
y  Przepełnił grona i wytłaczał winaj 

Aby puchar po oycach pienił się dla syna* 
Pokóy dzierży pług z rad łem , a broń bohityra 
W  ciemny kąt zarzuconą taynie rdza pożera.

Eleg. II . Is. z.

Ten pokóy Tybulla, to przestanie na małćm te 
miłą pogodę duszy iego, miłość iedynie iak zmia 
na powietrza, zasępia, ożywia, burzy i „ pięknijU
Ona « *  p o w o d a  . « l e„  w ^ t i e g o  co maluic. 

•hlegil ts . 1. tak mówi do Dellii;
Próżno marzę Dellio żyć z tobą swobodnie 
A h! prozno, gasi Am or nadziei pochodnię" 

r y ,rzekłem będzie,* oral i strzegI #
na obok, domową pracą zatrudniona 

Zdoła sobie W ertum na o p ie k ę  wyprosić 
Palladzie będzie ziarno i owoce znosić,
Jey rządowi, iey woli wszystko będzie danem,
Ty szczęśliwy ie  dla niey przestaniesz bydź panem.

n ’



T u gdy z dumnego R zym u. Messala przybędzie, 
O na obok pilących z um ileniem  siądzie,
Jem u naylepsze cząstki wybierze z obiadu,
Po owoc drzew w ybranych pobieży ze sad u ..:  
Takem  ia sobie m arzył, tak szczęśliwy tuszył, 
A le N ot zim ny wonne życzenia rozproszył.
Inny  porw ał iey  serce! . : .

W  sty lu  wszędzie się T y b u l na tu rą  i właściwością 
zaleca. Zawsze p ły n n y  i czysty bez śladu pracy. 
"Wszystko w nim  żyie pod zm ysłowem i obrazami. 
O n ieden z R zym ian wystrzega się przytoczeń m i­
tologicznych i e ru d y cy i, które w O widyuszu ty le  
zabieraią mieysca. Same czucie mówi przez niego, 
nie m uza, lecz tylko kochanka lest iego natchnieniem. 
U żyię tu  nakoniec szczęśliwego porównania iednego 
z krytyków . T y b u l, mówi o n , iest to strum ień p ły ­
nący torem  od n a tu ry  wskazanym , k tó ry  oko przez 
swoię czystość , a ucho przez m elodyą czaruie.

M ało nader m am y przełożonych T ybulla  poezyi. 
Ośm ielam  się dołączyć moie tlom aczenie elegii 6.
księgi 3. k tó rą p isał z pewności czucia, i w k tó rśy
się naywięcey własność iego poezyi m aluie:

D o  B A C H A .
B a c h u !  przybądź żądany! niech bluszczem twe skronie, 
Niech taiem niczym  liściem winnicy osłonię.
T y  nawzaiem lekarzu  zagóy moie ra n y /
Czgsto tobą b y ł srogi bożek pokonany.
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Jdź chłopcze! niech dłoń choyna sok Falernu toczy; 
Niechay szlachetnym Bachem puhar się umoczy. J 
Zdała ztąd twardy rodzie, wy prace i troski!

'=*■ Szczęśliwszemi nam wróżby Feb zabłysnął boski,
W y  sprzyiaycie wezwaniu drodzy przyiaciele!
Bądź każdy towarzyszem, ia na waszem czele.
Kto spokoyny, wyzwania nie przyimie odemnie, 
Niech go zdradna kochanka oszuka taiemnie.

Amor dowcip bogaci, dzielna iego władza 
Dzikość samę pod rządy piękności sprowadza; 
On Armeńskie tygrysy, lwice nie głaskane 
Zwycięży, i złagodzi przez miłosną ranę.
Tak on silny. Lecz Bacha szanuycie ofiary, 
Komu, ha co się zdały niemokre puhary ? 
Piymy więc! sprawiedliwy Bachus temu sprzyia, 
Kto korny, na cześć iego każdą koley spiia.
Ale obrażonego groźna zawsze ręka,
Niech więc piie, kto gniewu strasznego się lęka. 
Jaki tu Bóg, lakierni zagraża obawy 
Niech każdego nauczy Penteja los krwawy.
Ale precz smutne myśli! Jeżeli iest trwoga,
Ona, zdrana, niech pozna co może gniew Boga.

Cóż ia mówię kłamliwy? te słowa zuchwałe 
Roznieście chmury, wiatry rozbiycie o skałę. 
Choć ty głucha Neero na me niepokóie,
Żyy szczęśliwa, niech błogie będą losy twoie.
My pewnieyszym puharom święćmy czas swobodny, 
Po tylu smutnych, błysnął ieden dzień pogodny.
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A h !  trudno naśladować zmyślone wesele, 
T rudno radość udaw ać, gdy smutek na czele, 
Ani ustom przystoią uśmiechy udane ,
A ni dobrze brzmią w  smutnjrm w yrazy  piiane. 
Czego płaczą nieszczęsny ? Precz odemnie troski! 
Nienawidzi słów smutnych Semeli syn  boski. 
Aryadno przysięgą Tezeja zd radzona!
Płakałaś na nieznanem m orzu  zostawiona,
O dży ły  skargi twoie na lutni Katula,

I Srogość losu twoiego dziś ieszcze rozczula •
A  ia was napom inam , ia was chcę ostrzegać: 
Uczcie się z cudzych cierpień własnym  zapobiegać ! 
Niech was ani u  szyi zawieszone ra m ię ,
Ani proźba uwiedzie co pochlebstwa kłamie; 
Niech przysięga na oczy sztuką umilone,
N a W e n e r y  opiekę, na mściwą Ju n o n ę ,
N ie  daycie w ia ry ,  Jowisz z kochanków się śmieie, 
Ich przysięgi, iak żale wiatr tylko rozwieie,
A  i a , czemuż iey słowa spominam daremnie ? 
Słowa zdradney kochanki,  precz idźcie odemnie!

0  iakżebym rad  z tobą długie nocy trawić, 
Jak z tobą podzielone wszystkie dni przebawić. 
Niepamiętna mych zasług o Neero s ro g a ! 
N iew ierna, choć niewierna, zawsze przecię droga;

1 Ba<h kochał Najadę. Chłopcze do posługi! 
W in o  Marceyrskie niechay złagodzi ból długi • 
Niech nieczuła, uchodzi od naszego groha 
P ró ż n a ,  za nieznaiomym m łodzianem  ztęskniona.
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Nie będę i aż niespaney nocy się użalać 
T y  śpiesz się, gnuśny  chłopcze! prędzey wina nalać! 
Śpiesz się wonią Syryiską włosy rai um oczyć, 
I  wiązanką z iazm inu i róży  otoczyć.

( dolończenie w  przyszłym  numerze. )

P O J E D Y N E K

Kazanowy z Branickim. (dokończenie.)

U sz c z ę ś liw io n y  tą  o d p o w ied z ią , zaraz  do n iego  
nap isa łem , iż go iu tro  o 6. zrana o cz ek u ię , aże­
b y  na pew nem  m ieyscu  tg  w a lk ę  stoczyć . On 
znow u odpisuie m i, ażebym  sam m ieysce w skazał, 
m iarę szp ad y ,p o sła ł, do teg o : że dziś ieszcze w szy ­
stko  odbyte'm  b y d ź  musi. N a  to  posłałem  m u m ia­
rę  szpady  m oiey  m aiącey  3a cale d ługości; zaś co 
do w y b o ru  m ieysca iem u to  zupełn ie zostaw iłem , 
b y le b y  ty lk o  nie w  S tarostw ie. Z araz  na to  m i 
odpow iedzia ł ty m  b ile te m , k tó ry  iuż b y ł  ostatni: 

„ W ie le  m i W P an  p rzy iem ności z ro b isz , ieżeli 
n a ty ch m iast sig. do m nie p o fa ty g u ie sz , posy łam  na 
to  m óy  poiazd. Jestem  i t .  d . ’*
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Na to mu w k ilku  wierszach odpowiedziałem, 
iż moie interessa nie pozwalaią mi dziś z domu się 
ru szy ć , a gdym postanow ił do niego w tedy  do-: 
piero się udać , iak  iuź bić się będziemy m ieli, 
niech mi zatem daruie iż mu odsyłam poiazd.

W  godzinę p rz y b y w a , do mnie sam Hrabia, a 
gdy  do pokoiu wchodzi, zostawia swoich ludzi za 
drzwiam i i w yprasza k ilka  osób będących u mnie. 
Potem  zam yka drzw i na klucz i siada p rzy  mnie 
na łóżku, gdzie dla w ygody pisałem. Nie w iedzia­
łem  co to ma zn aczy ć , w ydobyłem  zatem parę 
k rucic  leżących w  moim stoliku. — N ie przysze­
dłem ia tu ,  rzek ł o n , zabić W P a n a , ty lko  żeby 
W P anu  ośw iadczyć, iż k iedy  przyim uię poiedy- 
n e k , to go n igdy  do iutra nie odkładam. Zatem 
dziś, albo nigdy bić się nie będziemy.

Dziś nie m ogę, odpow iedziałem , w e Środę 
poczta odchodzi, muszę coś skończyć dla króla,

To W P a n  możesz mu oddać po poiedynku. 
W ie rza y  mi W P an  iż nie zginiesz, a ieźli zginiesz, 
to  ci przecie k ró l daruie. K to raz zginie to mu 
iuż nic łaianie nie szkodzi.

Chcę także testam ent zrobić.
Jeszcze i testament! W ięc W Pan się boisz 

um ierać? Porzuć boiąźń, za 5o lat dość będzie cza­
su o testamencie pomyśleć.

Ale dla czegóż Pan H rab ia , tak  się upiera, 
żeby dziś się koniecznie b ić?
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Ja sig chcg zapewnić, D idś’w ieczór oba b§- 
dziem y aresztowani przez króla.

To nie może b ydź; ieżeliś W Pan nic o tem  
królow i nie mówił.

Ja ? pobudzasz mnie W Pan do śmiechu. Prze­
cież ia wiem iak  sig w  takim  razie postgpuie. Wie 
darmoś mnie W Pan w yzyw ał. Chcg W Panu zado- 
syć uczynić, lecz dziś, albo nigdy!

D obrze w ig c ! Mnie też zawiele na tym  poie- 
dynku zaw isło , ażebym go odstąpił. P rzyiedź 
W P a n  po m nie, lecz aż po obiedzie, bo ia wszy­
stk ich  m oich sił potrzebuig.

I ow szem ; ia po poiedynku bgdg obiadował. 
A p ro p o s! co znaczy ta miara szpady coś mi W P an  
p rzysła ł?  ia sig chcg strzelać. N igdy sig z nie- 
znaiom ymi nie biig.

Cóż W Pan  nazywasz nieznaiom y? dwudzie­
stu Panu świadków w  W arszawie postaw ig, iako 
ia słabo sig biig. Ja nie chcg sig strzelać, i  do te­
go H rabia mnie przym usić nie może. Zostawiłeś 
mi W Pan  w ybór broni. Oto iest list. ,

Zapewne biorąc co do l ite ry , to W Pan masz 
racyą. Lecz W Pan nadto znasz św ia t, ażebyś sig 
nie miał s trze lać , k ied y  ia mówig że mi to wiele 
zrobi ukontentowania. To iest naymnieysza przy- 
sługa iaką m i W Pan uczyn isz ; wreszcie mnieysze 
iest na p isto le ty  niebezpieczgiistwo, gdyż rzadko sig 
od razu trafi; a gdy w ystrze lim y , daig Panu słowo
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że p ó ty  na szpady bić b ęd z ie m y , d opók i się W Pa- 
nu  zpódoba. C hcesz m i W P an  to  zrob ić  ukon ten ­
tow anie ?

Ja Pana lubię m ów iącego s łu ch ać ; w iele iest w  
ty m  życia  co m ów isz, i p raw d ziw ie  czuię w  sobie 
o c h o tę , p rz y s ta ć  na tę  b a rb a rzy ń sk ą  uciechę. 
A  m oże ieże li się uw ezm ę, naw et ią  będę dzielił. 
P rzy im uię  zate'm zm ianę p o ied y n k u , lecz ty lk o  pod  
następuiącem i w aru n k am i: Pan p rzyn iesiesz  dw a 
p is to le ty , k tó re  w  me'y p rzy to m n o ści nab ić k a ­
że sz , ia  ied en  z n ich  sobie w y b io rę . Jeże li c h y ­
b im y , to  się będziem y  b ić  do p ierw sze'y  k rw i  na 
szpady . Jeźli Pan na to  p rz y s ta n ie sz , to  dobrze, 
bo ia i  na śm ierć iestem  p rzy g o to w an y . O 3. Pan 
po  m nie zaiedziesz i  po iedziem y na pew ne i  n ie ­
podleg łe p raw u  m ieysce.

B ardzo dobrze  ! W P a n  iesteś cz ło w iek  k ażą­
cy  się k o c h a ć ; pozw ól n iech  cię uściskam . L ecz 
d ay  W P a n  słow o honoru , iż  n ikom u o te'm n ic n ie 
p o w iesz , inacze'y m ielibyśm y areszt.

Jak  Pan m ożesz m n iem ać , abym  ia  się na  
tak ie  w y staw ia ł n ieb ezp ieczeń stw o , ia  g o tó w b y m  
io  m il iść p iech o tą , b y le b y  dostąpić honoru  b ić  się 
z W Panem .

Te'm lep ie 'y ; rzecz  zate'm u ło żo n a , o trz e c ie y  
się zobaczym y.

G dy ty lk o  odszedł, pop ieczętow ałem  p ap ie ry  
i  kazałem  p rz y  iść tan ce rzo w i C am pioni, któremw
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mogłem zaufać. Ten pak ie t oddasz m i, rzekłem , 
dziś w ieczór ieżeli żyć będę! ieżeli zginę, to go 
oddasz królow i. Domyślasz sig zapewne o co rzecz 

^  idzie. Lecz pam igtay iż tu  o moią sławg chodzi,
i ze ieżeli mnie zdradzisz , nie będziesz miał wię­
kszego nieprzyiaciela na ziemi iak  mnie.

Rozumiem ia to bardzo dobrze. Z serca ży ­
czę, abyś W Pan z tego z honorem w yszedł; iedną 
ty lko  rzecz rad zę , to iest: nie oszczgdzay W Pan 
przeciw nika sw ego , żeby i samym b y ł panem 
świata. Życiem  W Pan możesz p rzy p ła c ić , ieżeli 
iemu pobłażać będziesz. Ja to niówig z doświad­
czenia.

Obstalowałem dobry ob iad ; i kazałem  z dwor- 
v  skie'y p iw nicy doskonałego wina Burguńskiego

przynieść. Campioni został sig ze mną. D w ay  
H rabiow ie M niszek i szw aycar B ertrand odwie­
dzili mnie podczas s to łu , oni by li św iadkam i me­
go apety tu  i humoru. O trz y  kwadranse na trze ­
cią prosiłem  gości aby mnie samego zostaw ili, i 
usiadłszy w  oknie oczekiwałem  w  gotowości p rzy -  
iazdu Branickiego.

Juz zdaleka uyrzałem  go w  poczworne'y lan- 
darze sześcią końm i ciągnione'y, D w óch maszta­
lerzy  prow adzących dwa osiodłane k on ie , dwóch 
huzarów  i dw óch adjutantów  iadą nap rzód , za po- 
iazdem czterech stało służących. Zatrzym uie się 
p rzededrzw iam i; ia czem prgdze'y spieszę z mego



trzeciego piętra i widzę go w tow arzystw ie Pod­
pułkow nika i Strzelca, k tó ry  nap rzodzie  siedział; 
O tw ieraią d rz w i, Podpułkow nik ustępuie mi miey- 
s c a , i siada ze strzelcem  na przodzie. Ja obraca- 
iąc się do m oich służących, każę im w domu zo­
stać, i  dalszych czekać rozkazów . B ranicki p rzy ­
pomniał m i, iż ich  potrzebow ać m ogę, na co ia 
odpow iedziałem : iż gdybym  miał ty le co on słu­
żących w ziąłbym  ich z sobą, lecz ty c h  dwóch 
biedaków  ty lk o  maiąc, lepie'y iuż zupełnie zaufać, 
przekonanym  zwłaszcza b ę d ą c , iż gdyby tego po­
trzeba w ym agała, on mi sam dopomódz każe. On 
podaiąc mi dla potw ierdzenia r ę k ę , r z e k ł : iż pier- 
we'y o mnie iak  o sobie pamiętać będzie. Siadam 
i poiazd rusza. W szystko iak  widać p ierw ey  urzą­
dzone b y ło , gdyż n ik t słowa nie m ów ił. Smie- 
sznieby zatem było  gdybym  się p y ta ł gdzie mnie 
wiozą. W  takiey chwili, i w  takie'm położeniu iak  
m y b y li ,  naylepsza by ła  pora do uważania ieden 
drugiego. Podkom orzy nic nie mówił, rozumiałem 
w ięc iż ia powinienem  iakkolw iek bądź milczenie 
przerw ać.

Gzy Pan myślisz wiosnę i lato w  W arszawie
przepędzić ? ,

W c zo ra y  ta k  chciałem , ale może b y d ź , że 
mi Pan tego nie dozwolisz:

N ie spodziewam się w  nicze'm skrzyżow ać 
planów Pańskich.
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C zy W P an  służyłeś w  w o y sk u ?
T ak  ie s t ! ale czy  m ożna sig z a p y ta ć , dla cze­

go to  p y tan ie?  — bo —

T a k  — dla tegom  sig p y ta ł ,  ab y  sig o coś 
spytać.

Po  m ałey  pó łgodzince za trzy m ał sig p o iazd  
p rzed  bram ą przy iem nego  bardzo ogrodu. W ysia­
d am y  i o toczen i dw orem  H rab iego  id z iem y  do 
a ltany , natu ra ln ie  5 M arca ieszcze nie zie lone 'y , 
w  k o ń cu  sta ł stó ł kam ienny. S trze lec  p o ło ży ł na 
nim  dw a, p ó lto ry  sto p y  długie p is to le ty , oraz w o­
re k  z prochem  i  k u lm i, zm ierzy w szy  p is to le ty , 
w sypu ie  p ro c h , potem  ku le  n ab iia , i znow u m ie­
rny . Potem  k ład z ie  na k rz y ż  na stole. N ieustra ­
szony  B ra n ic k i, w zy w a m nie do w ybrania. P o d ­
p u łk o w n ik  głośno go sig p y ta ,  czy  to  bgdzie po- 
ie d y n e k ?  na Co te n  odpow iada: tak .

T u tay  sig b ić nie m o żn a , iesteście w  staro ­
stw ie.

T o  n ic nie s z k o d z i!
O w szem  bardzo w iele szkodz i! Ja  tu ta y  n ie  

mogg by d ź  obecnym , iestem  z g w ard y i zam kow e'y. 
P an  m nie zwiodłeś*

U spokóy s ig , ia w szystko  n a  siebie biorg — 
w in ien  iestem  zadosyć uczyn ić tem u poczciw e" 
mu człow iekow i.

Panie C asanova! W P an  sig tu  b ić  nie możesz !
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N a cóż m nie tu  p rzy p ro w ad z o n o ?  ia naw et 
w  kościele go tów  si§ bronić.

P rzed s taw  W P an  tg rzecz  k ró lo w i, i spuść 
sig n a  iego łaskg.

D o b rze , n iecb  ty lk o  Pan H rab ia  pub liczn ie 
p rzed  królem  w y zn a , i ż w czo ray szy  w y p a d e k  b a r­
dzo go zm artw ił.

P rz y  te'm ośw iadczeniu  sp o y rza ł sig na mnie 
zboku  B ran ick i i z gn iew em  r z e k ł :  ia tu  na poie- 
d y n e k , nie p arlam en to w ać  p rz y b y łem . W ted y  
obracam  sig do obecnego w oyskow ego  i m ówig 
m u : iż sam ies t św iadkiem , ze ia  z m oiey  s tro n y  
w szy stk o  rob iłem  co m og łem , ab y  p o ied y n ek  od­
w ró c ić . W te d y  o d szed ł, załam uiąc sobie rgce. 
B ran ick i nalega o w y b ó r. Z rucam  futro , i  p o ry ­
w am  p is to le t zw ie rzch u  leżący . B ran ick i b ierze  
d ru g i ,  m ó w iąc : honorem  rgczg że b ro ń  moia 
ies t bez błgdu. N a tom  m u odpow iedz ia ł: iż  ie'y 
na iego czole sprobuig. N a tg s traszną odpow iedź 
z b la d ł, rz u c ił  szpadg paziow i, i gołe m i p o k aza ł 
p iersi. M usiałem  choć niechgtnie poyść za iego 
p rz y k ła d e m , szpada bow iem  i p is to le t ied y n ą  mo- 
ią  s tan o w iły  obrong. Pote'm odsłaniam  m u tak że  
p ierś  m o ia , i postgpuig 5. do 6. k ro k ó w  naprzód. 
O n ro b i to  sam o; bliże'y nie m ogliśm y stanąć. G dy 
w id z g , że on ta k  ia k  ia stoi trzym aiąo  p isto le t do 
ziem i sp uszczony , zdeym uig lew ą  rg k ą  kapelusz 
i proszg aby  m i ten  honor z ro b ił,  i p ie rw ey  strze-
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la ł. B ran ick i zam iast natychm iast s trz e lić , s traw ił 
k ilk a  sekund  na u k ładan iu  się t a k , ab y  p isto letem  
głow ę sw oią z a k ry ć . N ie m ogąc się dłuże'y do­
czekać aź się p rzy g o tu ie  zu p e łn ie , strzelam  w te 'y  
chw ili g dy  on do m nie w y strze lił. O ty m  żadne'y 
nie b y ło  w ą tp liw o śc i, gdyż m ieszkańcy  z sąsiedz­
k ic h  dom ów  zaręczali, iż  ty lk o  ieden  m ocny  s ły ­
szeli w y strza ł. W  ty m  m om encie w id ząc  go upa- 
daiącego, chow am  rę k ę  do k ie s z e n i,  g d y ż  ią  ra n ­
ną b y d ź  c z u łe m , rzucam  p is to le t i biegnę k u  n ie­
mu. L ecz iakżem  się z d z iw ił , g d y  k lęcząc p rz y  
nim  uy rza łem  trz y  w y d o b y te  szable p rzez  trz e ch  
ro z iu szo n y ch  dw orzan  nad g łow ą m oią w yniesione, 
i  b y lib y  m nie na m ieyscu  rozsiekali, g d y b y  P o d ­
k o m o rzy  g rzm iącym  się nie odezw ał g ło sem : 
w strzy m ay c ie  s ię , i  zach o w ay cie  się z uszanow a­
n iem , w y  s...............! O d stąp ili, a ia  p o d ło ży w szy
m u m oią p ra w ą  rę k ę  p od  pachę, pom agam  m u po­
w stać , P o d p u łk o w n ik  w z ią ł p od  drugą, i  tak eśm y  
go do o b erży  o 100 k ro k ó w  m oże odległe'y zap ro ­
w adzili. H rab ia  bardzo  szedł z g a rb io n y , i p a trz a ł 
się na m nie : nie m ógł bow iem  poiąć zk ą d  p ły n ę ­
ła  k r e w ,  k tó rą  na m oich spodn iach  i b ia ły ch  p o ń ­
czochach  w idzia ł.

Jak  ty lk o  w eszliśm y do ob erży , siada B ran ick i 
na wielkie'm krześle i w y c iąg a  s ię , odpinaią go, 
b rzu ch  mu odsłaniaią, sam  swą śm iertelną spostrze­
ga ranę. K ula w pad ła  ko ło  siódmego żebra  od pra-
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we'y strony, a w y lec ia ła  k o ło  osta tn iego , od le­
głość ran  od siebie m iała może 10 cali. P rzy k ro  
b y ło  na to  pa trze 'c ; p ew niśm y  b y li  i i  i  w nę­
trznośc i są p o sza rp an e , a zate'm iego za zabitego- 
śm y mieli. S p o y rza ł się na m nie i rz e k ł :  zabiłeś 
m nie W P a n , ra tu y  sig. S tracisz głowę na ruszto­
w aniu. Jesteśm y w  S ta ro s tw ie , należę do w y ż ­
szy ch  u rzęd n ik ó w  k o ro n y , oto ies t w stążka  O rła  
b iałego. R a tu y  się W P a n , ieżeli nie masz p ien ię­
d z y ,  oto ies t m óy w o rek .

W o re k  pełen  z ło ta  pada na  ziem ię; w ło ży ­
łem  go nazad  do k ieszen i m ów iąc , i i  n iczego nie 
p o trzebu ig , bo ieżelim  na k arę  m iecza zasłużył, sam 
na ie'y odebranie u podnóżka tronu  się staw ię, doda­
łem  ieszcze, że nie spodziew am  sig ab y  rana śm ier­
te ln ą  b y ła , a ta  m yśl iż  ia iestem  p rz y c z y n ą  iegó 
śm ierci, do ro z p a c z y b y  mnie p rz y w io d ła ; pocało ­
w aw szy  go w  czoło w ychodzę p rzed  o b e rżę , lecz 
ani c z ło w ie k a , ani konia nie w idzę. W szyscy  sig 
po d o k to ró w , c h iru rg ó w , p rz y ia c ió ł i k re w n y c h  
lub x ig iy  rozb ieg li. Stałem  sam na polu śniegiem  
okryte'm  bez broni, nie w iedząc d rog i doW arszaw y^ 
W  te'm w idzę z daleka parokonne s a n k i, k rz y czę , 
ch łop  sig za trzym uie, pokazuię mu d u k ata  m ów iąc 
,, W arszaw a” zrozum iał m n ie , podnosi m a tę , w ła ­
ż ę , on p rz y k ry w a  m nie nią dla bezpieczeństw a. 
L eciem y w  g a lo p ie , w p ó ł kw ad ran sa  drogi Spo­
ty k am y  E inińskiego w iernego p rzy iac ie la  Brani-

ck ie-
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ckiego bieżącego ćzw ałem  na konni z go łym  pa- 
łaszem; g d y b y  b y ł  sanki u w aża ł ,  b y łb y  moią gło­
w ę postrzegł i zapew ne mnie na k aw a łk i  porąbał.

W ie ż d z a m  do W a rs z a w y ,  cbcg się dostać do 
pałacu Xięcia Adama ab y  tam szukać schronienia, 
nie zastaię nikogof W ted y  p rzy ch o d z i  mi m yśl 
schronić się w  klasztorze F ranc iszkańsk im  100 k ro ­
k ó w  od pałacu odległym , wysiadam  z sanek i w cho­
dzę do b ram y  k lasz to ru ,  d zw o n ię ,  fur tyan  nielito- 
śc iw y  m nich  otw iera d r z w i ,  a g d y  mnie za k rw a­
wionego spostrzega, cofa się i d rz w i  zamyka, rozu- 
mieiąc iż chcę p rz ed  spraw iedliw ością  się ukryć ; 
o tw ieram  d rz w i  a p o p ch n ąw szy  go nogą w y w r a ­
cam do g ó ry  nogami. W chodzę. N a k r z y k  iego 
zbiegaią się m n ich y ;  ia po d  naystrasznieyszem i za­
klęciam i żądam od n ich schronienia. Jeden z n ich  
rozkazuie  i p ro w a d zą  mnie do iak ieyś  d z iu ry  po« 
dobne'y do więzienia. W  przekonan iu  iż późn iey  
lepszą dostanę s tancyą  wszedłem i m oich żądam 
s łu ż ą c y c h ,  p rz y c h o d z ą ,  iednego po d o k to ra ,  d ru ­
giego po Cam pioniego posyłam . Jeszcze tam ci nie 
p rz y sz l i ,  p rz y ch o d z i  W oiew oda P o d la sk i ,  z k tó ­
ry m  n ig d y  nie g ad a łe m , lecz poniew aż i  on w  
młodości m iał  p o ie d y n e k ,  śpieszył w ięc w y s łu ch a ­
w szy  w p rz ó d  moiego, sw óy  opow iedzieć;  w k ró tce  
potem  zeszli się do m nie :  W oiew oda K a lisk i ,  X że  
Jab łonow sk i,  X źe  Sanguszko, W oiew oda W ileński 
i Ogiński,, ci zaczęli  od nastraszania m nichów  za

12
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t o ,  ie  mnie ta k  ia k  iak iego  zb iegłego złoczyńcę 
p rz y ig li,  w y m aw ia ią  sig m ó w iąc , i  ż zn iew aży łem  
fu r ty a n a , z tego naśnńeli sig X ią ż § ta , ale la  nie, 
ran a  bow iem  moia bardzo  m nie boleć zaczgła. P rze­
prow adzono  m nie natychm iast do dw óch  p ig k n y ch  

pokoi.
K ula  B ran ick iego  w pad ła  m i w  dłoń pod p ie r­

w szym  palcem . J e y  m oc b y ła  osłabiona p rzez  gu­
z ik  od k am ize lk i i  ciało  k tó re  lek k o  zadarła . T rz e ­
ba n ay p ie rw ey  ku lg  z m oiey rg k i w y d o b y ć . P ie r­
w szy  ch iru rg  sza rla tan , k tó reg o  zaw ołano, roze- 
rzn ą ł m i rgkg na d ru g iey  stron ie dla w ydobycia 
m i k u li, co m i bardzo  rang pow iększy ło . Jednakże 
p o d  czas te'y bolesne'y o p eracy i, opow iadałem  Xią- 
że tom  spokoynie  i bez żadnego p rzym usu  w  taie- 
niu  c ierp ien ia ca ły  p rz y p a d e k , w te d y  g d y  ch irurg  
g rz eb a ł w  ran ie szukaiąc  k u li k tó rą  chc ia ł w y d o ­
b y ć . T y le  może m iłość w łasna i p różność na

cz łow ieku .
L edw ie co sig tam ten  oddalił, p rzy szed ł d ru ­

g i ch iru rg  X igcia  W o iew o d y , i na tam tego  bez 
o g ró d k i nała iaw szy  w z ią ł m nie w sw oią op iekę. 
W  ty m  p rz y ch o d z i X iąże L ubom irsk i m ąż có rk i 
X c ia  W o ie w o d y , i  opow iada nam  w sz y s tk o , co 

sig po p o ied y n k u  stało.
B in ińsk i p rz y b y w sz y  do W o li ( w  W oli bo­

w iem  b y ł p o ie d y n e k ) o b ey rza ł ranę sw ego p rz y - 
ia c ie la , a nie zastaw szy  iuż m nie -tam , W ybiegi
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iak  w ś c ie k ły ,  p rzy s ięg a iąc ,  iź g d z iek o lw ie k b y  
mnie sp o tk a ł ,  zabiie mnie. W pad ł do Tom atysa, 
tam  zastał C atan i,  X c ia  Lubom irskiego i  Hrabiego  
M oszczyńskiego. P y ta  się Tom atysa  gdzie ia ie- 
stem, a gd y  ten  zaręcza iź o nicze'm nie w ie, strze­
la mu w  głowę. M oszczyński nie mogąc znieść 
t e y  z b ro d n i ,  b ierze go w p ó ł  i chce przez  okno 
w y rz u c ić ;  B iniński w y r y w a  się i t r z y  ra zy  u d e ­
rza go pa łaszem , ran i  go w  tw arz  i t r z y  zęby  mu 
w yb iia  ; „ w te d y  (powiada X źe  L u bom irsk i)  łapie 
mnie za ko łn ierz  B in ińsk i,  p rzym ie rza  p is to le t  do 
p iersi i zabiciem g ro z i ,  ieźeli go na dziedziniec 
do konia nie sprowadzę. N ie lgkaiąc się ludzi T o ­
matysa chce iech ać ,  ia przysta ig  na w szystko . __
M oszczyński iedzie do  doitiu dla opatrzenia ran 
sw oich ; ia także idę do s ieb ie ,aby  się blize'y ro z ru ­
chom z p r z y c z y n y  W Pana po iedynku  w y n ik ły m ,  
p rzy p a trzeć .  Bozgłosźono i i  Branicki zg inął w  p o ­
ie d y n k u ,  a u łany iego wszędzie W P ana  szukaią, 
aby  cię zab ić ,  i t a k  pomścić się śmierci swego 
Pu łkow nika .  Bądź W P an  k o n ten t  i e  tu iesteś. ~  
W .  M arszałek obsadził,  pod  pozorem  zapew nie­
nia się tw o iey  o s o b y ,  dw óchse t  dragonam i k la ­
sztor;  lecz w  rz e c z y  sam ey dla tego, ażeby  zabro­
nić tym  zapaleńcom sztu rm ow ania  do n ieg o ,  i za­
bicia W P ana .  B ran ick i pod ług  zdania lekarzy ,  ma 
b y d ź  w  wielkiem  niebezpieczeństw ie. Kula przeszła  
mu p rzez  w nętrzności,  i w ted y  ty lk o  za iego ży c ie

1 3 *
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rg c z ą , ieżeli ty ch że  nie naruszyła. M ieszka u  W . 
S zam belana, do zaniku nie w olno m u w ró c ic ; k ro i 
iednakże zaraz go odw iedził. W o y sk o w y  obecny  
p o ie d y n k o w i, u trzym uie  iż ty lk o  groźba W P an a  
-że mu w  czoło strzelisz , zachow ała cig p rz y  ż y c iu ; 
gd y ż  chcąc głowg zasło n ić , stanął w  p rzym uszo­
n e j  p o s taw ie , i  ch y b ił W Pana. G d y b y  nie to , 
b y łb y  W P anu  w  samo trafił se rc e , ta k  bow iem  
strzela iż  trafia k u lą  w  ostrze n o ż a , i kulg  na 
dw oie p rzecina. Drugie, sżczgście , że B m iński 
W P ana w  sankach  nie s p o tk a ł, chociaż ła tw o  sig 
m ógł dom yśleć, iż  p od  m atą W P an  b y d ź  m ożesz .”

M ości X że ! nayw igksze podobno moie szczg- 
ście żem  B ran ick iego  nie z a b ił ,  b o b y  m nie b y li 
na m ieyscu  zarąbali. N ie b y łb y  m ógł k ilk ą  słow a­
m i w strzy m ać  sw oich  p rz y ia c ió ł, g d y  ich  szable 
już nadem ną w zniesione b y ły . Żałuig i  p rz e p ra ­
szam  N igcia za to , czegoś z m oiey  p rz y c z y n y  do­
znał, ubolew am  nad dobrym  H rab ią  M oszczyńskim ; 
lecz ieżeli s trza ł B inińskiego nie zab ił T om atysa . 
zdaie m i sig że p is to le t nie b y ł k u lą  nab ity .

I m nie sig ta k  zdaie.
W łaśn ie  g d y  to  X iąźe m ów ił, w ch o d z i oficer 

i oddaie m i lis t od W o iew o d y  R uskiego. „C zy - 
ta y  W P an  (pisał do mnie) co m i k ró l o W P anu  
w  te y  ch w ili o zn a y m ił, i  śp iy  spokoyn ie .” W  li­
ście od k ró la  do niego p isan y m , k tó ry  ia sobie za­
ch o w ałem , b y ło  co n astgpu ie : „ K o c h a n y  s t r y iu !

I
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Branicki iest bardzo niebezpieczny, postałem  mu 
m oich doktorów  aby dla uratowania go cale'y swe'y 
sztuki użyli. Jednakże i o Casanovie nie zapomnia­
łem. Przebaczam  mu choćby naw et um arł Bra­
nicki.”

Z uszanowaniem pocałowałem  ten list. W szy­
scy wielbili człow ieka praw dziw ie godnego korony. 
Żal mi było  gdy  mnie opuszczali. Campioni móy 
przyiaciel oddał mi zapieczętowany p a k ie t, łzy  
radości w ylew aiąc m ó w ił: iż ten  czyn do nieśmier- 
telne'y mnie wzniesie s ław y , przez cały  czas stał 
W  kącie i  w szystko co m ówili słyszał.

N azaiutrz pom nażały sig ta k  odw iedziny ia- 
ko i  w ork i złota magnatów nielubiących Brani- 
ckiego. Przynoszący pieniądze oficerowie od dam 
lub panów m ów ili: iż iako cudzoziemcowi może 
mi w  te'y chw ili brakow ać p ien ięd zy , odważaią 
sig zatem opatrzeć mnie cokolw iek. Dzigkuiąc 
odsyłałem zawsze pieniądze. N ie zdawało sig to 
Campioniemu i miał racyą. Przynaym nie'y ze 4ooo 
dukatów odesłałtem i byłem  konten t z siebie. Po­
tem  żałowałem  tego. Jedng rzecz ty lk o  przyią- 
łem, to iest obiad na iedną osobg, k tó ry  mi codzien­
nie Xź§ Adam Czartoryski przysy łał. N ie iadłem  
go. Vulnerati fa m e  crucieułur, było przysłow ie 
mego doktora , on zapewne prochu nie w ynalazł.

Rana moia na ciele iuż sig go iła , lecz ręka 
puchnąć zaczęła, zczerniała, i  lękano sig o gan-
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grenę. D okto row ie z ło ży li consilium na ktore'm  
ustanow ili rgkg m i uciąć . Tg p rzy iem n ą  now ing 
oznaym iono m i gdym  czy ta ł gazetg d w o rsk ą , k tó ­
rą  k ró l w  rgkopiśm ie p rz e g lą d a ł, a po tem  w  n o ­
cy  d rukow ano. Głośnom sig na to  ro z sm ia ł, i  to  
w b rew  ty c h  w szy stk ich  k tó rz y  się zeszli nadem ną 
ubolew ać. G dym  ieszcze sobie z H rabiego  Clari 
ża rtow ał, k tó ry  mig do poddan ia sig operacy i ch c ia ł 
n am ó w ić , w chodzi zam iast iednego trz e ch  ch iru r­
gów  do pokoiu .

P o  co aż t r z e c h ,  M ości Panow ie !
Chcę bow iem , odezw ał sig ch iru rg  k tó ry  mnie 

codzień o d w ied za ł, p rzed  am pu tacyą, po radzić  sig 
ty c h  panów  professorów . Zobaczm y te raz  iak sig 
■yVPan m iew asz.

Z deym uią m i b an d aże , do b y w aią  sondy za- 
p uszczaią  w  ra n ie ,  og lądaią  ie'y k o lo r, czerw oność 
p u ch lizn y , po tem  rozm ów iw szy  sig z sobą po pol­
sk u , ośw iadczaią m i w  łacińsk im  ig z y k u , że ope- 
ra cy a  p rz e d  w ieczo rem  sig odbgdzie. P rz y  te'm 
zapew niaią  m nie iż  dobrze w y g lą d a m , i  ze po  
o p eracy i bardzo p rg d k o  w yzdrow ie ig . Lecz ia 
w prost ośw iadczyłem  iż moia rgka do mnie na leży , 
i że n ig d y  te'y śm ieszney operacy i sig nie poddam .

A le tam  iuź ies t g an g ren a , iu tro  w yze 'y  sig 
p o su w a, a w te d y  aż po ram ię rg k a  u c ię tą  b ydź  
musi.

N iech  będzie] co chce ! ca łą  m i rgkg u tniecie I
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ale ia znam się na gangrenie 1 iestem pew ny iż 
iey w  ranie nie mam.

P r z e c i e ż  W Pan nie będziesz chciał nas uczyć.
Idźcież sobie moi Panowie.
Pozbyłem  się ich przecie ; lecz teraz zaczęły 

się odwiedziny, namawiania i przekonyw ania ty ch , 
k tó rym  doktorow ie o moim oporze nagadali. Sam 
X iąże W oiew oda pisał m i, iż K ról nie może poiąć 
moiego tchórzostw a. Zaraz napisałem do Króla, 
iż nie wiem na coby mi się ręka bez dłoni i pal­
ców p rzy d a ła , każę ią sobie zatem całą uciac gdy 
gangrena w niey się pokaże. Cały dw ór ten  list 
c z y ta ł , X iąże Lubomirski sam do mnie przyszedł, 
żaląc się iż sobie żartnię z osób k tó re  o mnie 
dba ią , i  źe przecie w  ta k  proste'y rzeczy trzech  
naysław nieyszych lekarzy  w  W arszaw ie m ylić się 
nie mogą.

Mości X iaze oni się nie m y lą , ale rozumieią 
iż mnie zwieść potrafią.

A to w  iakim celu?
A żeby się Hrabiem u Branickiemu przypodo­

bać , k tó ry  iest bardzo słaby i może takiego po­
cieszenia potrzebuie.

Co o te'm pozwól mi W Pan w ątpić.
A cóż będzie gdy  się okaże że to iest p raw dą

co ia utrzym uię ?
Jeżeli tak  będzie , stałość W Pana na pochwa- 

łę zasłuży. T rzeba ty lk o  aby to  się sprawdziło.
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Zobaczem y ieźli dziś wieczór w  ręku gan­
grena pokaże się , iu tro  ią sobie każę amputować, 
daię W Panu słowo honoru.

W ieczór zeszło się ich  czterech , odięli ban­
daże, ręka aż po łokieć niebieska b y ła , oświadcza- 
ią  iż ledw ie do iu tra  w strzym ać się m ożna, znie­
cierpliw iony zamawiam ich na iutro z instrum enta­
mi. Lecz nazaiutrz każę przed niemi drzw i zam y­
k a ć , i skończyło się na te'm , że zachowałem rękę.

( A utor potem  opowiada iak  wszędzie iego 
stałość chwalono. Pokazał się u dw oru gdzie 
b y ł bardzo dobrze przy ięty . O dw iedził Bra- 
n ick ieg o, k tó ry  leszcze ze sześć tygodni w  
łóżku pozostać musiał. Przeprosili się. Biniń- 
ski b y ł za swoią poryw czość w ygnany. K oń­
czy zaś tę część pam iętników  sw oich Casano­
va na opisaniu dw utygodniowego pobytu  swe­
go w  W arszawie i w yiazdu swego na W ołyń  
i Podole.

110171. E. It.



O poprawie moralney winowayców 

w więzieniach.

U d o sk o n a le n ie  is to ty  nasze'y i tego  w szystk iego .
co um ysłu  i r ą k  naszych  iest d z ie łe m , oto iest ie- 
den z g łó w n y ch  ce lów  dążności c z ło w ie k a , do 
k tó reg o  on nieustannie zm ie rza , i  k tó ry  p rzed  nim  
te'm w igcey  oddalać sig z d a ie , im  on sig b a rd z iey  
do niego zbliża. Pom yślność społeczna, doskona­
łość w  u k ładzie  tow arzysk im , ośw iata słow em , iest 
tern pow szechne'm  h asłem , pod  ktore'm  w iek i na­
sze p rzec iw k o  dz ied z iczn ey  ciem nocie ciągną; 
ch e łp iem y  sig w ysokim  stopniem  ośw iecenia i  rlie 
raz  w  zu ch w ały m  zapgdzie rozum iem y, iż  iuź sta- 
ngliśm y u pożądane'y m e ty ; a b iorąc usposobienie 
naukow e i  cno ty  k ilk u  za znam iona udoskonalenia 
i  ośw iaty  n a ro d u , nie chcem y sig n ig d y  poIicże'ć 
aby  poznać łiczbg ośw ieconych  i  cn o tliw y ch  i  ie'y 
stosunek  do lic zb y  c iem nych  i  n iep raw y ch . W i­
dząc ty lk o  p rzed  sobą sam e szczy tne  w id o k i,  p o - 
m iiam y poziom  i w  uniesieniu nasze'm nie chcem y  
k o rzy s tać  z ow oców  k tó reb y śm y  po nim  zb ierać  
m ogli; postrzegam y w p ra w d z ie  cel p ig k n y , lecz 
nie w idziem y d ro g i k tó ra  do niego p ro w a d z i;
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c h c ie lib y śm y  u s ta lić  r fk o y m ie  p ra w  c z ło w ie k a , 
a n ie  m y ś le m y  o te rn  ia k b y  ie  o d  n iszcząceg o  
w p ly w u j sam y ch że  lu d z i z a s ło n ić ; w y łą c z n ie  zaig- 
c i u d o sk o n a len iem  u k ła d u  to w a rz y s k ie g o , o b o ię tn i 
ie s te śm y  o m o ra ln e  u d o sk o n a len ie  lu d z i ,  k tó r z y  
te ż  to w a rz y s tw a  s k ła d a ią , n ie  p o m n ąc  n a  t o , że 
n a y p e w n ie y sz e  rę k o y m ie  s ta io śc i u k ła d u  p o l i ty ­
c z n e g o  n a ro d ó w  n a  t e y  w łaśn ie  m o ra ln e y  dosk o ­

n a ło śc i p o le g a ią .
Je ż e li  w  d a lek ie 'y  n a w e t p rz y sz ło śc i n ie  m o­

ż n a  p rz e w id z ie ć  te g o  , iż  w sz y sc y  c z ło n k o w ie  to ­
w a rz y s tw a  , ie d n o m y śln y m  d u ch em  p rz e ig c i, ie g o  
ty lk o  p o m y śln o ść  n a  ce lu  m ie'ć b ę d ą , i  n am ię tn o ­
śc i i  w id o k i o so b is te  zaw sze  p o sp o litem u  d o b ru  
p o ś w ig c ą ;  ie ż e li  c a ła  usilność  i  g o rliw o ść  d o b rze  
m y ś lą c y c h  n ie  zd o ła  z b liż y ć  nas do la k  w y so k ie ­
go s to p n ia  m o ra ln e 'y  d o sk o n a ło śc i, s ta ra y m y ż  sig 
p rz y n a y m n ie y  zasło n ić  p ra w a  c z ło w ie k a  i  p o m y śl­
ność  to w a r z y s k ą  od  n iszcząceg o  w p ły w u  z ły c h  
s k ło n n o śc i n a s z y c h ; n ie m o g ą c  w y tę p ić  ic h  za ro d u  
łó ż m y  c a łą  usilność n a  t o ,  a b y  m n ie y  ia w n ie  b r o ­
ić  i  m n ie y  sk u te c z n ie  p rz e c iw k o  b e z p ie c z e ń s tw u  
n aszem u  p o w s ta w a ć  m o g ły . Je ż e li  n ie  m o ż e m y  za­
m ie n ić  w s z y s tk ic h  lu d z i w  g o r l iw y c h  p rz y ia c ió ł  
lu d z k o ś c i ,  u s iłu y m y ż  a b y  sp o łeczn o ść  n asza  la k  

n a y m n ie y  n ie p rz y ia c ió ł m iała .
K a ż d y  p rz e k o n a n y  w in o w a y c a  ie s t b o w iem  

ia w n y m  n ie p rz y ja c ie le m  sp o łe c z e ń s tw a : p raw o d a -
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w stw o karn e  w y m ierza jąc  karg na niego, ma ten  
g łó w n y  cel p rzed  sobą, ab y  przez  w zbudzoną oba­
w ę  k a r y ,  odw ieść  in n y ch  od drogi zepsucia i  
zm nieyszyć p rzez  to liczbg nieprzy iació ł  społe­
czeństwa. W  rzgdzie ty c h  k a r  naypow szecbniey- 
sze'm iest pozbaw ienie w in o w ay cy  wolności; n ie ­
liczne są i iako nayrzadszem i b y d ź  pow inny , p r z y ­
p a d k i  w  k t ó r y c h  karzace 'y  spraw iedliw ości ramie, 
p rzez  przecigcie  w ą tk a  zbrodn ią  skalanego życ ia ,  
społeczność na zawsze od nieprzyiaciela  oswoba- 
dza. Nayczgście 'y ogranicza się kara  pozbaw ien iem  
p rz e s tęp cy  wolnego używ ania  p ra w  cz łow ieka ,  
p o k ry c ie m  go h ań b ą  w  obliczu całego narodu, aby  
p rzez  to  w zbudz ić  w  umyśle iego n ay p rzy k rz ey -  
sze uczucie iaw nie  uznane'y n iegodziwości własne'y 
i p o g a rd y  bliźnich. Kara w ięz ien ia  ma b y d ź  s tra­
szną dla w in o w ay cy ,  raz p rzez  odebranie mu w ol­
ności osobiste'y, drugi raz p rzez  ochydg k tó rą  go 
o tacz a ; obaw a iednego i drugiego ma odw odzić  od  
broienia ludzi do złego skłonnych. Sądow nicza 
w ładza skazaw szy  w inow aycę na tg karg  t a k  do­
tk l iw ą  dla czułego c z ło w ie k a , dopełniła iuż obo­
w iązku  sw ego: ieżeli zaś taż  k a ra  nie odpow iada 
przeznaczeniu  sw em u, ieżeli więzienie dość m ocne­
go w rażenia na umyśle nie c z y n i , i  dosyć silnego 
w s trę tu  nie w z b u d z a ,  ieżeli słowem  nie odw odzi 
od popełniania w y s t ę p k ó w ,  nie iest to  iuż w iną  
spraw iedliw ości k a r n e y ,  lćcz t e y  w ład zy ,  k tó re y
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d o z o ro w i p rz e k o n a n y  w in o w a y c a  ie s t  o d d an y , k tó ­
r a  u rz ą d z a  w ięz ien ia  i  z aw iad u ie  n iem i. IS a tg  
w ię c  w ła d z ę  sp ad a  c ię ż k a  o d p o w ied z ia ln o ść  za  to , 
że zam ia r p ra w o d a w s tw a  k a rn e g o  n ie  ie s t  d o p ię ­
ty ,  źe w ię z ie n ie  n ie  o d s trę c z a  w in o w a y c ó w  o d  w y ­
s tę p k ó w  i  n iezm nieysza l ic z b y  p o p e łn ia n y c h  zb ro -

dn i.
P rz e b ie g a ią c  u w a g ą  h is to ry ę  w ię z ie ń ,  n ę k a ­

n y  ie s t  u m y s ł u s ta w ic z n y m  w id o k ie m  to  obrazo- 
n e y  lu d z k o śc i i  sp ra w ie d liw o śc i, to  d o s trzeżen iem  
źle z ro z u m ia n e y  f ila n tro p ii i  n ie d b a ls tw a , k tó re  na  
ło n ie  gnuśności i  zep su c ia  z a ró d  z b ro d n i p ie lęg n u ią . 
S ied lisk a  n ę d z y  i  n a y d z ik sz e y  s ro g o śc i, b y ły  w  
d a w n y c h  c zasach  w ię z ie n ia  n ie  ta k  s p ra w ie d liw ą  
k a r ą  za  w y s tę p k i ,  ia k o  ra c z e y  śro d k ie m  w y k o n a -  
n ia  o k ru c ie ń s tw a  i  z e m s ty , k tó r ą  p rz e z n a cz e n ie  
sp o łe c z e ń s tw a  lu d z k ie g o  p o tę p ia  i  p ra w o d a w s tw o  
k a rn e  za  sp rz e c z n e  z d u ch em  i  z zasad am i sw em i 
u zn a ie . S k a z a n y  n a  czaso w ą  u tra tę  w o ln o śc i w i­
n o w a y c a , s ta w a ł się ofiarą  n ie lu d z k o śc i i  t r a c i ł  
w ś ró d  n ę d z y  i  c ie rp ie ń  to  ż y c i e ,  k tó r e  m u u s ta ­
w y  k a rn e  z a c h o w a ły  i z a b e z p ie c z y ły ; ie ż e li zaś 
p o tra f ił  y ry trw a ć  w  m ę c z a rn ia c h  czas w ięz ien ia , 
w ra c a ł  n a te n c z as  do to w a rz y s tw a  z n ad w ą tlo n em i 
s iłam i i  p rz e ię ty  t a k  f iz y c z n ą  ia k o  i  m o ra ln ą  za ­
ra z ą . W  d ru g ie y  p o ło w ie  o śm nastego  w ie k u  u k a ­
z a ł "się ia k o  d o b ro c z y n n y  g e n iu sz , c z ło w ie k  w y ­
łą c z n ie  ty lk o  lo sem  c ie rp ią c e y  lu d z k o śc i z a ię ty ,
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k tó ry  po ca łey  E urop ie uciśn ionych  i zw ą tp ia ły ch  
szukał , k tó ry  zw iedził p ieczary  siedliskiem  n ęd zy  
i zb rodn i będące, i  sam ieden  w szy stk ich  rządów  
uw agę na p o trzeb ę  p o p ra w y  w ięzień  zw rócić p o ­
trafił. Pośw ięcenie się i gorliw ość H o w ard a  p rz y ­
w io d ły  p ierw sze  po lepszenie  stanu w ięz ień  pub li­
c z n y c h , w p ro w ad z iły  bow iem  do n ich  ludzkość 
i sp raw ied liw o ść , i  u czyn iw szy  w iele dla osadzo­
n y ch  w  n ich  w in o w ay có w , w iele ieszcze do u czy ­
nienia dla to w arzy stw a  zostaw iły . U czucie litości 
p rzez  niego w z b u d z o n e , zam ieniło  się p rz ez  nad- 
u źy c ie  w  źle zrozum ianą filan trop ią ; usunięto nie 
W  iednym  k ra iu  p rz y c z y n y  n ędzy  i c ierp ien ia  
w ięźn ió w , lecz zaniedbuiąc obok  teg o  ko rzy stan ie  
ze  zb aw ien n y ch  p o rad  w  dziele H o w ard a  zaw ar­
ty c h ,  za nadto  się dobrem  w ięźniów * a za mało 
dobrem  społeczeństw a za ię to ; mnie'y c ierp ia ła  lu ­
dzkość , lecz bezpieczeństw o pub liczne i m oral­
ność słusznie ieszcze nad z ły m  stanem  w ięzień  u ty ­
sk iw ały . P óźn ieysi po H ow ardzie  p rzy iac ie le  lu­
d zk o śc i, w idząc oddalone po części złe fizyczne 
z w ięzień , usiłow ali w y tę p ić  m oralną zarazę, k tó ­
ra  w  n ich  ieszcze panow ała. Z ostaw ione b y ło  te'y 
części rodzaiu  lu d z k ie g o , k tó ra  czulszą litością  i 
s łodyczą ty le  c ie rp ień  u śm ie rza , dać p rz y k ła d  
gorliw ości w  pośw ięceniu  się m oralne'y popraw ie  
u w ięz io n y ch , i  szczęśliw e p ró b y  p rzez  to w a rz y ­
stw o D am  w  N ew gate  u cz y n io n e , n ap ro w ad z iły
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na to p rz e k o n a n ie , iż  dom zg ro zy  i zepsucia za­
mienić sig może w  czyściec z iem ski,  w  k tó ry m  
skażone zb rodn ią  serce do pierwotne'y czystości 
w raca.

Dzisiay  w ła d z a ,  k tó ra  zawiaduie wigzieniami 
dw a głów ne cele ma na w id o k u , to  i e s t : naprzód  
dochować prawidła Ludzkości i sprawiedliwości wzglę­
dem więźniów , i p o w tó re  starać się iak nayusilni&y 
o ich moralną poprawę. T e  dw a zam iary  są ta k  w a­
żne , ta k  ściśle z sobą p o łą c z o n e , że u czy n ić  zado- 
syć p ie rw szem u  pom iia iąc d ru g i ,  iest to  działać za 
nadto  dla n iep rzy iac ió ł  spo łecznośc i ,  a nic w cale  
dla nie'y s a m e y ,  iest to  zm nieyszać srogość k a r y  
w in o w a y có w  i  pow igkszać ilość zbrodn i przez
n ich  popełn ianych .

„  U karan ie  w in o w a y c y  za pom ocą odebrania 
m u wolności ( m ów i pew ien  au to r angielski w  śla­
d y  H o w ard a  w stgpu iący  (*)) b y ło  d o tąd  wigce'y 
celem w igzień  iak  p o p raw a  moralna uwigzionego ; 
chciano ty lk o  w strzym ać  p rzez  w zb u d zo n ą  oba- 
wg wigzień od popełniania zbrodni,  a w sze lką  mo* 
ra lna  po p raw g  za n iepodobną do uskutecznien ia  
poczy tano .  T en  sposób widzenia rzeczy  nastgpu- 
iące  złe sk u tk i  za sobą p ro w ad z i:

„ 1 .  Pomiiaiąc m oralną  popraw g w igźn ia ,  opu­
szczamy iedyną sposobność wrócenia go na drogę

( * )  Francis Cunningham Notes recueillics en visitant les prisons de 
la Suisse etc. etc*
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cnoty; czas bow iem  p o by tu  iego w  w ięzieniu  
iest n ay lep szą  do tego  porą . Ł a tw o  dow ieść 
tego m niem ania p o ró w n y w aiąc  liczbę zb ro ­
dn iarzy  , k tó rz y  w ró c ili  sig do p rzestęp stw  po  
w y p u szczen iu  swoie'm z w ięzień  p o d ług  ro z ­
m aity ch  zasad zaw iad y w an y ch . P rz e d  zap ro ­
w adzen iem  k o m ite tu  dam w  L ondynie (*), p o ­
w ró t do w y stęp k ó w  k o b ie t z w ięzienia N ew g a­
te  w ypuszczanych , m iał sig do lic zb y  m gszczyzn, 
k tó rz y  ta k ż e  do d aw n y ch  w ra ca li z b ro d n i, 
iak  3 do 5. te raz  zaś ma się iak  1 do 12. — 
W  L ondyn ie  na 100 w ięźn iów  rachu ią  p rzez  
p rzec ięc ie  4o za p o w tó rn a  popełn ien ie  zb ro d n i 
osadzonych ; w  P ary żu  oko ło  iedne'y trz e c ie y , 
w  G lasków  dw ie trzec ie . W  F iladelfii p rzed  
reform ą w ięzień  liczono p o d o b n y ch  w ięźn iów  
4o. na 100 ia k  w  L o n d y n ie : od czasu polepsze­
nia w ięz ień  liczą  ich  tam że ty lk o  5 na 100. 
T en że  sam w y p a d ek  podaią w ięz ien ia  w  Gan­
daw ie i w  B u ry , gdzie tak że  ty lk o  5 na 100 
w ięźn iów  za p o w tarzan e  zbrodn ie osadzano. 
T en  system at w ię c , k tó ry  pom iia p o p raw ę  
zbrodn iarza liczy  35 w igce'y na sto iak  iem u 
p rzec iw n y , tą  p o p ra w ą  usilnie ząy m u iący  się,

f  *) W  L ondynie zaw iązało się p rzed  kilkom a taty  tow arzystw o 
dam  w  celu doprow adzenia do skutku  m oralnćy  popraw y kobiet 

N ew -G ate osadzonych. S taran ia  tego tow arzystw a a m ianow icie 
de F ry  naypom yślnieyszym  skutkiem  uw ieńczone zostały.



177
„  2. Z tego cośmy dotąd mówili w ynika, i i  p rzy  

złym  systemacie w ięzień p u b l i c z n y c h zbro­
dnie pomnaźaią s ię , zamiast coby ich' liczba 
zmnieyszać się powinna. Doświadczenie w szy ­
stk ich  kraiów  potw ierdza tg praw dę. Mo­
że bydź iż inne ieszcze są tego p rzyczyny , 
lecz n iew ątpliw ą iest rzeczą , że z ły  sy* 
stemat w igźniow y znacznie się do tego p rzy ­
kłada. Zm iany zaprowadzone w w ięzieniach 
F iladelfii, zm nieyszyły  liczbę popełnianych 
w ystępków  od 593 do a43 , a liczbę w ielkich 
zbrodni od 129 do 23.

„ 5. Zaniedbanie m oralney popraw y w ięźniów 
prow adzi potrzebę zbyt częstego zastosowania 
lary śmierci lub inney kary  p rzy  ktore 'y  mo­
żność uskutecznienia popraw y w inow aycy usta* 
ie. K ażdy w y ro k  śm ierci za inną zbrodnię 
ia k  za zabóystwo w yrzeczo n y , boskie'y san- 
k c y i pozbawionym  bydź musi i iedynie ty lko  
ludzkiem i instytucyam i upoważnić się daie. 
Lecz cóż może uspraw iedliw ić w y ro k , k tó ry  
dla tego wino w ay cę na śmierć sk azu ie , ze 
więzienie iest za szczupłe, zle w ystaw ione, 
lub źle zarządzane? i że w ygodn iey  i łatw iey  
iest poświęcić iednego człow ieka ia k  nowe 
w ystaw ić m u ry ! (*)

( ‘ ) Autor przytacza lutay przykład niewiasty którą w Szwaycaryi 
d a tego na śmierć skazano, że zbywało na sposobach ntrzym ywa- 
j i i a  ićy w więzieniu

„  Oświe-



„Oświecony i ludzkością powodowany wyi 
miar sprawiedliwości, (m ówi Buston (*) obstaiąc 
za moralną, poprawą wigźniów), naśladować po- 
winien Twórcg wszelkiey litości i mądrości, nie 
powinien znaydować upodobania w śmierci grze­
sznika, lecz życzeć tego . i starać sig o to ,  aby 
on sig w yrzekł błgdu i został przy życiu. Karać 
powinien dla odstrgczenia od zbrodni* a poprawiać 
winowaycg dla zapobieżenia zbrodni: a to właśnie 
za pomocą dobrze urządzonego wigzienia osiągnąć 
sig daie. Gdy wigzień iest oddalony od dawnych 
wspómików swoich, przestanie tak myśleć iak oni 
i bgdzie miał czas i sposobność poznania siebie sa- 
mego i żałowania ża przestgpstWa własrie; Osadzeń 
me Samotne uległe j i  fczyni nayzuchwalsżyćłl* poi 
praw ia fczgstokroć riaybardziey zepsutych. Łecż 
na to potrzeba, aby winowayca hoc i fcżgść wię­
kszą dnia w samotności przepgdżał; a ponieważ 
próżniactwo iest źródłem przestgpstw i zbrodni* 
czuwac należy nad teni, aby wigzień zawsze by ł 
zatrudniony, zabhgfcać go do pracy dzieląc ź hini 
zarobek iego. Zabraniać mu hależy używahia trun- 
kow  gorących, których nadużycie prowadzi do 
zbrodni i zawsze ley towarzyszy. Zwykle zbywa 

- wigźmom ha p ierw iastkow ej um ysłow ej ukształ- 
cem u, niedostatek ten w  wigzieniu dopełniać wy-

2: DZiełi0  ? ,w !ęzien:acŁ F r - Bustońa w ie lk ie  zrob iło  W e n i *  w  A u -  
I  w  kroikirn czasie sied m  ed ycy i m ia ta

13
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p a d a ; lec* re lig iy n e  n au k i nadew szystko  im są 
p o trz e b n e , bo  b rak  uczuć k tó re  one w zbudzaią  
i ro zw iia ią  iest rzeczy w istem  źródłem  zb rodn i.’

O b o k  tego starania o polepszenie losu i m o­
ra lnośc i w i g ź n i ó w , nie na leży  n ig d y  zapom inać 
o tern, iż  w iezien ie p rzed ew szy stk iem  dla skazane- 
go p rz e s tęu cy  k a rą  b y d ź  pow inno. S łusznie te d y  
pow iedziano  w  rap p o rc ie  to w arzy s tw a  w  celu 
p o p ra w y  w ięzień w  F ra n c y i zaw iązanego : d o b ry
b y t  fizy czn y  w ięźn ia pow in ien  b y d ź  p rzedm io tem  
sta ra ń  w ład zy  z w ie rz c h n ic y , lecz n ig d y  do zb y ­
tk u  w  ty c h  n aw et m iey sca ch , g d z ieb y  na to  fun­
dusze p o zw ala ły  posun ięty  b y d ź  nie pow inien. 
O sadzenie ies t k a rą  k tó re y  sk u tk ó w , w ięzień  cią­
gle doznaw ać p o w in ien ; trzeb a  żeby  sobie nie- 
u s te in ie  ż y c z y ł ko ń ca  w ięzien ia sw ego. Czułość
w y łaczn em  p raw id łem  postępow ania  zarządców  
w ięzien ia będąca, b y ła b y  szkodliw ym  dla tow arzy - 
rz y s tw a  b łę d e m , a w ięzienie w  k tó re m b y  u w ię­
zionem u ta k  b y ło  d o b rz e , iżb y  sobie ciągle oswo­
bodzenia nie ż y c zy ł, b y ł o b y  p rzez  to  samo sp rze­
czne z in teressem  spraw ied liw ości, i  z dobrem  

sp o łeczeń stw a .” (*)
(*) Jeżeli trzeba poprzeć przykładem  .o  m niem anie , rrzy lncze ,ny  
zdarzenia z krain naszego w z i* e . L nb o  - s z e
pożądanego stopnia doskonałości, m uszą .ednakze za nadto d p 
spólstw a bydz' dogodne, gdy się zdarzały przypadki tz nawyki,i y -
nęp-ków  ludzie, p rzed  zim ą um yślnie dla tego m m eysz jeb  dopuszczah 
się kradzieży i chętnie się do tego przyznaw ali w  tym  re y m t 
doku i i  w ygodnie zirnę w  w ięzieniach przepędzą.
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W  tych  w yrazach  znayduiem y m i  zasady p 0- 
stępowania z w inow aycam i w  więzieniu w  celu 
p rzyw iedzenia  ich  moralne'y popraw y: staraym y 
się bardziey ieszcze zgłębić tę ważną m ateryą.

W trącony do więzienia winowayca iest zwal- 
czony nieprzyiaciel społeczności, i z iey  łona dla 
tego w ykluczony, aby iey  zdroźnością i złością 
swoią nie szkodził: iest on na niniey więce'y dłu­
gi czas oddalony, lecz się w rócić może "do społe­
czności , bo czas k a ry  iego iest ograniczony; leże­
li się pow róci z uczuciami zem sty w  sercu za do­
znane c ierp ien ia, stanie się znowu nieprzyiaeie- 
lem społeczności te'm szkodliw szym , że sie w  sa­
mem w ięzieniu zapraw i do bro ien ia, że się udo­
skonali w  szkole zbrodni i zepsucia. T ak i będzie 
skutek  więzienia w  którem  niedbaią o moralną po­
p raw ę osadzonych, i z pewnością u trzym yw ać mo­
żna , iż w  tym  razie na to ty lko  osadza sig w ino­
wa ycę na pewien przeciąg czasu, aby potem  w pra- 
w nieyszym , zuchwalszym  i gorszym do tow arzy ­
stwa w racał.

N aypew nieyszą oznaką stopnia doskonałości 
w ięzień pod i tym  w zględem , iest w zględna ilość 
drugi raz popełnianych zb rodn i, ponieważ popra­
wa moralna osadzonych w inow ayców  do tego zmie­
rza ażeby ich naprow adzić na drogg cnoty  i od­
wieść od chgci pow tórnego popełnienia w ystępku 
za k tó ry  osadzonemi zostali: ieżeli w inow aycy ż

i § *



więzień wypuszczeni drugi raz dopuszczaią się prze­
kroczeń, znakiem lo iest, że albo wcale nic, albo
źle dbano o ich moralną poprawę.

Naypierwsze, nayważnieysze prawidło, którego 
prawdy "nikt niezaprzecza, a potrzebę każdy uznaie, 
lecz które pomimo tego nie wszędzie dotąd do pra­
ktyki zastosowane zostało, iest: rodzielenie i rozga- 
tankowanie więiniów. Rupiienić się powinna każde­
go oświeconego kraiu administracya na sam widok 
pomieszanych zbrodni z lekkicmi przestępstwami, 
oskarżonych z przekonanemi, zastarzałych w wystę­
pku z wstępuiącemi dopiero w zawód nieprawości; 
cierpi na tem pomięszaniu ludzkość, sprawiedliwość, 
moralność i pomyślność narodowa; zgroza i bezpra­
wie otwartą przez to posiadaią szkołę, a iednakze 
złe trwa ieszcze i niszczy ostatni zaród cnotliwych
skłonności w narodzie.

W eydźm y do więzień w których płeć, wiek 
i różne przestępstw stopnie żadnego względu nie 
znayduią, oburzy nas z iedney strony zgiełk nierzą­
du i zepsucia, a z drugićy zatrwoży przemoc złego 
przykładu. Któż to w owem smutuem siedlisku, 
gdzieby tylko żal za grzechy, smutek i przekona­
nie hańby panowaać powinny, któż to w mem po­
wszechne zyskuie poważanie? za czyimże to odgło­
sem ustaie wrzawa i n ie ład , a cichość i spokoyność 
panować zaczyna? czyliż to hogoboyny i gorliwy 
kapłan do poprawionych winowayców przemawia aby
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im miłosierdzie Boga i poważanie ludzi iako nagrodę 
icli poprawy wskazał? N ie ,  tenby tu  tylko urąga­
nie i wzgardę znalazł . . . Patrzcie na natężoną uwa­
gę całey zgrai ,  na pałaiące ogniem uniesienia lica 
m łodzieńca, przypatrzcie się wyrazowń podziwieuia 
i złośliwcy uciechy na wszystkich twarzach w yry te­
m u ,  . . . widzieliście ten uśmiech piekielny na wszy­
stkich ustach? on m ordy  i rozboie towarzystwu 
z« iasluie, on się naprzód z przyszłych zbrodni cie­
szy , głos bowiem który  się o wasze uszy obiia, któ­
ry  sklepienia z trwogą powtarzaią, iest głosem n a y -  
sławnieyszego, naybardziey w zbrodni zaprawionego 
zbrodniarza; on teraz daie n a u k i , on opow’iada czy­
n y  swoie, on iedna sobie poszanowanie zdumionych 
słuchaczów, wzbudza chęć naśladowania iego p rzy ­
k ład u ;  um ysł młodzieńca unosi się w oślepionym 
zapale dla z b ro d n i ; on w iedney chwili więcey zgu­
bnych dla społeczeństwa porad niepłonnie w zatru­
tych sercach zaszczepia, iak zwolennicy religii i mo­
ralności w przeciągu lat kilku zbawiennych prawd 
w przekonanie słuchaczów swoich wpoić mogą. Nie- 
tylko sama cnota znayduie poważanie i uwielbienie, 
zbrodnia, ma także swóy stopień doskonałości i sła­
wy , którego osiągnienie współubiegania iest celem, 
deżeli głos przewrotności pierwey i silniey iak głos 
zbawienia do słabego um ysłu  przemawia. U rzędn i­
cy k ra iów ! wy od których rozporządzeń i gorliwości 
los i pomyślność wewnętrzna ludów n a leży , pomniy-
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cle na t o : i ż iezeli zaniedbuiecie więzienia, ieleli 
przez oszczędność lub oboiętność zapominacie o rozga- 
lunkowaniu i oddzielaniu winowayców, przez to samo 
olwiei’acie świątynię dla zbrodni, w klórey ona hołd 
i czczenie odbiera, z którey iad swóy na całe towa­
rzystwa szerzy / pomniycie, ze na was tylko spadnie 
odpowiedzialność za zkażenie ,obyczaiów i ducha naro­
dowego, za klęski przez całą społeczność doznane!

Lecz iezeli chcemy tym  tak ważnym dla kraiu 
zaiąć się przedm iotem , wypada nam zgłębić rozli­
czne pow ody, które przywodzą potrzebę kilkorakie- 
go rozgatunkowania winowayców w więzieniach osa­
dzonych. Sprawiedliwość, prawa człowieka, ustawy 
pakoniec wszystkich oświeconych kraiów , każą roz­
różnić obwinionego od w inowaycy, wszystkie te 
Względy i powody są zgwałcone, gdy pierwszy choć­
by na chwilę tylko z drugim pod iednymże mieści 
się dachem. Inkwzycyine więzienia wszędzie róznio- 
ne są od karnych ;  krzyw dą to iest dla prawodawstwa 
i dla policyi administracyiney gdy iedne od drugich 
nie są oddzielone. Przystoyność sama nakazuie ro z­
dzielanie płci między osadzonemi winowaycami, lecz 
moralność naymocuiey obstaie za rozgatunkowaniem 
więźniów według rodzaiu występku i według wieku, 
a iedna i druga iey p ró iba  nie wszędzie dotąd po­
m yślnym  skutkiem iest uwieńczona.

Pomięszać razem wszjrstkie gatunki występków 
i zbrodni,  ięst to ułatwić udoskonalenie wszystkich
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bezp raw iów , przypuścić  m łodz ie !  do obcowania ze 
starszemi zb ro d n ia rzam i,  ies t  to kształcić dla towa­
rzys tw a  nayzaciętszych i nayszkodliwszych n ie p rz y -  
iaciół. K tó ry ż  przyiaciel ludzkości, oboiętnie patrzeć 
może na kilkunastoletniego m łodzieńca, którego prze­
winienie lekkom yślnośc i ,  pierwsza zła skłonność, do 
tego w trąciła  w ięz ien ia , w k ló rem  stary  zb rodn iarz  
z całą  powagą nieszczęśliwego doświadczenia na niego 
czeka! czemże będzie to d ługie  ż y c ie ,  k lorego p ie i -  
wsze chwile iadem nieprawości są za tru te !  w y zu ty  
z m ło d u  z wszelkiego w yobrażen ia  uczciwości, zap ra ­
w iony  do zbrodni w naypo ię tn ieyszym  w iek u ,  staie 
on  się naygorszym  członkiem  społeczeństwa i  h a ń -  
bą  rodzaiu  ludzkiego. A  iednakże nie wszystkie in -  
s ty lucye  zapobiegaią tak iey  zgrozie,- w idziem j ie -  

) dnakże n ie ty lko  rozm aite  stopnie zb rodn i pormęsza- 
n e  z sobą, lecz i m łodzież razem  z doyrza łem i w i- 
now aycam i t rzym aną , ich pieczy i w ychowaniu um y śl­
nie  poniekąd oddaną. N ie  może bydź  żadnego po­
w odu do opóźnienia choćby  na chwilę  rozgatunkowa- 
nia więźniów w edług  p łc i ,  rodza iu  w y s tęp k u  i wie­
k u  w inow ayców ; iezyli daw ne g m ach y  nie  dozw ala-  
ią uczynić  tego ro z d z ia łu ,  iezeli wielkie koszta w y ­
stawienia no w 3 ch więzień odstręczają od uskutecznie­
nia  tey  p ierwszey n a ro d u  po trzeby , w alm y stare gm a­
chy  , u c z y ń m y  choćby n ay  większe poświęcenia , aby  
now e więzienia potrzebie rózgalunkow ania  odpowiada* 

iące, na ich m ieyscu  wznieść się m ogły .



*85

Starą to iest, lecz równie zawsze niezawodną 
prawdą, iź próżniactwo matką iest występków i zbró- 
d n i ; zupełney nieczynności oddany człowiek puszcza 
cugle w yobraźni, pochlebia myślą żądzom i namię­
tnościom, i albo natrafia dopiero na drogę zepsucia, 
albo też zuchwaley na niey broździć się uczy. Je­
żeli skutecznym iest sposobem odwrócenia zepsucia 
od młodzieńca, zaięcie go ciągłe zatrudnieniem W 

którem upodobanie znayduie , niemniey ważnym iest 
środkiem poprawy winowaycy praca, i pomiłowanie 
iey w umyśle iego wzbudzone. W szędzie  pracuią 
w inowaycy, lecz rzadko gdzie iest praca iako środek 
ich poprawy użyta. Pokryó w części przynaym niey  
koszta utrzym ania wdęźnia za pomocą iego p racy ,  
oto iest zwyczayny cel robot w więzieniach lub za 
ich obwodem wykonywanych; lecz przy  tern n ie ty l- 
ko uszedł uwadze zamiar poprawy w inowaycy, ale 
nawet częstokroć tym  sposobem urządzano pracę ie­
go, iż się przeszkodą teyże poprawy stała.

Powszechny zwyczay, wola prawodawstwa kar­
nego, chęć ciągnienia korzyści z pracy ludzi ko­
sztem towarzystwa utrzym yw anych, wszystko zdaio 
się mówić za publicznemi robotami więźniów: nay- 
ważnieysze iednakże względy bezpieczeństwa i mo­
ralności towarzyskiey przeciw nim powstaią. Jeżeli 
prawodawca skazuie winowaycę na roboty publiczne 
w tym  ce lu , ażeby go po k ry ł  hańbą i poddał go 
znoyney i p rzykrey  p r a c y , i przez widok cierpieu
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irgo  m ora ln y ch  i f izycznych w zbudził w in n y ch  
obawę k a r y  i wstrę t  do zb ro d n i ,  m y l i  on- się bar­
dzo w zam iarach  swoich, bo środek przez niego u ż y ­
t y ,  nietylko. n ie  trafia do celu, ale szkodliwe nawet 
skutki wydaie. H a ń b a ,  to tak  bolesne dla czułego 
i oświeconego człowieką u c z u c ie , nie czyni w raże­
nia na  n ieośw ieconym  i z im n y m  um yśle  p ros taka ;  
n im  praw odaw ca k a ry  hańbiące postanowi, powinien 
nap rzód  zgłębić ducha n a ro d u  dla k tórego us taw y 
w y d a ie ,  poznać  stopień iego oświecenia, i p r z y p u -  
szczaiąc dla wszystkich równość w obliczu praw a, 
zważyć d o b rze :  czyli dla wszystkich kara  hańbiąca 
rów nie  iest do tkliw ą. Jeżeli zaś ta kara  p rzy ię ta  iest 
w ustawach, ieżeli skutecznie działa na unryś ie ,  niech- 

'  że nią sprawiedliwość k a rn ą  nierozważnie nie szafu- 
i e ,  n iechay  iey bezw arunkow o do wszystkie!) nie s to -  
suie, i padewszystko w z b y t  powszechną nie zamienią 
ka rę .  W in o w a y c a ,  iako obraz s rom oty  pierwszy raz 
na w idok  pub l iczn y  wystawiony, zarum ieni się zape­
wne nad ochydą  w łasną  i może łz y  w j le ie  nad sta­
nem  upod len ia  do którego doszedł. Chceszli działać 
silnie na um yśle  ie g o , to nie p o w ta rzay  z n im  wię- 
cćy  tey  hań b iącey  go sceny; u k ry i  go przed  resztą 
ludzi w więzieniu i odday  go sąmotności i w yrzu to m  
obrażonego sumienia, przez to i iego samego po p ra ­
wę przyśpieszjrsz i na pa trzącey  publiczności mocniey- 
sze uczynisz wrażenie. Lecz ieżeli codziennie n a rz u ­
cać będziesz tey  publiczności widok tego o h y d n y m
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ubiorem pokrytego winowayey, ieżeli codziennie 
szczękiem kaydan mordować będziesz iey u c h o ; zni­
knie moc wrażenia któreś miał uozynic, wszyscy 
oboiętnie patrzeć będą na złoczyńcę, i zamiast obu­
rzenia wzbudzisz w nich politowanie, a o n ,  który 
przelewał z początku łzy  nad hańbą własną, który 
z boleścią upokrzenia dźwigał więzy swoie, uśmie­
chać się będzie wśród oboiętnego na sromotę iego 
gm in u ,  urągać się z olaczaiących go ciekawych i 
dźwigać wesoło k a y d a n y , których ciężar dla nóg 
iego ty lko ,  lecz nie dla czucia iest przykrym . Co­
dzienne doświadczenie dowodzi prawdy lego dostrze­
żenia i  trzebaby chyba niechcieć korzystać z porad 
iego, gdyby chciano utrzymywać iż publiczne robo­
ty  są środkiem odstręczenia od przestępstw za po­
mocą wzbudzonego i żywionego uczucia hańby w 
winowayey i obawy stania się iey ofiarą w patrzą­

cych.
Lecz prawodawca skazuiąc winowaycę na robo­

ty  publiczne może mieć prócz tego na celu, karać 
go za pomocą przykrey  i zno.yney pracy, aby przez 
to w nim i w innych wstręt do zbrodni wzbudzić: 
zamiar podobny zdaie mi się bydz sprzeczny z isto­
tą społeczeństwa i uwłaczaiącym dla niego. Jakże 
to! miałażby ta sama sprężyna która dźwiga po­
myślność łudzi i ludów , która wznosi, i ustala mo­
ralność człowieka i narodu , miałażby praca słowem 
bydź hańbą i karą dla tych ludzi, którzy tylko za
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iey pomocą do szczęścia doyść m ogą? nie ieslże to 
naysprzeciwnieyszym z celem towarzystwa zamiarem, 
skazywać winowaycę na pracę wzbudzać w nim wsiręt 
do nićy a w patrzących na niego obawę pracy ,  gdy 
wszystko za zachęcaniem do pracy m ów i? gdy potę­
ga i bespicczeństwo mocarstw, bogactwo i moralność 
narodów na tey się pracy opiera, ią szanować, ią 
wielbić k a ie ?  nie iestże to uwłaczać godności po­
wołania człowieka, gdy użyteczną pracę piętnem 
liańby naznaczamy ? wyprzećby się powinno prawo­
dawstwo oświeconych narodów tey tak fałszywey 
i opaczney m yśli,  wyrzec się na zawsze tego aby 
W pracy karę upatryw ało ; a wznosząc się do szczy- 
tnieyszych i zgodnieyszych z przeznaczeniem czło-^ 
wieka w yobrażeń, widzieć w pracy więźniów środek 
przywiedzenia ich m oralney poprawy.

W  tych zasadach działaiąca władza zwierzchnia 
dwóch ważnych punktów nigdy z uwagi nie spuści: 
t. i. naprzód , oddalić od pracy więźniów wszelkie 
wyobrażenie hańby  i k a ry ,  i powtóre, takie upo­
dobanie w pracy wzbudzić, ażeby słodzeniem chwil 
w więzieniu trawionych, i poniekąd nagrodą za oka­
zaną chęć poprawy była. Pierwszy cel osiągnie się 
znosząc wszelkie roboty publiczne, zwłaszcza dla tych 
przestępców którzy się do towarzystwa wrócić maią, 
i ograniczaiąc zatrudnienie winowayców w obwodaoh 
więzienia lub w mieyscach tak ich , gdzie na widok 
publiczny wystawieni nie będą. Z pod lego prawi-

)
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dla wyięci bydź mogą wielcy zbrodniarze skażani 
na  dożyw otnie więzienie i na roboty  hańbiące przed­
m iotem  uczciwego zarobku nie będące, lub  zdrowiu 
ludzkiem u szkodliwe, które t y l k o  przez nayzapam ię- 
talszych nieprzyjaciół społeczności wykonywane bydź 

mogą.
Co się zaś tycze wzbudzenia w winowaycach 

upodobania w pracy, to z razu zdawać się może n ie -  
ty lko  tru d n em , lecz nawet niepodobnem  do w yko­
n an ia , przez wzgląd na to, iz każde przym uszone za« 
tru d n ien ie , zawsze w stręt wzbudzić m usi. N iechay 
m i wolno będzie iednakże kreślić obraz uoskona— 
łe pod ty m  względem urządzonego i zawiadywanego 
w ięzienia, a może tą  drogą do pożądanego celu 

trafię.
Przypuszczam  iż m am  dozorowi m em u odda­

ną pew ną ilość winowayców, k tó rz y  wszyscy w m niey 
więcey długim  przeciągu czasu, z więzienia do towa­
rzystw a wrócić się maią. W ięzien ie m oie wysta­
wione iest opodal od mieysc lu d n y ch , na wolnem  
p o w ie trzu , posiada ono w ograniczeniu lub sąsiedz­
twie swoiem obszerny ogród w arzyw ny i owocowy, 
a w m urach swoich rozm aite warsztaty rzemieślnicze, 
naw et zakłady kunsztowe. Codziennie rozdzielam 
pracę m iędzy poddanych w ładzy m oiey przestępców; 
k rn ą b rn y , n iespokoyny, nieprzyim uiący p opraw y , 
zostaie w sam otney izbie od innych  odłączony, za­
trudnienie iego iest ściśle oznaczone, nie ma chwili
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odpoczynku i pod karą robotę swoię wykonać musi- 
lecz pow olny , p i lny ,  okazujący chęć szczerą p o ­
p ra w y ,  przechodzi bądź to do warsztatów wspól­
nych , bądź też do pracy o g ro d o w e y z a t ru d n ie n ie  
jego, ilość roboty i czas trwania naprzód są ozna­
czone ,  ma on wolne chwile odpoczynku. G dy po­
ra  sprzyia prowadzę więźniów moich do ogrodu, zay- 
m uię ich pracą koło upraw y ziemi, uczę ich sztu­
ki ogrodniczey, przewodniczę ich pracom w wspie­
ran iu  sil przyrodzenia i w korzystaniu z iey darów , 
każdy ma właściwy sobie oddział g runtu  do u p raw y  
o ddany , przeznaczam nagrody dla celuiących pilno­
ścią i zręcznością. Lecz niepoprawny , złe skłonno­
ści okazuiący, nie opuszcza więzienia, iemu widok 
żyiącey n a tu ry  iest w zbroniony , oii w samotności 
pasuie się z sumieniem wlasnem: gdy powolny na­
ukom  moim i żałuiący za przewinienia oddycha 
świeżem powietrzem, karmi się widokiem bogatego 
przyrodzenia , uczy się wielbić Twórcę w nieskoń­
czonych darach iego, i poznaie do czego użyteczna 
praca doprowadza, iak rządca światów przemysłowe 
iey zabiegi błogosławi. Jeżeli nas ostra pora od­
dala od n a tu ry ,  gromadziemy się około warsztatów, 
gnuśności niegdy oddani przestępcy ubiegaią się gor­
liwością W p racy ,  nieUmieiętni uczą się rzemiosł 
i  kunsztów, wszyscy pobieraią pewny zarobek za 
pracę w miarę stopnia pilności swoićy, i nauczywszy 
się wśród więzienia szanować pracę, wygiądaią z utę-
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sknieniein chwili w który oswobodzeni, uzbieranego 
dla nich w niewoli funduszu na podięcie użyteczney 
roboty użyć będą mogli. Oto są niektóre zarysy 
polepszonego więzienia, w którem praca za środek 
poprawy służy :  lecz w yrazy  dość żywemi farba­
m i tego nie określą, trzeba czynić p ró b y ,  a um ysł 
przyiaciela ludzkości i wśród więzienia zaymuiące 
widoki spostrzeże.

Atoli nietylko na rozdzielaniu więźniów i na 
stosownem zatrudnianiu ich użyteczną pracą, kończy 
się usilność nasza w przywiedzeniu moralney po­
praw y w inow aycy : pomnąc na to że to iest przez 
słabość własną z prawey drogi odwiedziony człowiek, 
k tóry  potrzebuie nieomylnego przewodnika w obłą­
kaniu swoiem, powinniśmy położyć sobie za obowią­
z e k , nietylko odwrócić od niego ponęty  do zepsucia, 
lecz ieszcze wskazać m u  drogę cn o ty ,  naprowadzić 
go na nią, i po niey iako użytecznego członka towa­
rzystwa , iemu go powrócić. Jeżeli przez oddzielenie 
go od gorszych od niego ludzi,  oddalamy od niego 
moc złego p rzyk ładu , ieżeli przez ciągłą czynność 
i pomiłowanie pracy wzbudzamy w nim upodobanie 
w użytecznych zatrudnieniach, zostaie nam ieszcze 
ostatni zaród złego w taynikach serca u k ry ty  do od* 
krycia i wytępienia, potrzeba przywrócić osłabione­
m u sumieniu przemoc nad namiętnościami i złemi 
skłonnościami; iedynym środkiem dopięcia tego celu 
iest, wzbudzenie i żywienie w umyśle iego uczuć

I



religiynych i oczyszczenie skalsney duszy wyobra­
żeniem nieskończoney laski i dobroci Boga. O iak- 
ze mocnem iak pocieszaiącem iest wrażenie które 
z wewnętrznego przekonania wypływająca wiara w ła­
skawość Twórcy na zwątpiałym umyśle zbrodniarza 
cz y n i! miotany namiętnością zaślepiony zwolennik 
złego, nawyka z czasem winowayca do tey m yśli:  
że ani u  ludzi ani u  Boga przebaczenia nie znay— 
dzie. T a  myśl smutna zagładza wszelkie wyobraże­
nie c n o ty , p rzy tłum ia cucącą się niekiedy chęć po­
prawy 5 bez żadnćy nadziei względem doczesnego 
i wiecznego życia, oddaie on się zapamiętale natchnie­
niu zbrodni, ażeby tem lepiey poniekąd na przezna­
czoną karę zasłużył. Jeżeli zostawiemy sobie samemu 
winowaycę w więzieniu, ieżeli nie weźmiemy moral- 
nćy  opieki nad iego umysłem, doydzie on stopniowo 
do tego nieszczęśliwego stanu duszy, w którym  sro- 
mota i zbrodnia potrzebą się dla niey staią: lecz 
okażmy zwątpiałemu nad losem własnym zbrodnia­
rzowi pogodną przyszłość, względność i szacunek lu­
dzi, i przebaczającego Boga, o iakże słodkiem iak nie- 
znanem czuciem przeymiemy serce iego ! iakże łago­
dne i zbawienne światło oświeci kryiówki zbrodni i 
zwątpienia! iakże silnie działać będzie na nim ta pocie­
szająca otucha którey nawet wyobrażenie iuż by ł  s trac ił!

Wróciwszy m u nadzieię, rzucam y w serce iego 
zaród dobrego , lecz aby on wydał obfite i pożąda­
ne owoce, nie powinniśmy ustawać w gorliwości na-
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8zey. Ten slaby ieszcze zawiązek będzie się rozwi- 
iać i rloydzie do doyrzałości iezeli go starannie pie­
lęgnować potrafiem y, znisZczeie zaś zaniedbany i nie- 
zasłoniony od godzących na niego namiętności i złych 
skłonności. N ie dosyć iest okazać winowaycy w p rzy ­
szłości w idoki przebaczenia, potrzeba nadewszystko 
w yłuszczyć mu w arunki, po któryćh dopełnieniu uzy­
skać ie dopiero potrafi ‘ potrzeba nadzw yczayney  
gorliwości i poświęcenia się nawet, ażeby przeisto­
czyć skłonności występnego człowieka j i aby za po­
średnictw em  słów Boga wrócić ludziom  j cnotliwym  
tego k tó ry  ich iako zbrodniarz opuścił. Służba Bo­
ża i usługa kapłanów iest niezbędną w więzieniach, 
i  nigdzie może tak pom yślnych skutków nie wydaie* 
iak W tych  siedliskach ludzi zepsutych, lecz zdol­
n ych  ieszcze nawrócenia ieżeli prawdziwie chrześci­
jańska gorliwość duchow nych do tey  tak ważney 
posługi pow ołanych usiłowania o popraw ę ihoralną 
winowayców wspiera.

Lecz gdy nod Względem relig iyney popraw y 
zw róciem y uwagę na stan więzień w WięksZey części 
kraiów E u ro p y , a mianowicie też w naszyrU, po­
strzeżem y, potńiiaiąc potrzebę gorliwości i poświę­
cenia się k ap łanów , wielkie trudności z samego za­
ludnienia więzień wypływaiące. Różność w yznań 
dzieli ludzi we wszystkich ki’aiach * a w więzieniach 
nie znayduiem y żadnego względu na tę różność przy 
iozgatunkow aniu winowayców* T en  sam kapłan któ­

ry
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r y  znaydzie  drogę do przekonania Jednego w yznan ia  
p rze s tęp có w , nie uczyni żadnego wrażenia  na ró*  
ż n o -w ię rc ac h ; ła tw iey  Jeszcze pogodzie' z sobą chrze- 
ściiańskie w y z n a n ia , lecz iakże przywieść m oralną  
p op raw ę  więźniów za pośrednictw em  religii, ieżeli oni 
chrześcijaństwa są n iep rzy jac ió łm i?  któż n a p rz y k ła d  
w kra in  naszym  starać śię będzie o m ora lną  p o p ra ­
wę zydow  licznie więzienia nasze zap e łn ia jących?  
ta „w aga zasługuie  na szczególne zastanowienie * 
i p rzyw odzi konieczną potrzebę zaprow adzenia  w wię­
z ien iach , a zwłaszcza w n aszy ch ,  iednego ieszcze 
rozga tunkow an ia  w ię ź n ió w ,  to ies t ,  w edług w yznań  
relig iynych.

G d y  nauki re lig iyne  gorliwie i z rozezna­
n iem  udzielane, skutecznie na więźniach działać za­
czn ą ,  Chceszlr przyśp ieszyć  ich p o p ra w ę ,  źastanów 
Się nad w ładzam i um y sło w em i i sk łonnościam i 
Człowieka, a znaydziesz w nich dzielną pom oc w usi­
łow an iu  twoiem. Póki w inowayca bez żadnego p rze­
w odnika iest zostaw iony i p rzem agaiącym  w n im  
z ły m  skłonnościom  ulega, a zwłaszcza w tedy  g d y  go 
nadzieia przebaczenia odstąp i ,  p rz y t łu m io n e "  cięża­
rem  zbrodni i nieszczęścia sum ien ie ,  milczeć lu b  sła­
b y  ty lk o  o d p ó r  nam iętnościom  stawiać b ę d z ie ; Iecż 
g dy  się do u m y s łu  wyobrażenie  c n o ty  wróci, g d y  na­
dzieia odwieczney łaski zw ątp ia łą  duszę zaymie," wte­
d y  sum ienie  z całą mocą przekonan ia  na um yśle  
działać zacznie, w tedy  w niem właśnie haysk iite -

14
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c z n ieyszą  p o m o c  w u s i ło w a n iu  naszem  z n a y d z ie m y .  

N a te n c z a s  s ta ra n ie m  b y d ź  p o w in n o  n aszem  a ż e b y ś m y  
m u  sposobność  do  d z ia ła n ia  i  d o g o d n ą  do tego p o r ę  

podal i .  N a p r o w a d z o n y  n a  d ro g ę  p o p r a w y  w in o w a y -  
ca p o t r z e b n ie  s a m o tn o ś c i ,  a żeby  b e z  żadnego  r o z ta r ­

g n ie n ia  sobą  s a m y m  zaiąć się  p o t r a f i ł :  k o r z y s t a y m y  

z t e y  iego p o t r z e b y ,  o d łą c z m y  go o d  in n y c h ,  o d d a y -  
„ , y  g 0 p r z e m o c y  su m ien ia  i  w y o b ra ź n i ,  a p o m y ś l n y

s k u te k  u s i ło w a n ia  nasze  u w ie ń c z y .
W y s t a w m y  sobie  n a  c h w ilę  o d d z ie lonego  od 

i n n y c h  w i n o w a y c ę , z  t y m  ty lk o  o b o k  siebie to w a ­

r z y s z e m  i  ś w ia d k ie m ,  k t ó r y  zna  w szy s tk ie  t a y m k i  

s e r c a ,  w sz y s tk ie  w y s tę p k i  i z a m ia r y  i e g o ;  w y ­
s ta w m y  go sobie  czuw aiącego  w ś ró d  c ie m n o ś c i ,  ła  
knąc eg o  n a d a r e m n ie  tego  sn u ,  co  od  p o w ie k  iego 
s t r o n i ,  a b y  w y o b ra ź n ia  n a y s tra sz l iw sze m i w id o k am i 

u m y s ł  d rę c z y ć  m o g ła :  w idziszże  go o k r y te g o  z i m n y m  
p o l e m ,  z ry w a ią c e g o  się z ł o ż a ,  uc ieka jącego  p rz e d  

w id m e m  k t ó r e  r o z p a lo n a  w y o b ra ź n ia  p rz e d  n im  p o ­
s t a w i ł a ,  w s t r z y m a n e g o  u  z a m k n ię ty c h  d r z w i  w ięz ie 

n ia  b e z  ż a d n ć y  nadz ie i  p o m o c y  i pocieszen ia  lu d z k ie ­

g o ;  s ły s z y s z  że g ło s  iego p r z e la ź l iw y  k tó r y  się n a  
p r ó ż n o  o s m u tn e  m u r y  w ięz ien ia  o d b i ł ,  w idz isz  go 

tru ch le ią ce g o  p r z e d  so b ą  s a m y m  . . . .  gdz iez  lest p r z y ­

c z y n a  iego t rw o g i  ? o to  s ta n ę ła  p r z e d  n im  ofiara le- 

go  zb ro d n i ,  tu  w id z i  k r e w  k tó r ą  p rze la ł ,  t a m  ub o s tw o  

i n ę d z ę  k ló r e y  się s t a ł  p r z y c z y n ą ;  su m ie n ie  t r z y m a  

go iak  p r z y k u te g o  p r z y  t y m  w i d o k u , k aż e  m u  się
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napawać iego okropnością, brzydzić się śobą sa.  
m y m :. . .  Lecz prom ień gwiazdy nocney p rzedarł sio 
przez kra ty  w ięzienia, rozgarnął dręczące go cienie 
okazał mu widok nadziei w łaskawości Boga k ió ry

7  g° ZSyła; Sla' ą m u na słyszane nauki ka- 
p ana, widzi przed sobą drogę prawości którą do łaski 
i przebaczenia tra f i;  o z iakimze uniesieniem pada „a 
kolana , iakźe gorące będą m odły  iego! iak poceszaią. 
ca spokoyność która do duszy iego wstąpi! Taka wal-

a wewnętrzna przyśpiesza powrót do cnoty, i wspie­
ra  usiłowania dla popraw y winowaycy czynione- 
lecz trzeba mu. dadż sposobność odbycia iey, trzeba 
przygotow ać do niey um ysł w inow aycy, osłabić moc 
namiętności i skłonności do złego, aby przez to *
c.ęztwo cnotliwym  wzruszeniom zapewnić: ie d y n a  

do tego p o fą , iest sam otne osadzenie w więzieniu 
odosobnienie winowacy od innych ; kto tego zanie­
cha , kto dla powodów oszczędności w iednemźe 
imeyseu wielu winowayców grom adzi, ten samochca 
cy i lakby um yślnie pozbawia się iednego z naydziel 
m eyszyeh środków przyśpieszenia m oralnćy popraw y 
Występnego. •'

. ty ch  naywaźnieyśzycli p ra -
w id d  sztuk,- z .m a d y w .u ia  więzieuiami

m ele  zaiste zalezy gorliwości, „a  zdatoości i uczcił 
wosc, tych urzędników , k tó ry m  M C 2eIny d o r f r  ^  
wmowaycam, poruczam y. F rzelożouy ,
<*Jo m u ,c „  W sobie rozm aite p rzym io ty , k tó ty c i 

' 14*
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posiadanie do pełnienia  w ażnych obowiązków iego 
niezbędnie iest po lrzebnem . Rów nie su ro w y  iak 
sp raw ied liw y , pow inien o n  wzbudzać w więźniach 
w ła d z y  swoiey p o d d a n y c h ,  naygłębsze dla siebie 
poszanow anie ,  i ziednać sobie ich miłość-, przewo­
dnicząc im  zawsze d o b ry m  p rzy k ład em , winien u ła ­
twić im  przeyście do uczciwości i bezw arunkow e ich 
zaufanie  uzyskać. Ł agodny  w obchodzeniu się z nie­
m i  gdy na  to  zaś łu g u ią ,  powinien on karcić k rn ą ­
b r n y c h  i n iep o p raw n y ch  i przez c z u y n y  dozór od­
dalać z więzienia wszelkie do złego p o n ę t y , pozba­
wić uw ięz ionych  sposobów zaspokoienia żądzy i na­
m ię tnośc i ,  i u t rzy m ać  spokoyność, porządek, ochędo- 
stwo i nayw iększą p rzys toynośc  m iędzy  niemi. 1 o- 
m nąc na to, że cała ich popraw a zależy na tem aby 
poznali  obowiązki swoie iako lu d z ie ,  powinien iak 
nayściśley dopilnow ać tego, ażeby z naywiększą aku- 
ra lnością  pełnili  zawsze t o ,  co im za obowiązek po­
łożone  będzie-, ty m  sposobem połączy naukę  z do­
świadczeniem i p rzy zw y cza i  ich do tego scisłego p e ł ­
nienia powinności, od którego ich p o p ra w a  w p o ży ­

ciu tow arzysk iem  zależy.
Z  tego ła tw o w nosić ,  ze skuteczność środków 

dla poprawcy winowayców p rzeds ięb ranych ,  od goi- 
liwości i zdatności przełożonego więzienia n a y is to -  
tn iey  za leży : rzadko  się zn ay d u ią  połączone w ie 
d n ey  osobie wszystkie p rz y m io ty  k tó re  on posiadać 
pow in ien ;  lecz tcm  niniey spodziewać się ich m o ż n a ,
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jeżeli rząd i opinia publiczna wysokiego poważania 
i nayrzetelniey zasłużoney nagrody Lakiemu urzędni­
kowi odmówi. Gdyby chciano zważyć dostatecznie 
ważność powołania iego, i wpływ zbawienny sumien­
nego i gorliwego pełnienia obowiązków iego na mo­
ralność towarzyską, przyznanoby bez wątpienia wy­
soki stopień poważania ternu, k tóry  w zawodzie swo­
im na imie dobroczyńcy ludzkości zasłużyć m oże, 
jeżeli towarzystwu moralnie straconych członków 
powróci. —

Oto są niektóre ważnieysze prawidła i porady 
nauki dobrem społeczności zaięley, względem p rzy -  
wiedzenia do skutku moralney poprawy winowayców 
w więzieniach. Kreśliłem ie za przewodem mistrzów 
w tey tak ważney nauce, i za natchnieniem gorliwćy o 
pomyślność kraiową chęci. Biegleysi i szczęśliwsi ode- 
mnie badacze potrzeb społecznych, zwrócili przez pi­
sma uwagę rządów swoich na ten tak ważny przed­
miot-, szczycić się mogą słusznie polepszeniem które w 
tey  gałęzi rządu wewnętrznego zaprowadzone zostało. 
I ia pisałem dla mego kraiu • chciałem nawet dołą­
czyć obraz obecnego stanu więzień naszych , w ykryć 
co w nich niedostaie, zastosować do nich ogólne na­
uki zasady, lecz daleką iest ieszcze odemnie ta po­
waga którą inni pisarze przez pracę i gorliwość 
o dobro ludzkości uzyskali, powołany przez kolegów 
moich do zabrania głosu , na tem publicznem posie­
dzeniu , przemówiłem w przedmiocie mocno wszy-



slkich obchodzącym', może też wyrazy mołe zba­
wienne dla pomyślności kraiowey myśli i zamia­
ny obudzą.

O P R A W O D A W S T W I E ,  

(z Niemieckiego Feuerbacha.)

JMiędzy teoryą a praktyką zachodzi nayściśleyszy  
związek i pokrewieństwo; stosunek pierwszey do 
drugiey iest ten sam, w iakiem stoi ogól do szcze­
gółu, prawidło do zastosowania, środek do celu. P o -r 

h i  imo tego, u wszystkich ludów i po wszystkie czasy 
powstawała praktyka przeciwko nauce prawa, usi­
łowała stać się od niey niezawisłą, lub starała się 
zmusić ią do bezwarunkowego posłuszeństwa, i albo 
przywłaszczała sobie wyłączne prawo tłumaczenia 
i wykształcania prawodawstwa, albo przynaymniey 
przywłaszczyć chciała. Sama stała się dla siebie za­
sadą, sama prawidłem; iey własne wyroki wraz z 
ustawami są iey praw em , zwyczay i podanie iey teo- 
ryaini. B y łoby  niesprawiedliwością chcieć ziawiska 
te przypisywać niestaranności sędziów. W  samey 
istocie rzeczy położonym iest ważnieyszy powód, 
któryby łatwo zarazem uważać można za prawny ty­
tu ł takowego praktyki nad teoryą panowania. N ie -
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należy temu przynaym niey  przeczyć, izby w prawni- 
ctwie nie miał bydź lepszym  pewny zw yczay, ani­
żeli wahaiąca się i na pozór łudząca teorya. Zasto­
sowanie praw a wymaga iednostayności i właściwości, 
gdy tym  czasem nauka zarówno z m niemaniami by ­
wa niewłaściwą i zmienną. Sędzia powinien ro z trzy - 
gać na zasadach obowiązuiącey, zewnętrzney, istnie- 
iącey powagi, gdy tymczasem naukowe zasady nie 
są wzniesionemi do powagi obow iązuiącey, tego ty l­
ko zniewalaiąc, którego przekonać zd o ła ły , zkądby 
w ynikło iżby się szranki dla stronney dowolno­
ści ro z w arły , k tóraby widoki swoie za praw dy nie­
zaprzeczone narzucić chciała. F ilozof zaym uiący krze­
sło sędziego, nie b y łb y  w swym l-odzaiu lepszym  od 
filozofa siedzącego na tro n ie , właśnie albowiem w te­
dy  nayczęściey miia się ze sprawiedliw ością, gdy 
naydow cipniey nad praw em  rozprawia. Prawnictwo 
w nayświetnieyszych czasach R zym u było  iedynie 
tylko p rak ty k ą  i śądowem użyciem-, w ówczas gdy 
się iuż w ykształciła prawdziwa nauka p ra w a , by ło  
państwo zepsutem , a sprawiedliwość znikła z sądów. 
W  Anglii nie masz nauki p ra w a , tylko znaiomość 
praw  zasadzaiąca się na wiadomości ustaw :i zw y- 
czaiów sądow ych, we F rancy i zaś jurisprudencyą 
zowie się raczćy u tw orzony z wyroków  sądowych 
system at prawdziwego sposobu zastosowania ustawy, 
niż naukowa teorya prawa. Takie przecież zupełne 
i nieograniczone panowanie p rak tyk i nad naukow o-
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scią, tam tylko ustalić się może, gdzie ustawy są 
bardzo proste. W ś ró d  prawodawstwa obszernego, 
które powstało z różnorodnych niełączących się z so­
b ą ,  lecz obok siebie p łynących źródeł,  które iest 
samo w sobie zamieszanem i prócz tego cudzoziem- 
skiem, a nawet co większa, które pochodzi od ludu 
dawno iuż zn ik łeg o , a tem samem które tylko za 
pomocą historyi stać się może zrozumiałem,wśród ta- 
kiego prawodawstwa potrzeba aby prawodawstwo zo­
stało przez wykształcenie i badanie obiaśnionem, 
czyli krótko mówiąc, potrzeba aby naukowo ukształ- 
conem zostało, dla przeyścia w życie. T ak  b y ­
ło w Niemczech i tak bydź musiało. Lecz potrzeba 
tą naukową praktyki prędko i łatwo zaspakaia się. 
Pierwsi iey nauczyciele wkrótce staią się ostatniemi, 
yaz utworzone zdania na zawsze przyięlemi zostaią; 
rozkrzewia ie początkowo powaga, następnie zaś 
zwyczay iako dawną puściznę, staią się one powoli 
pierwiastkiem tworzącym system zastosowań, niszczą­
cym wreszcie ustawy i prawidło maiące bydź zasto- 
sowanem. T ak  zatem i z praktyki wykształca się 
właściwe tak nazwane praktyczne prawoznawstwo, 
które się na tem, co iest w użyciu ogranicza i dla te­
go aby się stało użytecznem, w zupełności lub też 
tylko w części naukowość odrzuca.

Co iednak z naukowości powstała, zwraca nas 
znowu do naukowości. Jeżeli prawnicy początkowo 
zdaniami swemi na praktykę działali, tedy zdania tako-
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we musiały bydź takiey natury i ż mogły wytrzymać 
sąd prawdy. Prócz tego powaga praktyki nie polega­
ją nigdzie w Niemczech na stałey prawney zasadzie, 
tak jak to np. w Anglii;  wyroki iey równie rzadko 
kiedy by ły  iednostaynemi w rozdrobnionych częściach 
Niemiec, często wahały się same w  sobie, a ieszcze 
częśpiey bywały  dowolnemi aniżeli sprawiedliwemu 
W s i  ód podań odwiecznych błędów i pozbawionych 
wewnętrzney wartości iedynie tylko na zaufaniu i 
wierze opartych ‘zdań, wznosiło się nad nie prawo 
Rzymskie, arcydzieło mądrości i namysłu wielu wie- 
kóvl, pełne głębokości i mocy, zarazem ustawa która 
obowiązywała i wzór każdego zrodzaiącego się poko­
lenia. Prawo Rzymskie stało się powodem, iż w naro­
dzie naukowo wykształconym obudził się naukowy 
sposób- myślenia, duch badaiący, k tóry  rozszerzy­
wszy się we wszystkich k ierunkach, wkrótce tym  
ochoczey odłączył się od p rak tyk i ,  im się takowa 
bardziey własnym ciężarem nachylona, od pierwia- 
slkowey swoiey zasady oddalać i zupełnem stępie­
niem grozić zaczęła. T ak  wzniosła się i wykształciła 
nie zawisła od praktyki teorya p raw a , która bez 
względu ną powszechną potrzebę, prawdę tylko nauki 
wyświecić sobie zamierzyła; co ten znowu skutek za 
sobą pociągnęło, iż prawie wieczny rozbrat między 
p rak ty k ą  a teoryą , między zwyczaiem a nauką na­
stał. Skoro nauka coś więcey po praktyce i zwycza- 
iu wymagać zaczęła, tak praktyka iakoteź i zwyczay
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tym  uporczyw iey opiera ły  się wszelkiemu wyższemu 
wpływow i. Chociaż nawet przyznano prawdę iakiey 
teo ry i, odmawiano iey obok tego użyteczności; nazy­
wano albowiem to bezużytecznem , co nie było  w 
użyciu. Pow stała ztąd rzadka różnica m iędzy obo- 
więzywać maiącem a obowiązuiącern, m iędzy p ra -  
wdziwem lecz niedaiącem się zastosować, i fa łszy- 
wem lubo wykonywanem  prawem  stanowionem w 
Niemczech. Chociaż się nawet zdarzyło  iż gdzie 
niegdzie wcisnęła się iakaś nowość teoretyczna w sy­
stem praktyki, i chociaż p rak tyka w ogóle w no ­
wszych czasach ulegać zaczęła wpływ ow i te o ry i , 
m ocno przecież różn iły  się w ogóle obadwa te sy - 
stemata tak  w swych zasadach iakoteż i w nauczaniu.

Odłączenie się p rak tyk i od teoryi miało w nie­
k tó rych  względach wsteczny nawet wpływ  na teoryą: 
G dy iey  zastósowywać nie chciano, łatw o iey iuż 
m ożna by ło  odmówić możność zastosowania; gdy iey 
wyższe badania ogołocone zostały po większey części 
z wszelkiego w pływ u na życie, popadła wkrótce w nie­
bezpieczeństwo grożące spuszczeniem z oka ostate­
cznego celu wszelkich badań. ,Odepchnięta przez odrę­
tw iałą prak tykę, ograniczyła się tu  i owdzie sama w 
sobie^żyiąc niekiedy pustelniczo tw stw orzonym  przez 
siebie świecie. G dy tym  czasem teoretyk z gó ry  rzu ­
cał w zrok pogardy na pospolitego praktyka , chro­
niąc się przytem  dążenia do użyteczności, iako„naype- 
wnieyszey oznaki nienaukowość cechuiącey, m ierzył
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godność sw ych badań  p o d łu g  stopnia odległości na 
iak im  w stosunku do prawdziwego życia s ta ły ,  g d y  
m ówię tak postępow ał teore tyk , można by ło  przeba­
czyć p ra k ty k o w i  że du m ę  podobną ze wzgardą i obo­
jętnością p rz y im o w a ł  i p o czy tyw ał działania  iakoteż 
postępowanie podobnego teoretyka, albo za n ieczy n -  
ność zu p e łn ą  albo za czcze usiłowanie p ed an ty zm u , 

" h lóve  na  puszczy owoców sz u k a ,  lub  ' żyiące is to ty  
w m artw e  zamienia.

W s z y s tk o  to m ożna b y ło  szozególniey zastosować 
do tych , k tó rzy  historyczno-filo logicznie  prawnictwo 
kszta łc il i ,  a k tó rzy  się w łaśnie  dla tego że w zb y t  
m a ły c h  s tosunkach z klasycznością zostawali, po lo ro -  
w nem i p raw n ikam i nazwali. Ż adna  część p raw oda­
wstwa nie m ogła  bydź  m n ie y  podobnego w yksz ta ł­
cania pozbawioną, iak p raw o  rzymskie. Obiaśnienie 
s tarożytnego praw odaw stw a m ożna ty lk o  w staroży­
tności cze rpac ,  sama naw et litera onegoż k tó rą  czę­
sto ręk a  b a rb a rz y ń sk a  z m ie n i ła ,  a czas o k ró tn y  za­
t a r ł ,  m us i  się stać g o d n y m  przedm io tem  badania. 
D roga takowa w ypracow yw an ia  praw a rzym skiego 
wiodła p rzez  hesperyiskie  o g ro d y  klassycznego w ie­
k u ,  pośrod cudów greckiego i rzym skiego  światła  ; 
z tąd  poszło iż ci k tó rzy  nią postępow ali ,  znęceni i 
omamieni tem i p ięknośc iam i, w krótce nic wyższego, 
nic godnieyszego nie  znali; zkąd także ła tw o się daie 
poiąć, dla czego zapom nieli  o c e lu , k tó ry  ich b y ł  po­
w odow ał do przedsięwzięcia tey drogi, i skończyli  na
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trudzących igraszkach, które miały tylko posłużyć 
za środek do wyżsych celów. Ścieśniony ten okres, 
w  którym  całą prawie nauką starożytności ograni­
czać zaczęto, stawiaiąc iey za przedmiot prostą gram - 
matykę albo iednostronną k ry tykę  z wyłączeniem tey 
wielkiey m yśli,  którą iey W o l f  (*) za cel przezna­
cza, zaiął także większą część prawników naszych. 
Pomimo tak wielu pięknych rzeczy które nam ta 
szkoła w prawdziwem świetle wykazała, pewien prze­
cież duch pedantyczny, duch drobnostek i niesmaku 
stały się nieodstępnemi iey towarzyszami i cechuiące- 
mi ią oznakami. Biorąc częstokroć środek za iedyny 
i ostateczny cel usiłowań swoich, gromadziła ona 
skarby z k tórych żadnego nie ciągnęła uży tku ,  albo 
wydobywała kamienie opuszczając p e r ły ,  ubóstwia­
ła literę przytłum iając ducha , zbierała kamienie, 
szlifowała ie ciągle, lecz nie wystawiała sobie iaki 
z nich m a użytek wyciągnąć. Czytaiąc nie iedno 
dzieło tey  szk o ły ,  pomimowolnie wpadamy myślą 
na tego pasterza, k tó ry  trzodę swoią wśród zwalisk 
P a lm iry  pasie i buduie sobie z arcydzieł sztuki z 
oziębłą beaczułością biedną chatę, wystawiając sobie 
iż wybuiałe do nieba wznoszące się filary nie są ni- 
czem innem, iak tylko rzędem ociosanych i z sobą  ̂
połączonych kamieni.

Wówczas gdy Filozofia, poczynaiąc właściwie 
od W o lfa ,  starała się osiąść na p o l u  prawnictwa, z
(*) M useum  d er A ltertlium -sw issenschaft T . i .  ur. ł .
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wielką roztropnością, chciała tylko uchodzić za p o -  
mocniczkę praw ników , za sługę ustaw. Co w do­
świadczeniu za niepewne uchodziło i wachało się, 
chciała połączyć z ,'pewnością odwiecznych prawd, 
cokolwiek iako zdarzenie histoi’yczne poznała, to w 
matematycznie dowiedzioną i niewzruszoną prawdę 
zamienić usiłowała. Starała się tylko o pewność, 
iasność, zrozumiałość w yobrażeń; lecz i to iuż było  
dosyć. Pokazała przecież na nieszczęście za zbyt 
wcześnie, iż nie umiała przyrzeczeń swych spełniać. 
W szystko  cokolwiek wydała, było  tylko słabą tkani­
ną wyobrażeń, które nietylko że nie s tworzyły n o ­
wych p raw d , lecz i dawnych nie umacniały. Nie 
zważano na nią; bo któż rozumem obdarzony nie po ­
winien b y ł  raczey chcieć oglądać czysto historyczne 
prawdy w pierwotnym ich kształcie i w całey ich 
pełności, mocą i wolnością obdarzone, niż widzieć io 
ograniczone, znieważone i w niestosownych matema- 
tyczrio-filozoficznych formach zawarte, a co większa 
podane sobie dopiero przez obce ręce ? N a dlium 
znikła filozofia z prawnictwa. Lecz orzeźwiona i 
wzniesiona rewolucyą K an ta ,  powróciła nazad do 
prawa, lubo w odmienną postać przybrana. Filozofia 
o ile mą działać w granicach wiadomości oparł ey na 
stanowionych zasadach ( positiv) ,  nie powinna two— 
rzyc ,  lecz kształcić. Jest ona tu tay  przywiązaną do 
istnieiąoego iuż materyału. Może go w kształty przy­
bierać, może maiąc zasadną myśl na względzie, ukła-
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dac i ożywiać goj lecz i’oWnie iak snycerz k tóry  
 ̂ m arm uru  nie stwarza, tylko uksztalcać go winien*

tak filozofia ani samey materyi utwarzać, ani iey te­
go cokolwiek tylko pierwiastkowo posiadała, pozbawić 
nie może. Przeciez za prędko znowu zapomniała filo­
zofia o prawdziwem powołaniu swoiem. Chciała 
się stać nie przyiaciółką lecz despotyczną panią pra- 
wnictwa j chciała nietylko uczyć lecz i panować, nie- 
tylko wykładać i wyiaśniać ustawy, lecz i sama usta­
wy tw orzyć ,  i iuż ustanowione zniweczyć przez od­
wołanie się do odwieczney mocy rozumu. To co 
liyło stanowionem leżało wzgardzonem i stratowanera 
pod iey nogami , skoro tylko nie chciało kształtu iey 
pizybrac. W szystko  to co istniało, było  uważane 
pizez filozofią albo za żadne, albo za wzgardzonej 
„ n ie  ma tego, co bydź niepowinno , nie masz usta­
wy iak tylko ze mnie i we mnie!” takie by ły  iey 
twierdzenia, szkoda że ie za zbyt często powtarzała, 
Wie bez słusznego powodu powstali przeciwko tako­
wym przywłaszczaniem tak prak tycy  iakoleż i teo­
re tycy  i powstali przeciw niey ze sprawiedliwą 
wzgardą. Podobna filozoficzna nauka prawa, wystawia­
ła pod nazwiskiem panowania rozumu anarchią głu­
pstwa, grożąc pod płaszczykiem odwieczney mądrości 
zagładą wszelkiemu duchowi naukowości. Pogardza­
nie tern wszystkiem, co było historycznem * lekce­
ważenie tego, cokolwiek było naukowetn, płytka 
powierzchowność, oto b y ły  iey towarzyszki, piętnu-
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iące charakter nauczycieli i uczniów. Jeżeli tylko 
poznam y to ,  co iest naygodnieyszem znania , i to 
co jedynie tylko iest ważnem z siebie samego, pytam  
się iakimże sposobem pozostać nam może ochota do 
szukania tegoż samego po za sobą sam em ? T ak ato­
li iak u starożytnych nie zawsze płaszcz filozoficzny 
mędrca oznaczał, tak tez często i u nas zdarzało się, 
że się mędrek w płaszcz filozofa odziewał, w celu 
pokrycia swey niedołężnos'ci i bezkarnego znieważe­
nia bogactw z nagromadzonych wiadoinos'ci.

Wtenczas dopiero zupełne i wszechsłowne wy­
kształcenie prawodawstwa nastąpi, skoro filozofia, 
starożytność i hislorya na polu nauki prawa osiędą, 
i w właściwych sobie obrębach do oslągnienia wspól­
nego celu przykładać się będą. W  Niemieckiem pra­
wodawstwie z powodu zupełnego prawie nieporozu­
mienia porozłączały się one, każda z osobna gardząc 
i potępiaiąc drugą postępowała na oddzielney drodze 
do odrębnych celów, w mniemaniu, iż sama przez 
się to osiągnie, coby dopiero wszystkie razem do 
skutku doprowadzić mogły. Ztąd poszło, i i  pom i­
mo wykształcenia wszystkich części prawodawstwa, 
i pomimo wszelkiey gruntowności, Jednostronność i 
ograniczenie duch lite ra tury  naszey prawney stano­
wiły. Nosiła ona w pewnym względzie piętno tego 
państwa w którćm się rozwijała; i to by ło  właśnie 
powodem, iż się utworzyło państwo rozdzielone i z 
sobą sprzeczne.
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Chociaż Niemcy w nieiednym względzie na ten 
sprawiedliwy zarzut zasłużyli, iż więcey szacuią obce 
niż własne p ło d y ,  możeby właśnie wypadało Nie­
mieckim prawnikom przeciwny zarzut uczynić. T o  
ty lko  by ło  wyłącznym przedmiotem ich badań co 
by ło albo k ra iow em , albo się też kraiowem stało. 
Nie występowano za granice tego, co obowiązywało, 
chyba tylko w widokach historycznych dla dowie­
dzenia się iakiemi koleiami to co istniało, do stanu 
w iakim było doszło. W yjąw szy  kilka tylko bar­
dzo rzadkich poszukiwań tak nazwanych germani­
stów, k tórzy  się wreszcie na tern ograniczyli co przez 
swą starożytność ciekawość tylko wzbudzało, nie są­
dzili bydź nasi prawnicy rzeczą godną zatrudnień i 
p ra c y ,  zwrócić uwagę swoią na inne ludy dla pilne­
go wybadania obyczaiów ich i p raw , w celu ieżeli 
nie zbogacenia narodowych płodów, to przynaym niey 
w zamiarze zapatrywania się na nie pod nowemi 
widokami wprawnieyszćm okiem. Ze wszystkich pism 
Heinekcyusza naym niey  zapewne czytaną była H i­
storia ju r is  Gallici. Zwyczaie francuzkie, po naywię- 
kszey części niemieckiego tw o ru ,  przez co właśnie 
stawały się obfitem źródłem dla badacza oyczystego 
p raw a ,  w części będąc onemu przeciwne, w -;zęści 
podobne, leżały aż do nowszych czasów dla Niemców 
odłogiem i by ły  im nieznane.

(Dokończenie to przyszłym  (Numerze.)
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N ow e doświadczenia i uwagi nad krwią 
i iey  działaniem w rozmaitych objawie­

niach życia (*).

f lre w  w ciele zwierzgce'm iest bez wątpienia pły; 
nem na naywigkszą zasługującym uwagę. \y  nie'y 
to podobno ukryta iest taiemnica życia zwierzę­
cego; dokładne zate'm ie'y poznanie zdoła może 
uchylić zasłonę, wszystko przed nami zakrywaiącą;

Krążenie krwi w stanie zdrowia tak się od- 
bywa w rozmaitych organach, źe zaledwie można 
sądzić o zmianach, iakim ona podlega: a źe sa 
niektóre chorobliwe zjawienia, które wpływać 
zdaią się iako przyczyny na Stosunek i naturę skła­
dowych ie'y pierwiastków; przeto nowsi Fizyo- 
logowie poczęli bliźey śledzie i dokładniey roz­
ważać dostrzegane w takim razie zmiany, sądząc 
drogę tg za nayprostszą w oznaczeniu funkcyy ka­
żdemu w szególności organowi służących. Orga­
na mianowicie wydzielaiące, od dawnych iuź cza­
sów wzniecały z tego względu ciekawość w Fizyo-

(*) W yimek z rozprawy P I \  Prevost i D um as, tumeszczonćy *  to- 
i&ie 18. Biblioth* Univ.
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a n
lo g a c h ;  c i ie d n a k  p ra w ie  w s z y s c y ,  ty le  ty lk o  
u c z y n i l i ,  że  p o tw o rz y l i  m n ó stw o  d o m y s łó w , a sa­
m a  n a u k a  ż a d n y c h  z ta d  n ie  odn iosła  k o rz y śc i. T e - 
ra ź n ie y s i  b a d a c z e  n ie  p rz e s ta ią  na ty c h  sp ek u la - 
c y a c h ,  odstgpuią p ra w ie  w e  w s z y s tk ie m  o d  sw o ­
ic h  p o p r z e d n ik ó w , i  to  ty lk o  p o d a ią  za  p e w n e , 
co d ro g ą  d o św ia d c z e n ia  s tw ie rd z o n e m  zosta ło . D la  
te g o  też  F iz y o lo g iia  z w ie rz g c a  ty m  sposobem  w y - 
ia śn ia n a , n ie  ie d n e g o  d o zn a  w  d a w n y c h  s w y c h  za­

sad ach  w strz ą śn ie n ia .
K re w  k u  o rg a n o w i w y d z ie la ią c e m u  iu ż  p ł y ­

n ie  szczeg ó ln ie  u sp o so b io n a ; do zn a ie  w  czasie  sw o ­
je g o  p rz e z e ń  p r z e p ły w u ,  p ew n eg o  ze s tro n y  iego  
o d c z y n u  i  t a k  zm ien io n a  o p u szcza  go i  d a le y  k rą ­
ż y . C h cąc  za tem  s ą d z ić , ia k ic h  w  o rg an ie  d o zn a­
ie  z m ia n , to  ie s t: ia k ic h  ta m  p o z b y w a  sig lu b  na­
b y w a  p ie r w ia s tk ó w , c z y li  co  n a  ie d n o  w y c h o d z i , 
c h c ą c  d o w ie d z ie  s ig , ia k a  ie s t  fu n k e y a  o rg a n u , 
t r z e b a  p o d d a ć  ro z b io ro w i n ie ty lk o  w p ł |w a i ą c ą  
i  w y p ły w a ją c *  z e ń  k r e w ,  ale i  c iecz  w  m m  w y ­
d z ie lo n a- G d y b y  d z ia ła n ie  o rg an u  na k r e w  p r z y -  
b y w a ią c ą  z n iw e c z y ć  m o ż n a , ła tw o b y  sig d a ł ozna­
c z y ć  s to su n e k  p ie rw ia s tk ó w  do i #  sk ła d u  w c h o ­
d z ą c y c h . T a k ie  zo b o ig tn ien ie  d z ia łan ia  o rg an u  w y - 
d z ie la iąceg o  zd a ło  sig z ra z u  n ie p o d o b n e m ; w sz a k ­

ż e  o k aza ło  s ig , że  z u p e łn e  ieg o  u su n iec ie  o d p o ­
w ia d a  n ie k ie d y  p o w y ż sz e m u  zam ia ro w i.

M o w a tu  bgd z ie  o k r w i  z w ie rz ą t  p o zb aw io -
\
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ńych nerek. Przed Hallerem ieden Wezaliiusz 
go rodzaiu robił  doświadczenia, niezaspakaiaiące 
ze wszech miar. P. Richerand późniey z nieco 
w iększą dla nauki korzyścią, podobną zaiął sig 
pracą.

Podw iązyw ał on moczociągi i  uważał iakie 
z tąd w  cielę zjawienia spostrzegać sig dawały. 
W ydziela ł sig dla tego mocz, ale nietylko moęzocią- 
gi ale i nerki znacznie zaogniały sig i powstawa­
ło ogólne cierpienie , k tóre  on nazwał gorączką 
moczową (fievre urineuse) a w  skutku k tó rey  
śmierć po dniach kilku nastgpowała. Niepewna 
iest, czyli mocz istotnie by ł wydzielanym i na po^ 
w ro t  w sysanym , czyli też w  czgści tylko przez 
ten  czas nerki pełniły  swe działanie. Inną' razą 
odeyttioWał nerki zwierzgtoirt. Nie cierpi zwierze^ ' 
gdy mu sig iedna nerka w yrzrt ie ; obiedwie razem 
odiąwszy, słabieie i w krótce życie traci. Pęcherz 
żołciowy w  podobnych ciałach bywa przepełniony 
żółcią, a podług P. Richeranda, wyłączenie to zdaie 
sig w tym  przypadku  zastępować działanie nerek,

PP. Prevost i Dumas pow tórzyli  te same do­
świadczenia na psach, kotach i królikach: te osta­
tnie nie w y trzym yw ały  równie dobrze operacyi.

Sama operacya nie iest trudna. Bierze sie 
chudy pies lub k o t ,  porzą sig pokrycia  wydrąża-* 
łości brzuszney, poczynaiąc kilka liniy pod osta­
tnim żebrem w  okolicy trzeciey onego czgści *

i 5*
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w z d ł u ż  b rz e g u  w e w n g t rz n e g o  m u s z k u łu  lg d z w io w e -  
go  k w a d ra to w e g o .  W p r o w a d z a  sig w  rang p a le c  
w s k a z u ią c y ,  o s t ro żn ie  b y  nie  p r z e b ić  b ło n y  b rzu -  
szney .  Z w o ln a  o d d z ie ra  sig od  o ta c z a ią c e y  t k a n ­
k i  sam a n e r k a  i  na  z e w n ą t r z  z a  p o m o c ą  h a c z y k a  
w y c i ą g a  sig. P o d w ią z a w s z y  n a le ż y c ie  n aczy n ia ,  
u r z y n a  s ig ,  p o c z e m  sig sk ó ra  z s z y w a ,  dla zap o b ie ­
żen ia  k i le .  N a p r z ó d  w y im u ie  sig n e r k a  p ra w a ,  
z p r z y c z y n y  p o ł ą c z e ń  z w ą t r o b ą ;  w  p ig tnascie  

d o p ie ro  dn i p ó ź n ie y  w y ią ć  m o ż n a  lew ą .
O p e ra c y a  p i e r w s z a ,  g d y  z w ła sz c z a  d o b rz e  

ie s t  z r o b io n a ,  w  n ic z e m  nie  n a d w e rg ż a  z d ro w ia  
z w ie rz g c ia ;  r a n a  w  t r z e c h  d n ia c h  zab liźn ia  sig. 
P o z b a w io n e  d r u g ie y  n e r k i ,  p r z e z  t r z y  d n i  m e  c ie r ­
p i ;  g o i  sig w  t y m  czasie r a n a ,  o d z y sk u ie  z w y k ł ą  
w eso ło ść  i  ż y w o ś ć ;  ie d o b r z e ,  p i ie  m a ł o ,  sp i  i a k  
z a z w y c z a y ; t e m p e r a tu r a ,  od d ech ,  i  pu ls  n ie  zrme- 
n ia ią  sig znaczn ie .  P o  u p ły n ie n iu  zaś teg o  czasu 
w y p ró ż n ie n ia  s to lc o w e  b r u n a t n e ,  b a rd zo  p ły n n e  
i  w y m io ty  t e y ż e  n a t u r y  z w ia s tu ią  n ie ró w n ie  w  
k s z e  u sz k o d z e n ie  w  u k ła d z ie  z w ie r z g c y m .  T e m ­
p e r a tu r a  p o d n o s i  sig do 43° C elsiusza , a z m z a  sig 
n ie k ie d y  do  33° Puls nraleie, ies t  p r g d k i  i  tw a r d y ;  
do d w ó c h  se t  u d e rz e ń  w  m inuc ie  n a l ic z y ć  m ożna; 
o d d e c h  ie s t  c z g s ty ,  k r ó t k i ,  w  k o ń c u  z w łaszcza  
u t ru d n io n y .  N a re sz c ie  w s z y s tk ie  w y m ie n io n e  tu  
z ja w ien ia  p o g o rsz a ią  s i g , os łab ien ie  w z m a g a  sig,
i  z w ie rz e  p o m ig d z y  p i ą ty m  a d z ie w ią ty m  dn iem
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życie  zakończa. O biedw ie n e rk i razem  w y  ią  w szy, 
zw ie rzę ta  nie z w y k ły  dociągac do dnia czw aitego
lub p ią tego .

Po śm ierci p o d o b n y ch  zw ie rzą t stale znaydo- 
w ano p rz y  ro zcz ło n k o w an iu : uno. C iecz p rzez to - 
czy s tą  w  m ózgow ych  k o m ó rk ac h  w  ilości n ieraz 
uncy i. 2do. P łu ca  k r w i ą , k an a ł zas oddechow y  i 
onego odnogi p rzepełn ione śluzem. 3tio. W ątrobg  
zao g n io n ą , pgcherz  żó łc iow y , w y p e łn io n y  żó łcią  
zie lonkow atą  lub ciem no-brunatną. 4to. K iszki za- 
w ie ra ią  w  w ie lk iey  ilości p łynne ła y n o , tegoż co 
żó łć k o lo ru . 5to. P gcherz  m oczow y  m ocno ścią­

g n ię ty .
M ocz trz e c h  z w ie rz ą t, k tó re  b y ły  u ży te  do 

teg o  rodzaiu  d o św iad c zeń , znaczną zaw iera  ilośe' 
u ry n u  (*) i  n iek tó re  soki"  z pom iędzy  ty c h  nay- 
w ażn ieysze są : s iarczany , fosforany i  w odoch lo ta- 
n y  alkaliczne. K w asy  p ie rw szy ch  dw óch  gatun­
k ó w  soli nie zn ay d u ią  sig w e k r w i ;  to  b y ło  p o ­
w odem  P. B erzelius uw ażać n e rk i za organa ukw a- 
szaiące siarkg i  fosfo r, k tó re  p o d ług  niego są  p ie r­
w iastkam i sk ładow em i b ia łka .

P ow szechnem  by ło  m niem an iem , ze n e rk i za 
pom ocą gatunkow ego dzia łan ia  na k r e w , oddzie- 
la ią  z nie'y te  p ie rw ia s tk i ,  z k tó ry c h  p rzerob ien ia

(*) P ies średniey w ielkości w  stanie zdrow ia w  dw udziestu  czterech 
godzinach w ydziela drachm ę (czw artą  część łu ta) u r y n u ,  a czasem 

n aw et i w ięcey.
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p o w sta ią  u ry n  i n iek tó re  sole ,  l i  w  m oczu znay- 
dowane.

Dośw iadczenia  robione ze k rw ią  z w ie r z ą t ,  
k tó re  pozbaw iono p rzez  operacyą  n e r e k ,  d o w o ­
d z ą ,  że u ry n  iuż g o to w y  w  nie'y znayduie  sig. 
Opisaliśmy wyże'y o p e ra c y ą ;  dodam y wigc ty lk o  
źe w te d y  d o p ie r o » g d y  zw ierze  iuż k u  k o ń co w i 
zbliżało s ig , k r e w  upuszczano i nayściśleyszemu 
poddaw ano rozb io row i chem icznem u.

K re w  b y ła  w o d n is tsza ,  a sama se rw a tk a  wig- 
ce'y n ierów nie  w o d y  z a w ie ra ła : co iest rzeczą  n a ­
tura lną  zw aży w szy ,  źe u ty c h  zw ie rzą t  w y z ie w  
sk ó rn y  b y ł  p raw ie  ż a d e n ; nie m ógł zate'm p r z y ­
w róc ić  rów now agi (*) k tó rą  zniosło zniszczenie 
nerek .  W ystaw iano  k r e w  z ta k ic h  zw ierzą t  na 
rozmaite działania fizyczne i ch e m ic zn e , i  p rz e k o ­
nano sig o by tnośc i  w e  k r w i  u rynu . Podobne do­
świadczenia czynione b y ły  ze k rw ią  zw ie rzą t  zd ro ­
w y c h  : znaleziono w  nie'y tak że  u r y n , ale w  d w a  
ra zy  mnieysze'y ilości. N ie  bgdg sig w daw ał w  
szczegó ły  ro zb io ru  chem icznego ; sposób o t rz y m a ­
nia sam ego u ry n u  i oczyszczania onego od o bcych

(* ) ' D w a te w ydzielen ia  skórne i ne rk o w e zosiaią z sobą w  zw iązku 
autagonistycznym . G dy  iedno iest pow iększone , d rug ie  te'm sam em  
iuż byw a zm nieyszone : z tąd  to człow iek zdrow y w  zim ie n ierów nie  
y/ięcćy w ydziela m oczu , a zato w  lecie p rzy  zm ieyszonem  w ydziela­
n iu  m oczu w yziew  skórny  (zazw yczay niepodpadaiący  pod  zm m ysły  
dla swego stanu lo tn eg o ) w  krople  się zb iera  stanow iąc po t.

Trzyp, T i,
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p ie rw ia s tk ó w  w  każdem  dziele o chem ii zw ierzę- 
cey  znaydu ie  sig opisany.

P o ró w n y w aiac  daley  PP. P rev o st i D um as ro z­
b io ry  u ry n u  ta k  ze k rw i  iak  z m oczu psiego o trz y ­
m anego , p raw ie  tenże sam znaleźli stosunek  czgsci 
sk ła d o w y c h , t a k ż e  ie za zupełn ie  tosam e uw azao 

m ożna.
N ie  udało  sig im  okazać z podobnąż ła tw o ­

ścią b y tn o śc i w e k rw i k w asó w  fosforycznego i 
siarczanego. Z ależało  to  m oże od  n iedok ładnośc i 
narzgdzi i sam ego postępow ania.

W ażne w n io sk i daią  sig w y p ro w ad za ć  z b y ­
tności u ry n u  w e k rw i. N e rk a  zdaie się b y d z  li 
p o w ierzch n ią  w y d z ie la iącą  podo b n ą  do skó ry : gdzie 
się. zaś tw o rz ą  u ry n  i  inne p ie rw ia s tk i sk ładow e 
m o czu , teg o  nie w iem y. S zczególne w y p a d k i pa- 
ta logiczne ośw iecić  nas W te'm  m ogą. W ie d z ą  do­
b rze  c h e m ic y , że w  zapalen iu  chrom cznem  w ą­
t r o b y ,  mocz. m ało albo w cale n ic nie zaw iera  u ry ­
nu , co zdaie sig m ów ić za tem  , że działan ie  w ą ­
tro b y  w iele w p ły w a  na onego tw o rzen ie  sig.

Piównież z pew nością  po w ied z ieć  n ie m ożna, 
gdzie się is to tn ie  tw o rz ą  inne p ie rw ia s tk i , za  po ­
m ocą n e re k  za g ran icę c ia ła  w y p ro w ad zan e . P o ­
t y  ta iem nicą  w szy s tk o  to  d la nas b ę d z ie , p o k i nie 
bgdziem  m ieli d o k ła d n y c h  p o ró w n a w cz y ch  ro z­
k ład ó w  k rw i  i  w y łą c z e ń  w  ro zm aity ch  zdziały- 
w a n y ch  oko liczn o śc iach ; w  ty c h  zw łą szcza , w
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których  cme są zmienione tak  co do ilości iak i 
iakości. Tą drogą postępując patologiia w iele zy ­
skać może. P rzytoczym y w  dowód tego k ilka  
ty lk o  spostrzeżeń.

D ługo rozprawiano o prawdziwem  siedlisku  
choroby diabetes (*) zwane'y. N iek tórzy  lekarze,
( na ich  czele doktór Rollp znayduie s i ę ) mniemali, 
że siedliskiem  cierpienia iest kanał kiszkow y.' In­
ni utrzym uią, że ie'y p rzyczyną iest chorobliwie  
zm ienione działanie n erek; na tern szczególniey do­
w od y  sw oie op ieraiąc, że uryn produktem będąe 
n ere k , zastąpiony tu iest przez m ateryą cukrow ą,

1*) Jest to ciągle i nader obfite wydzielanie sm ; moczu, wyprowadza- 
iącego z ciała pozywane pokarmy pod postacią cukru, w skutku czego 
ogólne ciała wyschnięcie (którem u śmierć koniec przynosi) następo­
wać zwykło. Jlodć wypróżnionego moczu często przewyższa pożywa­
ne pokarmy i napoie , ba nawet ubywanie samego ciężaru ciała, co 
iak dowodzą nayscisleyszc doświadczenia, przypisać należy powiększo­
nem u wsysaniu płuc i skóry* Tyle często odchodzi moczu, że w 
kilku dniach ciężar onego przewyższa ciężkość ciała. Pewien chory 
wydzielał codziennie moczu iednę trzecią częs'ć tego, co sam ważył, 
i tyleż pożywał pokarmów i nąpoiów (Duppytren et Theuard Journ. 
de medecine "Vol. X II. Aout 1806). W  inuym Dyabetesic który 
trw ał dni 27 codziennie odchodziło 43 funty moczu a zatem ogółem 
odeszło w  tym czasie przeszło 4170 funtów ( Reil’s Fieberlehre B. 3* 
p. 456). Michelotti wspomina o dziewczynie, która codziennie i 3o« 
funtów moczu wypróżniała. Mocz taki podług pory d n ia , iakos'ci 
i ilości pożywanych pokarmów m niey więcey zawiera cukru: z fun­
ta moczu otrzymywano od pół do trzech i pół łuta czystego cukru. 
Dla tego też choroba ja zowie się ( D iabetes m elifus) diabetem mio­
dowym.

P rzyp, Tl*

\
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któ re 'y  w  ty m że  czasie w e k rw i  nie masz. Że t e a  
dow ód sam przez  sig upada , dow iedliśm y te'm 
s a m e m , żeśm y  okazali  by tność u ry n u  w e k rw i.’ 
W szystko  zaś zdaie sig m ów ić za te'm: im o że n er­
k i  oddzielaią u ry n  ze k r w i  w  miarg tworzenia  sig 
onego , ado że w  p rz y p a d k u  b ra k u  n e r e k ,  u ry n  
ca łkow ic ie  za trzy m an y  ies t  w e  k rw i .  Jeżeli po ­
dobnie rzecz  sig m a z c u k re m ,  ła tw o  p oym iem y, 
że on całk iem  znika w e  k r w i ,  g d y  n e rk i  na leży ­
cie czynność swoig o d b y w a ią ;  w  p rz y p a d k u  p rze ­
c iw nym  , to iest g d y  ty lk o  w  czgści sw em u p rze ­
znaczeniu zadosyć u c z y n ią ,  mnie'y w igcey  onego 
W ty m  p ły n ie  pozostać musi. D o p o k ą d  istną ner­
k i ,  p ie rw ias tek  ten  w  niewielkie 'y  ty lk o  ilości w ę 
k r w i  zn ay d o w ać  sig może. T e  uw agi zdaią sig 
m ów ić  za t e m , że toż samo dzieie sig z cuk rem  
d y a b e ty k ó w  co z u ry n e m ,  dla tego też w nieśćby  
m ożna, że ten  p ierw ias tek  pom naża w ydzie lan ia  ner- 
kow-e, z k ą d  ła tw o b y  by ło  wszelk ie  w y p ro w ad z ić  
z jaw ienia  diabetesu. Sposób leczenia i d y e ta  mig- 
sna w  te'y chorob ie  zalecana, uspraw iedliw ia ją  to  
dom niem yw anie.

Choroba gośćcowa ( la g o u te ) k i lk a  w y s taw ia  
z ja w ie ń ,  za ty m  tak że  m ó w iący c h  wnioskiem. 
B y tność  kam ieni z u ryn ianu  sody z ło żo n y c h ,  k tó ­
re  zn ay d u ią  sig w  s taw ach ,  dawno iuż pow inna  
b y ła  naprow adzić na myśl, że ten  p ie rw ias tek  w e 
k r w i  sig znayduie. Jeżeli ta  choroba rzuca  sig na
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n e r k i ,  dośw iadczono, że m ocz w  tak im  razie  nasy­
cony  b y w a  kw asem  u ry n o w y m  (acide lith ique ou 
u riq u e  ), ieżeli się zaś obróci n ap rzy k lad  na s taw y , 
te d y  W n ich  osadzaią się k o n k recy e  z u ryn ianu  
a lkalicznego . G d y b y  p rz ed  napadem  te'y choroby  
ro z k ła d  k rw i  p o k aza ł, że w  nie'y się znayduie p ie r­
w ia s tk u  tego w ięce'y, aniżeli iego n erk i w y d z ie lić  
m o g ą; sp ostrzeg libyśm y  w  ogolne'm organizm u 
aiszkodzen iu , k tó re  p o czą tk iem  iest n ap a d u , sku­
te k  chorob liw ego  działan ia  k r w i ,  a w  m ieyscu  
cierpiące'm  u y rz e lib y śm y  chw ilow e sied lisko  w y ­
dzielenia.

W ię k sz a  część chorób  z kam ienia pochodzą­
c y c h  w iele  zyszcze na dok ładnem  oznaczeniu szcze­
gółow ego stanu  k r w i ,  będącego  onych  p rzy czy n ą .

C h a ra k te ry  m oczu n a b ra ły b y  daleko  wiqce'y 
w ag i p rzez  t o , że p o s łu ż y ły b y  do oznaczenia sta­
nu  k rw i i  rodzaiu  u szk o d zen ia , iak iem u ten  p ły n  
podlega. Już dośw iadczenie w iele w  te'y m ierze 
u czy n iło ; n ie rów nie  w ig cey  spodziew ać się nale­
ży , g d y  zw ró co n ą  zostanie uw aga na ten  in teres- 
su iący  p u n k t sz tu k i lekarsk ie 'y . K tó żb y  nap rzy - 
k ła d  w ą tp i ł ,  że k w as ró ż o w y  ma w ie lk ie  znacze­
nie w  g o rą czk a ch  n e rw o w y c h , sko ro  ta k  często 
osiada z u ry n y  c ie rp iący ch  na te  ch o roby  ?

Z daie się, że n e rk i ied y n y m  są organem  w  ten  
sposób działa iącym . D ośw iadczenie ro z trz y g n ą ć b y
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powinno to zagadnienie we wzglgdzie do każdego 
w  szczególności organu.

W. M.

0  rózney budowie łańcuchów W olty
1 o skutkach krążącey w nich elektry­

czności. ( Ciąg dalszy.)

P o zn aw szy  p rz y c z y n y , k tó re  w pływ aią  na napig- 
cie p ły n ó w  elek trycznych  w łańcuchach W olty  (*) 
i u łatw iaią ich  k rą ż e n ie , łatwie'y zrozum iem y w a­
runk i , pod którem i rozm aite w  ty c h  narzgdziach 
objawiaią się sk u tk i , połączone n iek iedy  z nader 
ważnem i okolicznościami. T akow e skutki, o k tó ­
ry c h  wyże'y namieniliśmy (100) są albo fizyologi- 
c z n e , albo chemiczne, alboteż elektrom agnetyczne: 
T ym  m nieysze m am y teraz praw o,do  pow ątp iew a­
nia o ich  p rzy czy n ie , że się one zdarzaią naw et 
i p rz y  działaniu zw yczayne'y e lek tryczności, to 
i e s t : za pom ocą p łynów  e lek trycznych  wzbudzo-

(*) P rzez  napięcie elektryczne rozum iem y siłę odpycliaiącą, k tó rą  
w yw iera ią  na siebie cząstki w olnego p łynu  elektrycznego, bądź szk lan - 
n e g o , bądź  tez żyw icznego , gdy k tó ry  z n ich  na pow ierzchni cial 
znayduie się.
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n y c h  p r z e z  p o ta r c i e  , b ą d ź  w o l n y c h , b ą d ź  t e z  w  
n a c z y n i a c h  l e y d e y s k i c b  z a g ę s z c z o n y c h ,  m o ż n a  
s p r a w i ć  w  c i a ł a c h  z w i e r z ę c y c h  s i lne  w s t r z ą ś n i e n i a ;  

m o ż n a  r o z w i ą z a ć  p r z y n a y m n i e y  n i e k t ó r e  k o m b i -  
n a c y e  c h e m i c z n e ;  m o ż n a  s to p i ć ,  r o z p a l i ć  i  u l o t n i ć  

c i a ł a ;  m o ż n a  n a k o n i e c  n a m a g n e s o w a ć  s t a l ,  ż e la ­

z o  i  t. d .  Z a s t a n ó w m y  sig n a d  t e m i  s k u t k a m i  w

s z c z e g ó ln o ś c i .
L u b o  d o  s k u t k ó w  f i z y o l o g i c z n y c h  n a l e ż ą  

w s z e l k i e  o d m i a n y  w  f e n o m e n a c h  ż y c i a  p o c h o d z ą ­

ce  o d  e l e k t r y c z n o ś c i ; m y  i e d n a k  u w a ż a ć  t u  będzie­
m y  sa m e t y l k o  w r a ż e n i a ,  k t ó r y c h  n e r w y  b e z p o ­
ś r e d n io  o d  t e g o  p ł y n u  d o z n a i ą ,  a  k t ó r e  o b ja w ia n ą  

s ię  p r z e z  p e w n e  u c z u c i a ,  m ia n o w ic i e  p r z e z  w s t r z ą -  
ś n ie n ie  m u s z k u Ś ó w  z  t e m i ż  n e r w a m i  p o ł ą c z o n y c h .

P o ł o ż y w s z y  n a  i ę z y k u  b l a s z k ę  z y n k o w ą ,  do* 

z n a i e m y  p e w n e g o  s m a k u ,  k t ó r y  się z m i e n i ,  czyli, 

r a c z e 'y  s t a n ie  sig w y r a ź n i e y s z y , g d y  l e y  d o t k n i e  

sig b l a s z k a  i n n e g o  i a k i e g o  m e ta l lu  n p .  s r e b r n a  lu b  

m i e d z i a n a .  P o n ie w a ż  n i e  w i d z i m y , a b y  o p r o c z  

e l e k t r y c z n o ś c i  n a s t ą p i ł a  i a k a  z m ia n a  w  t a k  d o t y -  

^ a i ą c y c h  s ię  m e t a l l a c h ;  w n o s i m y  w i ę c ,  ż e  w z m o ­
c n ie n ie  s m a k u  i e s t  s k u t k i e m  d z i a ł a n i a ,  k t o r e g o  
n e r w y  o d  e l e k t r y c z n o ś c i  d o z n a i ą :  b y d ź  n a w e t  m o ­

ż e ,  ż e  i  p i e r w s z y  s m a k  o d  ie d n e 'y  t y l k o  b l a s z k i  

p o c h o d z ą c y ,  i e s t  s k u t k i e m  e l e k t r y c z n o ś c i ,  k t ó r a  

s ię  o b j a w i a  p r z e z  z e t k n i ę c i e  sig z y n k u  z  b ł o n ą  

l u b  n e r w a m i  j ę z y k a .  D o t y k a i ą c  sig  t e g o  o r g a n u
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obiem a razem  b laszkam i, k tó ry c li końce s ty k a ią  
sig z so b ą , dośw iadczam y n ierów nie  ostrzeyszego  
sm ak u , k tó ry  ie s t c ie rp k i,  i  po odigciu b laszek  
długo na igzyku  zostaie . W  ty m  p rz y p a d k u  ogni­
w o  e lek try czn e  ies t zam kn ig te ; oba zatem  p ły n y  
sku teczn ieysze  w y w ie ra ią  działanie na’n erw y , p rzez  
k tó re  k rążen ie  ic łi w  te'm ogniw ie odbyw a sig (*). 
D la  te y  p rz y c z y n y  u zy w aiac  łancuclia z k ilk u  i  
w iece'y  p o d o b n y ch  o g n iw  z ło żo n eg o , k tó re  zw y- 
czaynym  sposobem , to  iest m okrem i p rzew o d n i­
kam i są p o p rz ed z ie la n e , sm ak w  nayw^yzszym  zaa 
ostrza  sig s to p n iu , i  zam ienia sig w  n iep rzy iem ne, 
n aw e t nieznośne u cz u c ie , k tó r e ;  g dy  liczb a  ogniw  
ies t zn aczn a , z bolesnem  w strząśn ien iem  ig zy k a , 
i ze św iatłem  w  o cz ach , n aw e t zam k n ig ty ch , by-*

w a połączone.
D o ty k a iąc  sig rgkam i obu łańcuchów  ko lu m n y  

z k ilk u d z iestu  p a r  m eta lliczn y ch  złoźone'y, dozna­
jem y lek k ieg o  w strząśnienia w  palcach , k tó re  nie« 
ró żn i sig od t e g o , iak ie  n as tg p u ie , za dotknigciem  
sig obu razem  p o w ie rzch n i m ałe'y i słabo n ab itey  
flaszki ley d ey sk iey  (“ )• P o w tarza jąc  te  dośw iad-

(*) Sm ak teti czu iem y -w m ie js c u ,  w  którym  zyn k  dotyka s ię  ię z y -  
k a ,  i  n lezm n leysza  s ię ,  chociażby  dzia łan ie bardzo d łu go  trw a ło ;  
chyba gdy ięzyk  -wyschnie. O b aczym y n iżey , ż e  ten  skutek iest z ło ­
ż o n y ,  to ie s t :  uczucie iezyk a  pochod zi w  częs'ci od bezpośredn iego  
działania e lek try czn o śc i, w  części zaś i  to  n a y w ięk szśy , od  kw asii 

tw orzącego  się przy zynku.

(**) Do tych doświadczeń nayiepiey posłuży kolumna rtłożona pozio-
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czen ia , znaydujem y zaw sze, że wstrząśnienie iest 
mocnieysze : imo gdy  palce są zmoczone w  w odzie 
czyste 'y , a lepie'y ieszcze w  slone'y, kwasne'y lub 
alkaliczne'y : skórka  bowiem ( epidermis) zw yezay- 
nie iest sucha, i  nie przeprow adza dobrze e lek try ­
czności , - ado gdy  p rzedzia ły  pom iędzy p a ra m i, 
m okrym  przew odnikiem  w ypełnione, są mnieysze 
czyli krótsze , 3tio gdy  wigcey w chodzi s o li , al­
kali lub kwasu do w ody  za przew odnik  m okry  
uźytey. D w ie ostatnie okoliczności pokazu ią , źe 
za dotknięciem  obu razem  biegunów kolum ny, 
w szystkie pa ry  metalliczne pozbyw aią się swoie'y 
e lek tryczności, to iest: p ły n  żyw iczny  znayduią- 
cy  się we w szystk ich  parach  ( 3 i3 )  ustępuie bie­
gunem  zakończonym  m iedz ią , a p ły n  szklanny 
uchodzi z ty ch  par drugim  biegunem , k tó ry  k o ń - 
czy  się zynkiem . Uchodzenie zaś ty c h  p łynów  
z kolum ny tym  prędsze bydź m usi, im lepszy mo­
k r y  przew odnik  do nie'y iest u ż y ty ,  i  im  p rze -

m o , klórey pary m etalliczne kładą się na dwóch szklannycli lub 
drewnianych polakierowanych prętach na słupkach osadzonych. D o  
dwóch końcowych tabliczek wkręcaią się pręciki żelazne zakrzywione 
tak , aby się m ogły uurziić w  żyw e srebro, nalane w  dw ie suche 
m iseczki szklanne. Za każdem zanurzeniem palców w  żyw e srebro, 
znayduiące się w  tych m iseczkach, lub też za dotknięciem iego po­
w ierzchni, następuie lekkie w slrząsnieaie. Można ieszcze i do sVod- 
kowe'y pary wkręcić zakrzywiony pręt że la zn y , który nurzać się 'p o­
w inien w  ży w e srebro nalane w  trzecią miseczkę , a to w  celu do­
świadczania elektroskopem lub kondensatorem iey elektryczności, pod 
czas gdy kolumna iest otw arta, zam knięta, lub iednyrn tylko koń­
cem  z ziem ią się łączy.
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dz ia ły  tym że p rzew odn ik iem  w ypełn ione  są k ró ­
tsze. T u  w idzim y, dla czego suche k o lum ny  Zam- 
boniego żadnego fizyologicznego sk u tk u  nie p r z y ­
noszą? dla czego naw e t  w o d ą  czys tą  nabite ko lu­
m n y ,  t a k  słabe sp raw uią  wstrząśnienie ? k tó re  po- 
w ifk s z a  sig co k o lw iek ,  g d y  ta  w ę d a  w p rz ó d y  zo­
stanie ogrzaną. N astgpuiące doświadczenie m oże  
nieiako s łużyć  za d ow ód  pow yższego  rozum ow a­
nia. O biera sig w  łańcuchu  k i lk a  p a r  metalJi- 
c z n y c h ,  w  pew ne 'y  od siebie zos ta iących  odległo­
śc i ,  i w krgcaią  sig w  nie małe p rg ty  ze lazn e , k tó ­
re drugiem i końcam i łączą  sig z elek troskopam i (*). 
W ia d o m o , że g d y  łań cu c h  iest o tw a r ty  i  dobrze  
odo so b n io n y ,  k ażd a  z w y m ien io n y ch  p a r  nabiie 
sw óy  e lek troskop  p roporcyonaln ie  do napigcia  p ł y ­
nu w  nie'y znayduiącego sig. G dy  sig d o tk n iem y  
obu k o ń c ó w  ł a ń c u c h a , e lek tryczność  w  ty c h  na- 
rzgdziach  zniknie.- co do w o d z i,  źe w szys tk ie  p a ry  
razem sw oich  p ły n ó w  e le k t ry c z n y c h  pozbyW aią 
sig. P rgdkość w y próżn ian ia  sig e lek tro sk o p ó w  za­
leży  tu  właśnie od w a ru n k ó w  w yze 'y  p rzy to czo ­
ny ch .  W p raw d z ie  n ie ła tw o spostrzedz te'y różn i­
c y  w  ła ń c u c h a c h ,  g d y  zamiast s łoney w o d y , uży- 
iem y  alkaliczney , albo kw aśn e 'y ; ale u-żywaiąc We­

s’

(*) Zeby skutki by ły  w y ra ź n e , kolum na pow inna zaw ierać od k il-  
kudziestu do stu  par m etallicznyeh. K olum na zas sucha pow inna ich  
m ieć od kilkuset do tysiąca. N a d to , używ ać potrzeba elektroskopów  
bardzo  ezułych np.. listków  złota m alarskiego.

\



225

dy fczystćy i powigkszaiąc przedziały pom iędzy 
param i, różnica ta iest w idoczna: doświadczaiąc 
zaś suche'y ko lum ny , niknienie elektryczności w  
tablicach odbywa sig naypowolnie'y-

W idzieliśm y (109) że elektryczność w  zam­
kn ię tych  łańcuchach nie moż<| nigdy przyiść do te ­
go stopnia nap ięc ia , do iakiego przychodzi w łań­
cuchach o tw artych : a że naylepszy naw et m okry 
przew odnik  utrudnia przeyście słabey elektryczno­
ści ; wnosić zate'm w y p ad a , że dotykaiąc się bie­
gunów czyli końców  otw artego łańcucha, ucho­
dzenie elektryczności z początku będzie prędkie 
i  obfite , potem  zaś znacznie zm ieyszyć sig musi; 
Jakoż i w strząśniecie daie sig czuć ty lko  w  pier- 
wsze'y chw ili do tkn ięc ia , a potem  ustaie zupeł­
nie (*) t a k ,  że chcąc doświadczyć powtórnego 
sk u lk u , należy przelewać łańcuch , to ies t: uwol­
nić iego k o n ie c , pozw alaiąc tym  sposobem parom 
m etallicznym  przyiść do nayw yższego napięcia 
e lek try czn eg o : cO tym  prgdzey nastąp i, im lepszy 
m okry’ przew odnik  do ńich będzie użyty . Jeżeli 
ieden ty lko  biegun zostanie u w o ln io n y , a drugi 
w  ćiągłe'm iest połączeniu z z iem ią , wstrząśnie* 
n ie , za wznowione'm dotknięciem , cokolw iek bę­

dzie
(*) Wie m ożna bow iem  z ląd  w n o s ić , że się zm nie jszy ła  w n&sżych 
nerw ach  sposobność do odbierania w rażeń  e lek try czn y ch , skoro tey- 
że sam śy chw ili dotykaiąc się inney św ieżo nabitey k o lu m n y , do ­
św iadczam y w strząśnicuia;
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dzie słabsze i szczegolnie'y p rzy  pierwszym  biegu­
nie czuć si§ dąie, k tó ry  to przypadek z rów ną 
łatw ością teorya tłóm aczy.

Doświadczenie nie podało dotąd żadnego spo­
sobu na mierzenie skutków  fizyologicznych po­
chodzących od elektryczności: w iem y ty lk o , że 
wstrząśnienie tym  iest mocnie'ysze, im kolumna, w  
rów nych zkąd inąd okolicznościach, z wigksze'y 
liczby  par m etallicznych iest złożona. Gdy zaś 
elektryczność dwoiako W nie'y śig uważa , naprzód 
ćo do ilo śc i, poWtóre co do nap ięc ia ; k tóraź wigć 
ż ty ch  dw óch okoliczności nayw igcey w pływ a na 
wstrząśnienie ? Podług nasze'y teo ry i napięcie p ły ­
nów  elek trycznych  w  tablicach m etallicznych 
w zrasta w  postępie .a ry tm etycznym , którego sto­
sunkiem  czyli różnic^ iest iednóść (») i  dla tegó 
napigcie elektryczne na końcu położonych tablic 
iest proporcyonalne do liczby par metallicznych^ 
(5i3) summa zaś czyli ilość każdego p łynu  w  szcze­
gólności, przyw odząc go do te y  gęstości, iakie'y 
poiedyńcze ogniwo przez siłę dotknięcia nabywa,-

(*) N apięcie p łynów  elektrycznych w  tablicy drugie'y każdey p o - 
p rzedzaiącey pary  rów na się napięciu  tablicy plerwsze'y pary  n a -  
śtępuiącey : napięcia zas' czyli gęstósci tablic teyże sarae'y pary  różnią  
się iedhoscią. Jlosc w ięc każdego p łynu  w  szczególności składa się 
z dw óch postępów  zaczyuaiących się od iednosci, i iednos'c roaiących 
za sto su n ek , w  ten sp o só b : że ieden z tych postępów  poczyna s ię  
od. pierw szey tablicy  pary  d rug iey  a kończy się w  tablicy p rzedosta- 
tiiidy, drugi zas' zaczyna się od tablicy drugie'y pary  p ierw szey i koń- 
ęży się W  tablicy ostatniey. N astępująca tajrlięa w yrażaiąca statt ele-

16
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iest p ro p o rc y o n a ln a  do iloczynu z kw adra lu  liczby 
p a r  nvzez ich powierzchnią. Skąd w ypada  , że dwa 
ł a ń c u c h y ,  w k tó ry ch  liczby p a r  m e ta l iczn y ch  są w 
stosunku o d w ro tn y m  ich pow ie rzchn i ,  będą m ia ły  
ró w n e  ilości p ły n ó w  e lek trycznych . G d y  zaś dwa 
takie  ł a ń c u c h y ,  różnią się co do wstrząsnienia , k ló -  
r e  w yw ie rs i^  nasze organa , i zawsze mocnieysze 
iest u  tego , k tó ry  z większey liczby p a r  się składa; 
p rze to  z podobieństwem do p ra w d y  u t rz y m y w a ć  m o ­
ż e m y ,  że takowe wstrząśnienie  bardz iey  od napięcia, 
aniżeli od ilości p ły n ó w  e lek trycznych  zawisło. D o ­
świadczenia z naczyn iam i leydeyskiem i zdaią się po ­
p ierać ten  wniosek. N a b iy m y  bow iem  za pomocą ie -  
dney  bu te lk i  dwa in n e  zupe łn ie  podobne naczynia , 
k tó ry c h  zbro ie  czyli  pow ie rzchn ie  metalliczne są np . 
w  s to sunku  iedności do dziesięciu. Jeżeli p o m ie n io -

k lry czn e 'y  k o lu m n y  * p ię c iu  p a r  z lożone 'y , k tó ra  z aczy n a  się  od  m ie ­

d z i ,  le p iey  rze cz  c a łą  w y ia su i:
-  "  "  4 . P a ra  |  5. P a ra

E le k tr y -
czn o sc

szk lan n a .

m ied ź
P a r

nk
2  P a ra
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■+“1

- 5  - 4  - 4

zyn

- ł - 3

3 . P a ra
m ie d ź

- 1-2

zyn,

-4-3

m ied ź  zyn

-1 -3 -1-4

m iedź

-1 -4 -1-5

3 — 3 — sE le k tr y ­
czn o ść  ż y ­

w iczn ą . •  ■ |  r .
S k ą d  s ię  p o k a ź n ie ,  ż e  d o d a n e  do  sifebie e le k try c z n o śc i k a ż d e ­

g o  "W szczeg ó ln o śc i p ły n u  w  o b u  tab lic ac h  k a id e 'y  p a ry  z n a y d u ią c e  
s i ę ,  sk ład a ią  d w a  p o s tęp y  a ry tm e ty c z n e ,  k tó ry c h  d w a  ie s t s to s u n -  
k ie m  czy li ró ż u ic ą . P o s tęp y  te  p o n ie w a ż  z ac zy n a ią  się  o d  ie d n o śc i; 
s u m m a  w ię c  w y ra z ó w  k ażd eg o  ró w n a  się  k w a d ra to w i z  lic z b y  tyc li 
w y ra z ó w .
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na butelka sama za każdą razą iednostaynie była na­
bita, potrafi więc im udzielić prawie równą ilość ele­
ktryczności , a tym czasem z naczynia mnieyszego 
nieporównanie mocnieysze odbieramy wstrząśnienie 
aniżeli z większego. W ątp ić  iednak nie można, że 
wstrząśnienie zależy, lubo w mnieyszey części, i od 
ilości elektryczności, bo doświadczaiąc dwóch łań­
cuchów różniących się co do powierzchni par me- 
tallicznych , mocnieyszych doznaiemy skutków tam, 
gdzie te powierzchnie są obszernieysze.

Zynk ze srebrem elektryzuie się przez dotknię­
cie daleko mocniey aniżeli z miedzią : dla tey przy­
czyny kolumna złożona Z dwóch pierwszych metal- 
ló w , do którey tylko wchodzi loo tablic czterocalo- 
wych dosyć iuż mocne skutki fizyologiczne przynosi. 
UźyWaiąc miedzi zamiast srebra, potrzeba złożyć ko­
lumnę z więcey par metallicznych, aby rówńey mocy 
skutki otrzymać Kolumna z kilkuset takich par zło­
żona, do którey za mokry przewodnik woda kwaśna 
wchodzi, nader silne wstrząśnienie sprawuie Elektro- 
motor, którego doświadczali PP. Gay Lussac i The- 
nard (*) z 600 par metallicznych składający się, wy­
dawał wstrząśnienie nieznośne i nawet niebezpieczne; 
pochodzące ztąd osłabienie w ćałey ręce trwało przez

(*) E lek tro m o to r ten l ) j t  zbudow any sposobem  C r u iis /w n k a : pow ie­
rzchn ia  każdey tablicy 9 decym etrów  w y n o s iła ; przedziały pom ię­
dzy param i na kilka m illim etrów  były  szerokie ; za m okry  przew o­
dnik  używ ano w ody , do ktore'y w chodziło  soli kuchenney 1Q i m o - 
naego kw asu siarczanego

i 6*
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s 4  godzin. Z  tem  wszystkiem, g d y  5 lub  4 osób t rzy -  
m aiąc się za ręce, sk łada ło  łańcuch  zam ykający  ten 
e lek trom otor ,  wstrząśuienie, po m im o  tak  wielkiey sw o- 
iey m ocy, nie dochodziło  do tych , które  s ta ły  pośro. 
dku . O soby  za ś ,  k tó re  d o ty k a ły  się e lek trom otora ,  
w ie d n e y  ty lk o  ręce u c z u ły  wstrząśn ien ie , i to ieszcze 
w  łokc iu  daleko m ocnieysze  aniżeli w ram ieniu . 
Zdaie  s ię ,  że różnica  co do tego sk u tk u  pom iędzy  
łańcuchem  W o l t y  a naczyn iem  leydeysk iem  zależy 
od napięcia e lek try czn eg o ,  k tó re  ponieważ w d r u ­
gim  n ieporów nanie  m ocnieysze  iest aniżeli w p ie r -  
w s z e m , z t e y  p rz y c z y n y  i wstrząśnienie większey 
liczbie osób zarazem  udziela się. T o  zaś ,  że skutki 
tego wstrząśnienia  w elektrom otorze  są tak  nieznośne, 
m o że  pochodzić : raz od wielkiey ilości płynów, ele­
k try c z n y c h ,  d ru g i  raz  od powolności, z k tó rą  te p ły .  
n y  uchodzą  ze swoich tablic. D ośw iadczenie  z na­
czyniam i leydeyskiem i coś podobnego ukazuie : g d y  
albow iem  d o ty k a m y  się rę k ą  ieduey  ty lk o  pow ierz­
chni m ocno naładow anego takiego naczynia., w czasie 
k iedy  d ruga  pow ierzchnia  łączy  się z z iem ią ,  czu­
c ie ,  k tórego  dozna iem y, do samego ty lko  palca ogra­
nicza s ię ;  ale zdaie się b y d ź  daleko boleśnieysze, 
aniżeli gdy  obie pow ierzchni razem  do tyka ią  się. W i 
ty m  d ru g im  p rz y p a d k u  działanie e lektryczności iest 
p r ę d k ie ,  w p ie rw szy m  zaś daleko powolnieysze.

D zia łan ie  e lektryczności na  m u s z k u ły  opatrzo­
ne n e rw am i daie się postrzegać naw et i po  śmierci.
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Kolumna złożona z kilkudziesin par może sprawić 
te skutki na wole lub na innych świeżo zabitych 
zwierzętach D ró ty  od iĆy biegunów idące, gdy się 
dołykaią wewnątrz uszu, poruszaią szczęki, nozdrze 
i oczy. PP. Jtffrciy  i  Ure pawlarzali przed cztere­
ma laty podobne doświadczenia na trupie iednego 
zbóycy we dwie blisko godzin po powieszeuiu, uzy- 
waiąc elektromotora z 270 par czterocalowych. - W y *  
wieraiąc oni za pomocą tego narzędzia działanie ele­
ktryczne bezpośrednio na rozmaite nerwy wydobyte 
z mięsa i wprowadzaiąc w iego łańcuch szpik pa­
cierzowy, sprawili poruszenia nadzwyczay silne W 

palcach, rękach i nogach: dawały się oprócz tego po ­
strzegać rozmaite mocne wyrażenia na tw 'arzy, 
w zdym ały  się piersi i t. d.

Jedno ogniwo elektryczne potrafi też same wzbu­
dzić poruszenia w mnieyszych zwierzętach. Przecią- 
wszy na dwoie żabę i odarłszy ze skory, przykłada się 
blaszka zynkowa do szpiku pacierzowego lub do ner­
wów goleniow ych: dotknąwszy potem drótem sre­
b rnym  lub miedzianym tey blaszki razem i muszkułu 
goh niowego, nastąpi mocne poruszenie w obu nogach 
i ściąganie się muszkułów do konwulsyi podobne.

Takowe iednak skutki nie trwaią ciągle, i chcąc 
ie wznowić, dotknięcie powinno bydz przerywane. 
A  ponieważ dwa różnorodne metalle dopóki zostaią 
z sobą w dotknięciu, dopóty nie wychodzą ze stanu 
elektrycznego; pokazuie się zatem, że nerwy tracą
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sposobność do odbierania wrażeń elektrycznych, gdy 
działanie tych płynów iest cokolwiek przedłużone, 
i że do iey odzyskania pewnego czasu potrzebuią. 
W  stanie życia, do zniszczenia tey  sposobności b a r­
dzo silney elektryczności potrzeba : albowiem wtedy 
wszystkie części, z któremi nerwy zostaią w zwią­
zk u ,  i które bez wątpienia przy czy niaią się do ich 
ożywiania , zostaią w zupełnćy czynności * nagradza­
ją więc prędko niewidome s tra ty ,  które nerw y po­
noszą od elektryczności. Zdaie się, że życie nerwów 
ze wszystkich części ciała zwierzęcego trw a naydłu- 
ż e y ,  i dla tego zwierzęta we dwie i więcey godzin 
po śmierci zdolne są do przyimowania wrażeń ele­
ktrycznych  (*). Im  mocnieyszey użyiem y elektry­
czności f tym  w zabitych zwięrzętach prędzey niknie 
sposobność do odbierania od niey wrażeń.

D w a najcieńsze różnorodne dróty, działaiąc bez­
pośrednio na n e rw y ,  sprawuią w nich widoczne wra­
żenia; elektryczność zalćm wzbudzona przez dotknię­
cie, może bydź pomyślnie użytą do śledzenia n e r ­
wów w ciałach zwierzęcych lub ich częściach, gdzie 
one są n iew yraźne , lub  dla swoiey drobności nikną 
t raz do uważania zupełnie przed naszym wzrokiem.— 
skutków chemicznych; zaczniymy od rozkładania 
P rzystąpm y się ciał na pierwiastki.

(*) Z  now szych postrzeżeń  pokazało się , że  k rążen ie  k rw i w  odcię­

tych częscich ciata zw ierzęcego nie uslaie od razu  ; nic w ięc dziw ne­

g o , że i życie nerw ów  po s'mierci czas nieiaki ulrzym uie się.
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P o n ie w a ż  p ie rw ias tk i  W c ia ła ch  z ło ż o n y c h  Je­

d n o c z ą  się i s ty k a ią  z  so b ą  W  n a y d r o b n ie y s z y e h  cz ą ­
s t k a c h ; z a te m  p o m ię d z y  te m iz  c z ą s tk a m i ,  c z y  ic h  

zw iązek  iest p o d w ó y n y ,  cz y  p o t r ó y n y  lu b  p o c z w ó r ­
n y  i t.  d. m u s i  ró w n ie ż  z a ch o d z ić  s iła  d o tk n ię c ia ,  
k tó r a  ie s taw ia w s tan ie  p r z e c iw n y m  e le k t ry c z n o śc i ;  

n ic  w ięc  d z iw n e g o ,  że tak ie  c ia ła ,  b ęd ą c  w y s ta w io n e  
n a  c iąg łe  k rą ż e n ie  p ł y n ó w  e l e k t r y c z n y c h ,  r o z k ł a -  

d a i ą s i ę :  bo  cząs tk i  z b io ro w e  ic h  p ie rw ia s tk ó w  p o ­

c iągane  są od  p ły n ó w  k r ą ż ą c y c h  w s t r o n y  p rz e c iw n e .  
D ośw iadczen ie  n a u c z a ,  że w ta k o w e m  r o z k ła d a n iu  

się, w o d o ró d ,  m e ta l le  i w szy s tk ie  z a sa d y  so lne  i  k w a ­
śne  p o s tę p u ią  k ie r u n k ie m  p ł y n u  szk lan n e g o ,  k w a s o -  

r ó d  zaś i k w a sy  id ą  za p ł y n e m  ż y w ic z n y m .  I e  

a to l i  p ie rw ia s tk i  po  s a m e y  t y l k o  w i lg o tn e y  d ro d z e ,  
to  iest po m o k i y m  p r z e w o d n ik u  u d a ią  się za p ł y ­

n a m i ,  k tó re  ie z kom b in a cy ^  w y p r o w a d z i ł y :  p r z y ­
szed łszy  zaś do  p r z e w o d n ik ó w  s u c h y c h ,  to  ies t do  
d .ó tó w  lu b  p a r  m e ta l l ic z n y c h ,  z a t r z y m u i ą  się w b ie ­

g u  i sam e ty lk o  p ł y n y  b ez  p ie rw ia s tk ó w  w  d a lszą  

p o d r ó ż  u d a ią  się  .(*). D la  t e y  p r z y c z y n y  w  p r z e r ­
w ach  d r ó tu  za m y k a iąc eg o  ł a ń c u c h ,  ie d n e  z n ic h  to

(*) U szyktw roy k ilka szklanek napełn ionych w o d ą  kw aśną ' lob  a lkali- 
c z n ą , i połączm y dró tam i złotem i lub p latyuow em i w  ten sposob, aby 
każdy iednym  końcem  w  iednę, a d rug im  w d ru g ą  przy leg łą  szklankę 
w chodził: gdy d ró ty  idące od biegunów  łańcucha elektrycznego za­
n u rz ą  się w w odę znaydniącą się w  skraynycb szk lankaeh , posirze- 
ie m y  iż  przy każdym  końcu  zanurzonych  dró tów  gaz się w ydziela, 
to i e s r  w e wszystkich końcach, do k tó rych  p rzyp ływ a przez wodę
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j e s t , wodoród , melalle i wszystkie w ogólności za-? 
sady solne i kwaśne zbierają się na biegunie żywi­
cz n y m : drugie z a ś ,  iako to :  kwasoród i kwasy na 
biegunie szklannym. Stąd wynikło powszechne mnie­
m anie , że ostatnie posiadać muszą z natury  swoiey 
elektryczność żywiczną, a pierwsze szklanną. Lecz 
jeżeliby tak było  rzeczywiście, wigc powyższe pier­
wiastki nawet w stanie wolnym i niepołączone zo­
stając, powinny bydź posłuszne siłom elektrycznym, 
czego tymczasem doświadczenie dotąd niepokazało. 
N aleym y np. w iedno naczynie wody kwaśney, a 
w drugie alkaliczney, i połączywszy obadwa zm o­
czonym k n o te m , zanurzm y w wodę kwaśną drót 
idący od bieguna żywicznego, a w wodę alkaliczną 
od szkląnnego. W  tern doświadczeniu nie postrze­
ż e m y ,  aby istoty znayduiące się w naczyniach prze* 
nosiły się, to ie s t : aby kwas przeszedł na biegun 
szk lanny, a alkali na u iem ny: gdy tymczasem ro z -  
ęzyn soli alkaliczney wlany w którekolwiek z tych

ęlek trycznosć szk larn ia , w ydobyw a się g a z / w o d o ro d n y , na drugich, 
zas końcach , do k tó rych  p rzyp ływ a elektrycznos'c żyw iczna, w ydzie­
la się gaz kw asorodny  Je że li zas' w  raieyscu którego dróta użyiem y 
knota zm oczonego w  w odzie kw asne'y , p rzy  obu iego końcach żaden 
gaz n ie tw o rzy  się. Z am iast w ody  k w ash ry  lub alkaliczue'y używ a­
jąc rozczynu so ln e g o , w szędzie gdzie w przódy  gaz w odorodny  w y­
dzie la ł s ię , zb ierać się na iego m ieyscn b idzie  zasada s o ln a ; ale i w  
ty m  p rzypadku  na  m ieysce dró tów  używ aiąc knotów  m aczanych w  
w odzie kwasneiy lub słondy, rozkłady usuną i lylko w  sk ra jn y ch  na­
czyniach, do k tó rych  n u rzają  się, dróty od biegunów  id ą c e , przy ich 
końcach odbyw aią się.
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dwóch naczyń rozkłada się z łatwością, pomimo że 
ióy pierwiastki wiąże powinnowactwo.

Zdaie się więc, że pierwiastki, o k tórych m o­
w a , wtedy tylko przychodzą do stanu elektryczne- 
go , gdy  ich cząstki zbiorowe w wzaiemnem zostaią 
zetknięciu, to ies t- gdy te pierwiastki tworzą iuż pe­
wne kom binacye, i dla tego staią się posłuszne si­
łom  elektrycznym  i w  ,kierunku krążących płynów 
postępuią. N ad to ,  ponieważ przyciąganie może tyl­
ko zachodzić pomiędzy przeciwnemi eleklrycznościa- 
m i ; zatem podług naszego sposobu uważania, wodo^- 
ród iakoleż zasady solne i kwaśne muszą w powyż-i 
sz}rch kombinacyach elektryzować się żywicznie, 
kwasoród zaś i kwasy szklannie: bo ipaczey pier­
wiastki pierwsze nie m ogłyby  postępować zą p łynem  
szk lannym , a drugie za żywicznym. {*)

Ponieważ m okre przewodniki zawarte w prze­
działach pomiędzy parami metallicznemi zamknięte­
go łań cu ch a , wystawione są takoż na ciągłe działa­
nie krążących p łynów  elektrycznych; domyślamy się 
więc , że i tu  rozkłady chemiczne następować mogą 
i rzeczywiście następuią. Zanurzywszy dwie blaszki

(* )  M l -  zdaie się, aby bezpośrednie dośw iadczenia okazały że m eta l- 
le  dotykaiąc się  kw asów  elek tryzu ią  się szklannie ; rozum iałbym  na­
w e t ,  że przytaczane w  te’y  m ierze przez n iektórych autorów  w y­
padki są  w ątp liw e. Kiże'y z o b acz y m y , skąd pochodzi trudność tyęh  
d o św iad czeń , i przekonam y się z iednego , że m iedź dotykaiąc się 
kw asu  saletrow ego elektryzuie  się żyw iczn ie , kw as zas szklannie; ęo 
tem  sam ćm  potw ierdza pow yższe rozum ow anie.



zynkową i miedzianą w wodę nasyconą kwasem sol­
nym  lub siarczannym , postrzegamy przy  pierwszey 
obfite wydobywanie się gazu wodoroduegO, druga 
zaś blaszka, to ies t: miedziana, żadnego rozkładu 
nie tw o rz y ; ale skoro te blaszki dotkną się na^za- 
iem w wodzie lub za w odą, gaz wodorodny i 
p rzy  miedzianey tworzyć się pocznie. Tenże sam 
skutek nastąp i,  ieżeli na mieysce miedzianey użyie- 
roy blaszki srebrney lub platynowćy. Tłómaczenie 
tego fenomenu iest bardzo łatwe. Z ynk dla wiel­
kiego powinnowactwa, które m a d o  kw asorodu, roz« 
kłada w odę, sam się ukw asza, a wodoród w posta­
ci gazu uchodzi. Niedokwas osiadaiący na iego po­
wierzchni, w m iarę  tworzenia się rozpuszcza w kwa­
sie siarczannym lub solnym znayduiącym się p rzy  
w odzie , przez co zynk iest w stanie ciągle wodę roz­
kładać (*); miedź zaś maiąca słabe powinnowactwo 
do kw asorodu, żadnego roskładu nie tworzy. Ale 
gdy te dwa metalle dotkną się naw zaiem , wchodzą 
tem  samem do stanu elektrycznego: a ponieważ wo­
da kwaśna, iako m okry przewodnik, zamyka to ogni­
wo elektryczne; następuie w ięc w nićm ciągłe krą . 
żenie płynów elektrycznych, które zmuszaią nową 
ilość wody do rozkładania się w ten sposób: że wo­
doród dąży do blaszki m iedzianey, i tam się uwal-

(*) Z y n k  z  r ó w n ą i  ła tw o ś c ią  i w o d ę  czy s tą  ro s k ła d a ć  p o w in ien ; ale 
w  ty m  p rz y p a d k u  ie g o  p o w ie rz ch n ia  o k ry ie  się  p rę d k o  n ied o k w n sem , 
k tó ry  b ro n ią c  w o d z ie  p rz y s tę p u  do  m e ta l lu ,  w s trz y m a  da lsze  iego  

ro z k ła d a n ie  s ię .
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nia,  kwasoród zaś udaie się do zy n k u ,  k tóry  nie 
dokwasi. (*)

Też same dwie blaszki zanurzaiąc w  rozczyn so* 
li m etalliczney, blaszka miedziana, lub tez na iey 
mieysce użyta srebrna albo platynowa okryie się nie- 
dokwasem m etallicznym , niekiedy nawet i czystym 
metallem z roskladu tey  soli pochodzącym. T u  wi­
d z im y ,  dla czego utrzym ując kolumnę W o l ty  (kló- 
re y  pary  poprzedzielane są płatkami maczanemi w 
wodzie kwaśnóy i bieguny drotem połączone) przez 
czas długi w czynności, powierzchnia tablicy m ie- 
dzianćy, która za pośrednictwem mokrego przewo­
dnika przyim uie w czasie krążenia p ły n  elektryczny 
szk lanny, okrywa się niedokwasem zynkow ym ? al­
bowiem z działania chemicznego, które woda kwa­
śna na pary  metalliczne wywiera, tworzą się sole 
zynkowe, a w pewnym przypadku i miedziane (**), 
które gdy od elektryczności zbstaną rozłożone na pier­
w iastk i, kwasy udaią się do zy n k u ,  a niedokwasy do 
miedzi. Jeżeli tablice metalliczne składaiące pary

(*) P o w ied z ie liśm y , że skutek  zarów no n astąp i, czy dw ie blaszki w  
w o d z ie , czy zalw odą ze tkną  s ię ;  starać się ty lko  po trzeba , aby do­
tknięcie by ło  bezpos'rednie, to iest: aby m etali stykał się z m e ta llem : 
bo  gdy m iedź , srebro  , lub  p latyna dotykać się będ ą  zniedokw aszo- 
ney  pow ierzchni z y n k u , żaden skutek n ie  nastąpi. P odług tey ceoryi 
ła tw o iest takoż dom yślić  s ię ,  że te blaszki m ogą w  dole i w  górze, 
to  ie s t; w  w odzie razem  i za w odą dotykać się; skutek bynaym niey 
n ie  zm nieyszy się.

(**) T o  ie s t: gdy do tey w ody używ a się w  części kw as siarczany, 
a w  częs'ci saletrow y.



nie są z sobą zlutowane, tecz tylko po prostu styka­
ją się ; wtedy zdarza się często, że i zynk na powie­
rzchni, którą dotyka się miedzi, okrywa się niedokwa- 
sem z tego metallu. W  prawdzie zynk dotykaiący 
się miedzi, przyimuie od niey bezpośrednio elektry­
czność szklanną, a oddaie żywiczną; ale że te tablice me 
stykaią się szczelnie; przeto woda kwaśna maiąca w so­
bie rozpuszczone sole metalliczne, wciska się do szpar 
zostawionych : gdzie ponieważ bardzo cienką tworzy 
w ars tę ; więc elektryczne płyny idące w czasie k rą ­
żenia od zynku do miedzi i od miedzi do aynku bez­
pośrednio się dotykających, m o g ą  w części przez tę 
cienką warstę przechodzić, a tern samem rozłożyć 
sól w niey rozpuszczoną, i niedokwasy metalliczne 
na powierzchni zynku osadzie.

Rozkładanie się soli metallicznych ma mieysee 
i w przedziałach apparatu Cruikslianha, Allena  i j4c— 
cuma: tylko niedokwasy metalliczne przyniesione do 

^powierzchni m iedzianey, nie maiąc do tego metallu 
żadnego powinnowactwa, przyczepić się nie mogą, 
a będąc posłuszne ciężkości, opadaią i tworzą m ęty, 
które W wodzie znayduiącey się w przedziałach za­
wsze w obfitości zayduiemy (*). Podobnym właśnie 
sposobem wodoród z rozkładu wody powstający, nie

(*) W spom nie liśm y , l e  sole m iedziane w tedy  tylko pow staią,. k iedy 
do w ody przym ięszam y kw asu saletrow ego : ' p rzy  ich rozkładaniu się 
zdarza się częs to , i e  i n iedokw as odkw asza s ię ,  a w tedy  m iedź w  
postaci cienkiego proszku osiada na  pow ierzchni m iedzianey : gdy zas 
podobne odkw aszenie nastąpi i w  n iedokw asie  zy n k o w y m , w tedy
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maiąc żadnego powlnnowactwa do m iedzi, w posta­
ci gazu w powietrze uchodzi ( * ) .  Inaczey się rzecz 
ma z kwasorodem iakoteż z kwasami, które za po­
średnictwem mokrego przewodnika do zynku przy­
chodzą : pierwiastki te wchodzą z tym  metallem w 
związki chemiczne i powierzchnią iego niedokwaszą.

Co tu powiedzieliśmy o solach metallicznych, 
ściąga się do innych ciał złożonych, wchodzących do 
mokrego przewodnika, który wypełnia przedziały po­
między parami metallicznemi zamkniętego łańcucha, 
z  t<j tylko różn icą : że do rozłożenia mocnieyszych 
kom binacyy , mocnieyszey też potrzeba elektryczno­
ści. N ad to ,  wpływaią tu ieszcze inne w arunki,  któ­
re  nam poznać należ} ; ale wprzódy zastanówmy się 
w  krótkości nad sposobem , iakim dotąd tłómaczono 
rozkłady  chemiczne za pomocą elektryczności.

dwa te metalle łącząc się z so b ą , tworzą gatunek m osiądzu, którym  
powierzchnia tablicy miedzianey powleka się.

(*) Jeżeli drót idący od bieguna żywicznego kolumny elektryczney 
i zanurzony do wody, będzie zrobiony z ziemianu (tellurium ) /  zbie- 
raiący się wodoród, inaiąc powinnowactwo do tego m etallu, z nim  
się połączy, przez co powierzchnia zanurzonego końca okryie się pro­
szkiem brunatnym , który iest wodorodkiem  ziemianu. Chcmiia Snia -  
dec k i eg o Tom I .  s ir .  3o3# }

( Dalszy ciąg  w  następuiącym. N u m erze),
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N E K R O L O G  

Sebastyana Porębińskiego.

D n i a  i .  Stycznia v. s. zakończył przykładne życie 
Sebaslyan Porębiński filozofii doktór, nauczyciel wy­
służony gim nazyum  Podolskiego , wieku lat 68. Z 
woiewództwa niegdyś Sieradzkiego, mieysca urodzenia, 
w vsłany do K rakow a, po chwalebnie odbytych po­
czątkowych n au k ach , niezmordowaną pracowitością 
i dobremi postępkami wyrobił sobie względy akade­
m ii,  która go r. 1777 na kandydata do sianu nau­
czycielskiego przyięła. Z podwoioną usilnością oddał 
się Porębiński tem u pow ołaniu , w którem 28 lat ży­
cia spędził wśród ciągłey pracy- na korzyść młodzi 
kraiowey. Po  examinach i uzyskanym  stopniu do­
ktora filozofiii, za zdaniem szkoły główney K ra k o -  
Wskiey, z woli Kommissyi edukacyinćy w r .  1782 
b y ł  wysłany na prefekta do szkół w Iław ie , gdzie 
za ścisłe pełnienie obowiązków swoich otrzym ał pi­
smo pochwalne od wizytatora Muszyńskiego. By­
ła to pierwsza i ostatnia dla iego posług nagroda, 
za którą się nigdy krzywemi drogami nie ubiegał,
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przestaiąc z rozkoszą na tey korzyści, iaką we wła- 
snem sumieniu znaydował. W  lat sześć przeniesiony 
do W inn icy  na nauczyciela historyi i praw a; stam­
tąd r. «8oi do Kamieńca Podolskiego na prefekta 
i nauczyciela w ym ow y; powtórnie p rz y b y ł  r. i8o5. 
do W in n ic y ,  iako nauczyciel, i w piąć lat naresztę 
do liczby emei’ytow został policzonym. W  całym  
biegu zatrudnień Porębińskiego niewidziano rozdwo­
jonego celu. Ciągle zaięty dobrem młodzieży nauce 
swoiey i dozorowi powierzoney, zupełnie o sobie 
zapomniał. Niezmienny w swoiem pow ołaniu , któ­
rem u się szczerze poświęcił, wszystkie swe czynno­
ści m ierzy ł rzetelnym  pożytkiem uczniów. Nie szu­
ka ł dla nich fałszywego blasku w nadętych słowach 
od siebie zm yślonych i na świat rzu co n y ch , ale w* 
czystych postępkach , godnych tak szlachetnego sta­
n u , któremi iednał szacunek u  obywateli, przyiaźń 
u  kolegów, przywiązanie w młodzieży. Z  rozrze­
wnieniem patrzyliśmy, iak przy  obchodzie pogrzebo­
wym  zwłok iego , przed ołtarzem Boga, wśród zgro­
madzenia nauczycieli, uczniów gimnazyum, i wszel­
kiego stanu ludzi, podniósł głos w ym owny J W .  Pre­
zes sąd. gran. A nton i Bykowski, uczeń niegdyś zm ar­
łego, a dziś dostoyny urzędnik W innickiego powia­
tu. B y ł  to rozczulaiący widok dla obecnych nau­
czycieli, k tórych własnym przykładem mówca po­
cieszył, że z ich , zgonem niezawsze gaśnie wdzię­
czność uczniów; dla przytom uey m łodzi,k lórey przy-
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p o m n ia ł, ze pcirentibus et prcteceploribus nun<±u(tm 
sa tis ; dla zebranych obywateli, k tórym  dał poznać, 
że takich przewodników niebezpiecznego wieku, p rzy  
grobach nawet czcić należy. P rzy k ład  uwielbienia 
go d n y , a im rzadszy tym  spraw iedliw iey zasługuie 
na wspomnienie. Jeszcze stan nauczycielski w na­
szym  kraiu  nie ty le  iest ceniony, ile w m iarę pożytków 
z niego w społeczności rozlewaiących się, wj^magać 
słuszne m a prawo. I ieśliby go p rzy tem  pam ięć na­
wet uczącey się m łodzi wdzięcznością nie okryw a­
ła ,  żałow aćby bardzo m ożna ty ch , k tórzy  m u się 
całkowicie poświęcili. Szczęśliwszy od wielu innych 
Porębiński zyskał przecie i tę nagrodę za swe tru ­
d y ,  ze popioły  iego łzą czułego ucznia skropione, 
szanow nym  głosem  J W . Bykowskiego uczczone zo­
stały.

/ .  G. S.

' Sprostow ania  pom yłek w  V . N rze .

Na karcie 110 zam iast (a g r ip il la )  czytay (A egagri- 
pilla )i

Na karcie 111 zam iast X że Lubom irski C. T. czytay 
H r. Łubieński.



D ostrzeżenia Meteorologiczne przez A k t . M a g i e r  Roku 1822 w  K w ietniu  czynione, w  W arszaw ie na 
ulicy Pcwney N r  o p 5 w wysokości 108 stóp par. nad poziom  W isły  od wschodu.

Dnie T e rm o m e tr  R .

Rano
Po W ic-

połud czór

1 — 3 ° -4-4= — 5 °
2 — 4 -4 -4 — i
3 — 2 r- t - 3 — 3
4 — 1 -4 -5 — 2
5 — 3 —  1 — 4
6 __ 4 — 3 — 1

7 — 3 -4 -6 -4 -3
8 ----3 -4 -5 ----3

9 — 4 -4 -7 -4 -2
10 _3 —  3
11 __1 - 4 -8 -1 -4
13 +i - l _ i 4 -4 -8
i 5 -4 -3 - 4- i b -4 -9
i 4 +  7 -4-17 - i- io
16 -4 -7 -i_  18 -4-10
16 + 8 - t - 1 7  + 1 0
1 7 - ł - 8 - 4 - 1 8 -4 -9
1 8 -4 -9 -4 - 1 6 -4 -8
l 9 -4 -7 —4—17 + 9
3 0 -H 7 - 4 - 1 9 -4-9
2 1 -4 -7 -4 - 1 7 -4 - 1 0
32 -4 -8 - + - i q -4-12
33 -4-10 -4-19 +  . 3
34 -4-11 -4-30 -4-13
33 -4-11 -4 - 2 0 -4-13
26 -4-13 —1—,1 3 -4 -8
37 -4 -9 -4-13 -4 -8
38 -4 -7 - ł- i 5 + 9
29 -4 -8 -4-12 -4 -6
3o -4 -4 - 4 - 1 1 + 7

H ygrom etr S.

Rano Po W ie-
potud CZOI

9 7 ° 7 4 ° 8 8 °

9 8 8 7 8 1
8 8 7 1 9 5

1 0 0 8 7 9 °
9 y 9 8 V
9 7 9 7 8 7
9 * 6 6 9 7
9 7 8 3 8 2

8 9 5 6 8 3
1 0 0 7 9 9 7

9 5 6 8 9 7
9 9 7 b 9 7
8 8 5 4 7 7
9 0 5 4 7 5
8 9 5 i 6 q
7 4 5 3 6 6

7 3 5 7 7 7
8 1 5 7 9 3
9 * 5 7 8 6
8 7 5 8 9-3
9 a 5 8 7 5
8 1 5 6 8 2

8 7 6 4 7 7
8 0 6 1 8 9
9 'J 6 7 9 7
9 8 9 9 IOO

9 2 6 4 8 5
8 7 5 7 7 3
8 3 5 8 8 7
8 6 70 9 4

Barom etr na cale i iin iie '© Bite. Jan.
Paryzkie. R n e m o s K o p ,

■
"O <D
3  2 S t a n  N i e b a.

Rano Po p o ­
łudnia W  ieczór Rano Po po­

łudniu
W ie ­
czór

a cs 
J  »•

R ano Po południu W ieczór.

37, 5,0 27. 6 ,3 37. 6,8 w . wnw. nw. Deszcz S łoń ce X ię ż y c
7 ,° 7,6 8,5 nw. nnw. nw. Słońce blade Słońce blade Chmurno8,6 8,1 4 ,9 nw. wnw. sw. o ,3o Chmurno Niepewne S nieg
I’7 4,2 ssw. W SW . sw. 0,72 Dżdżysto Chmurno X ięzy c

X ięży c4,0 4 ,6 5 ,8 sw. nw. SW . 1,30 Pogoda Śnieg z deszcz
6 , 7
8,6

8,0 8,6 ssw. wnw. sw. 0,60 Pogoda Śnieg X ięży c
8,2 8,3 no. nno. nno. o ,3o Niepewno Chmurno Chmurno

7 , 9 8,6 9 ,6 nno. ono. n. Chmurno N iepewno X ięży c
9 , 7 10,0 9 , 7 n. ono. n *v. Słońce Słońce Chmurno
9 ,4 10,6 11,4 nw W S W .' sw. 2,10 Śnieg z deszcz. Chmurno Chmurno

11,8 
aS. o ,i

a8. 0,6 28. 0,6 sw. W SW . sw. Chmurno N iepew no Chmurno
0,0 27. 11,7 no. no. so. Pogoda Słońce G wiazdy37. 11,7 0,6 28. 0,7 so. s. s. Słońce Słońce Gwiazdy

28. o ,5I ’ o ,3 o ,3 sso. s. S. Słońce Słońce G wiazdy
0,0 27. 11,8 2 7 .  11,6 s. s. s. Słońce Słońce Gwiazdy

37. 11,6 11,3 so. so. SO. Słońce Słońce G wiazdy
10,7 10,0 9,6 so. . so. so. Słonce Słoń. pobiega Gwiazdy
9,o 9,8 8,6 so. oso. oso. Słońce Słońce blade Gwiazdy
8,5 8,4 8,6 oso. 0. so. Słońce Słońce G wiazdy
s ,7 8,8 9 ,o so. sso. oso. Słońce Słońce G wiazdy ( * )  

G wiazdy9 ,° 8,8 8,6 oso. oso. oso. Słońce Słońce
7 , 8 K oso. so. sso. Słońce blade Słońce blade Chmurno

6,8 6,9 0. sso. oso. Słońce blade Słońce Chmurno
7,7 8,4 9 ,6 oso. so. so. Słońce blade N iepew no C hm urno
9.6
8.6

8,8 8,6 so. s. s. 0,92 Chmurno N iepew no Deszcz, Błysk.
8,0 9 ,8 ssw. n. n: 7,32 Dżdżysto Deszcz Chmurno

0 " ’ l28. 0,8
11 , 8 2 8 .  0,7 nw. w. w. Dżdżysto Słońce G w iazdy

28. 1,0 o , 5 w. W SW . w. Chmurno Słońce N ięży c
27. 11,7 37. 1 1 , 8 27- i i ,9 w# nnw. w. Słońce Sł. pobiega Gwiazdy

11,8 1 1 , 6 38. 8,0 nw. on. W f Słońce Chmurno N iężyc

( * )  W  dniu tym  to iest 20. dały  się słyszeć pierw szy raz w tym  roku grzm oty.

*7





DRUGI DODATEK
do Katalogu książek Polskich 

z n a y d u i ą c y c h  s i ę

U Zawadzkiego i  PVęckiego , w kParszaw ie  
przy Ulicy Krakowskie Przedm ieście N r  o 4i5.

1 8 2 2  r o k u .

A rsaces i Iżmenia, cźyJi Minister iakich rą*- 
ło; hi story a wschodnia z dzieł P. de Mon­
tesquieu, 12. Kraków i 8o4. zł. 2

Aurelii Sexli victoris, de yiris illustribus ur- 
bis Romae uec non de Caesaribus, do u-  
zytku szkół zastosował, i słownik, wyrazy, 
starożytności, i inne szczegóły obiaśniaiący, 
przełączył Jozef Muczkowski, 8vo, Poznań 
1822. zł, 4

Ch wiła wesołości powieść, 8. Warszawa 1822*.
zł. q gr. i 5

C o  dżisiay gotować? czyli sposób sporządzenia 
smakowitych potraw z mięsiwa, ryb, iarzy- 
ny i ciasta* przyprawiania rozmaitey podle­
wy, czyli sosów, tudzież robienia przednich 
galaret, tortów i pasztetów, 8. L w ów  1822.

. zł. 5 gr. i 5
Cornelius Nepos de yita excellentiurn Impera- 

torum , z uwagami polskiemi ułatwiaiącemi 
zrozumienie lego pisarza, a do użytku szkol­
nego zastósowauecni, przez A .  Kolszula 8ro 
Wrocław 1821 s zł. 5

Dzieie Dobroczynności kraiowey i zagrani- 
cznćy, na r. 1822. ż wiadomościami ku w y- , 
doskonaleniu iey służącemi; pismo na dochód 
domu ubogich Towarzystwa Dobroczynno-



3

sci W ileńskiego wydawane; w ychodzi każ­
dego Miesiąca N u m er  ieden przyim uie się 
p renum erata  rocznie iu 4to zł. 4o

D ziennik W ileński na r. 1822, wychodzi co 
miesiąc ieden N utner,  składaiący się z 12. 
arkuszy, prenum erata  roczna in  8vo zł. 54 

Gram m atyka praktyczna ięzyka Niemieckiego, 
napisana przez K. W ohlfe ila ,  wydanie trze­
cie 8. Lwów 1822. zł. 5

G ro b y  w dniu  śmierci Tadeusza Kościuszki, 
d u m y  rycerskie, oryginalnym  wierszem pi­
san e ,  przez tłóraacza tragedyi F aus t ,  8vo 
W arszaw a  1821. zł., 4

H isto rya  Hiszpańska, czyli dzieie odmian i 
p rzypadków  zaszłych w Hiszpanii, od w tar- 
gnienia M aurów do tego K rólestw a, aż do 
zupełnego ich wykorzenienia za czasów F e r­
dynanda i Izabelli, prawdziwey epoki, n a y -  
wyższego wzrostu korony  H iszpańskićy , z 
Francuzkiego na Polski ięzyk przetłóm aczo- 
na  p. X . K. Gołeckiego 8. 4. tomy Poznań 
1799. zł. 20

Historya N atu ra lna  dla m łodzieży , do użycia 
szkolnego i domowego ćwiczenia przez J. A . 
E .  L o h r ; przełożona podług ostątniey ed y -  
cyi przez A. Kuszańskiego, z załączeniem 
98. w yobrażeń 8^ W ro c ław  1822. zł. 7 
z fig: illum: zł. 10 gr. i 5

H isto ryczny  opis miasta Krakowa i iego oko­
lic, przez Ambrożego Grabowskiego z ry c i­
nam i 8. K raków  1822. zł. 16
na  kleiowym papierze — 18

Królestwo Polskie, w sposobie topograficznćm 
opisane z wyrażeniem, granic, położenia ie- 
ograficznego, rozległości i t. d. na iednym  
arkuszu  zł. 2

Książeczka dla dziecinnego wieku, czyli za­
baw ka pożyteczna i przyiem na w obrazkach, 
z 44 rycinami kolorowanymi 18, W a c ł a w
1822. zł. 10

\
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Książka nauki z obrazkami do pozytecznćy 
zabawy, rozumu i przyiemnćy rozmowy dla 
dzieci ieszcze doskonale czytać nieumieią- 
cych, po polsku i po francuzku z 5o. obraz­
kami illurainowanemi w piękney okładce, 8. 
Lwów 1822. zł. 19

Krótki rys życia W itolda W . X. Litewskie­
go, przez A. R. Hlebowicza 8. W ilno 1821

zł. 3 gr. i 5
Mrówka Poznańska na r. 1822. pismo ku uży- 

teczney zabawie rozumu i serca, pod redak- 
cyą J. F. Królikowskiego, wychodzi osta­
tni- h dni każdego Miesiąca ieden numer z 
sześciu przynayinnićy arkuszy 8. prenume­
rata roczna zł. 4o

Meluzyna romans historyczny z Niemieckie­
go na ięzyk Polski przełożony, w roku 1768. 
powtórnie a teraz po raz trzeci z poprawą 
i niektóremi odmianami wydany 12. W ar­
szawa 1822. zł. 2 gr. i 5

Nauka zdrowia, dla szkół elementarnych miey- 
skich i wieyskich, przez pytania i odpo­
wiedzi, 8. Warszawa 1822. gr. 24

O bydle w związku z rolnictwem; czyli spo­
sób, iakby ilość i gatunek bydła maiącego 
się trzymać w iakowym folwarku ustanowić; 
a oraz przynależytą dla niego paszę i do u- 
zyskania teyze potrzebny grunt oznaczyć, 
podany dla Galicyi ,p. F. Reutera, iako dru­
ga część dzieła: o rolnictwie wzwiązku wszy- 
sLkich iego części; z ięzyka Niemieckiego na 
Polski przełożony przez A. Kłodzińskiego, 
8. Warszawa 1822. zł. 4 gr. i 5

Obywatel Świata, dzieło po Angielsku przez 
P. Goldsmith napisane v a na polski ięzyk 
przez K. Hx\ Grabowskiego przełożone, wy­
danie drugie 12. 2 Tomy. Warszawa 1822

zł. 10
X*
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O płodozmianach, czyli nauka ustanowienia 
koleynego porządku w zbiorze ziemiopłodów; 
dzieło francuzkie P. Piktet; na ięzyk Polski 
przełożone i notami obiaśnioue p. A. Po­
tockiego, 8. Warszawa i 8o,5. zł. 4

Pamiętnik Warszawski na rok 1822. co mie­
siąc ieden Numer wychodzi, prenumerata 
roczna zł. 42
prenumerata półroczna —  aa

Pamiętników Towarzystwa Lekarskiego W i ­
leńskiego Tom  drugi 8vo W ilno  1821 r.

zł. 8 gr, i 5
Pani Jeziora, poema Waltera Slcotta, tłóma- 

czone z Angielskiego, przez Karola z Kali­
nówki i2. a Części Warszawa 1822. zł. g 

Phaedri Augusti liberii fabularum Aesopiarum  
libri V. cum appendice fabularum, z przy-  
piskami i dokładnym słów reiestrem dla 
szkół wydane,, przez Dr. K. Fr. A. JBrotna, 
8. Poznąń 1822. zł. 2 gr. i 5

Pielgrzym Lwowski, czyli podług nadpoziomu 
Lwowskiego ułożony Kalendarz, na rok po 
narodzeniu Chrystusa Pana 1822. (liczący 
365 dni); który wraz zawiera literackie, e- 
konomiczne i ku zabawie służące przedmio­
ty dla płci oboiey i każdego stanu, iakoteż 
W gospodarstwie domowein i zatrudnieniach 
codziennych pożyteczne wiadomości in 4to 
Lwów. zł. 8

Pierwsze początki terminologii Łowieckiey, 8.
Warszawa 1822. zł. 5

Pierwsze zasady grammatyki ięzyka Polskiego, 
przez Józefa Mrozińskiego. 8vo Warszawa  
1822. zł. 4

Pisma rozmaite Jana Śniadeckiego, Tom IVty
zawieraiący rozprawy filozoficzne i filozofią 
ludzkiego umysłu, 8, W ilno  1822. zł, 8

Początki Kaligrafii Pohkiśy  i Niemieckiey pi­
sane i sztychowane przez P, W yszkowskie­
go in 4to oblong, Kraków zł. 2 gr. 10
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Praw o narodów naturalne, połączone z prak­

ty k ą  państw Europeyskich ♦ ułożone przez 
Feiixa S łotwińskiego, 8vo Kraków 1822 r.

zł. 5 gr. i 5 
na Jepszym papierze — 8

Rozmaitości (pismo peryodyezne Lwowskie) 
k tó rych  poszy t miesięczny obey mule dó trzy­
nastu numerów, każden zaś num er z dwóch 
się składa arkuszy in  4to Lwów 1822. p re­
num era ta  roczna. zł. 54 \

Rozprawa Chińskiego M andaryna Chen-uei o- 
kobie tach , z ięzyka Chińskiego na R uski p.
Xięcia Larylów; z Ruskiego na Francuzki 
przez A. JD. z Francuzkiego zaś na Polski 
ięzyk przez J. M. przetłumaczona, edycya  
d ru g a  popraw na, 18. W arszaw a  1822. zł. 4 

Rozprawa Juliana W esołowskiego, z powodu 
rozszerzaiącego się coraz bardzie y mniema­
n ia ,  w kra iu  W o ły ń s k im ,  źe opieka męża 
nad zoną ,  iest niesłusznością, źe żony po­
w inny  mieć -wolność niezaprzeczonego wła­
dan ia , własnemi m ajątkam i, iakie maią mę­
żowie, co do sw oich , źe nie masz ładnego , 
m iędzy Polskiemi praw am i,  coby nadawało 
przewagę i opiekę mężowi nad ż o n ą ,— że 
S ta tu t  Litewski, iedyne W błyńsk ie  prawo, 
nadaie moc żonom czynienia zapisów dla 
mężów i dla kogo zechcą; z rozbiorem, czy 
takowe twierdzenia rozszerzające się , zga­
dzają się z prawdą, prawem natury , doświad­
czeniem, i iakie ich skutki? in  4 lo K rzem ie­
niec i 8 i 5. zł. 2 gr. i 5

Rys dzieiów K u ltu ry  i oświecenia narodu Pol­
skiego, od wieku X . do końca wieku XVII. 
w dwóch częśoiach, przez J. Jo. Czerwińskie­
go 8. P rzem yśl 1816. . zł. 8

Rzecz o potrzebie przysposobienia Ivodexu h a n ­
dlowego F rancuzkiego , za prawo dla Xię,- 
stwa W arszaw skiego , z  niekióretm poprą



wami, w imieniu Kommissyi do Prawodaw­
stwa Cy wilnego z Izby Poselskiey wybraney 
przez J . Stawiarskiego, na Sessyi Izby Po­
selskiey dnia 20. Marca 1809 czytana in 4to

zł. i
R zu t oka na cudowne uzdrawiania, iakie X ią- 

ie  Al: Hohenlohe od dnia 20- Czerwca 1821. 
w W iirzburgu uskutecznił, przez Józefa O - 
nym us, w W iirzburgu drukiem 1821. ogło­
szony, podług trzeciego wydania z Niemiec­
kiego na Polski przełożony 8vo W arszaw a 
1822. zł. 2 gr. i 5

Skotopaski Publiusza W irgiliusza M arona, 
przekładania X. J . Gorczyczewskiego, 8vo 
W rocław  1822. zł. 4

Słownik Łacińsko - Polski, na wzór słownika 
Jakóba Faociolati, przez X . Floryaną Bo­
browskiego ułożonjr, 8. W ilno  1822. zł. 24

Tygodnik W ileński na r. 1822. pismo pery- 
odyczne 8. prenum erata roczna zł. 46

Urządzenie pensyi i szkół dla młodzieży płci 
żeńskiey 8. W arszawa 1821. zł. i

Urządzenie wewnętrzne szkół W oiew ódzkich 
8. W arszaw a 1820. zł. 2

Urządzenie wewnętrzne szkół W ydziałow ych 
8. W arszawa 1820. zł. 1 gr. i 5

Uwagi pewnego officera, nad uznaną potrze­
bą Urządzenia Żydów w naszym k ra iu , i 
nad niektóremi pisemkami w tern przedm io­
cie teraz z d ruku  wyszłemi, 8. Wrarszawa 
1818. zł. 1 gr. j5

W arszaw ianin Tygodnik Mód na r. 1822 pi-
sunp peryodyczne 8. prenum erata kw artal­
na zł. 9

iWiadomoóci Brukowe W ileńskie na r . 1822
pismo peryodyczne in  4 to prenum erata ro­
czna zł. 25

W  ybór Poezyi Alexandra P o p a , wierszem z 
Angielskiego przełożonych, przez Ludwika.
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Kamińskiego z  dwiem a rycinam i, 12. W a r ­
szawa 1822. zł. 8

W ^ią tk i  z dzienników Paryzkich ściągaiące 
się do przywrócenia religii, mianowicie Ka- 
tolickićy, w mocarstwie Francuzkim, z przy­
daniem niektórych innych uczonych, cie­
kawych intt ressowanych artykułów, z tych­
że dzienników wybranych, na oyczysty ię- 
zvk przelłómaczone, 8. 2 Tom y Warszawa 
1811. *1. 10

K s i ą ż k i  T e a t r a l n e .
Abgar Król edessy , traiedya oryginalna, 

wierszem w 5. Aktach przez L. Przesmyc­
kiego, ^Warszawa 1822* 8 zł. 2 gr. i 5

Barbara Radziwiłłówna, traiedya w pięciu A k­
tach , przez F. W ężyka; z dodatkiem roz­
prawy 2giey o poezyi drammatyczney 8ro 
Kraków 1822. zł. 4

Dwie taiemnice; komedya w iednym akcie, 
z Francuzkiego przełożona; na scenie naro­
dowcy w Warszawie dnia 8. Lutego 1822, 
pierwszy raz wystawiona, 8. W arszawa 1822

zł. 2 gr. i 5
Leśniczy w Kozienickiey puszczy, opera w ie­

dnym akoie, oryginalnie napisana, z m uzy­
ką P. Karola Kurpińskiego, na scenie naro- 
dowey w Warszawie dnia 28. Października 
1831. pierwszy raz wystawiona, 8. W arsza ­
wa 1822. zł. 2

Panna Pułkownik Huzarów, komedya w ie­
dnym  akcie, z Francuzkiego przełożona, tia 
scenie narodowey w Warszawie dnia 1. Lip­
ca 1821. pierwszy raz wystawiona 8. W a r ­
szawa 1833. zl, s
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Wyzwolenie Izraela, m elo-dram a tragiczne 
W trzech Aktach, przekształcone z Francuz- 
kiego, przez Hr. W". C. K .  Z. Libera par­
to, 8. W ilno i8 a u  zł. 3

K s i ą ż k i  D u c h o w n e .
Etyka Chrześcijańska, czyli Teologia moralna, 

do użycia -szkolnego zastosowana przez A . 
K. Reybergera, a na ięzyk Polski pr zez S. 
K. Chodaniego przełożona. Torn pierwszy 
zawierający w sobie wstąp do Etyki Chrze- 
ściiańskiey tudzież Etykę ogólną. 8. W ilno  
i§ai. (Tom II. i III. w druku) na wszystkie 
3. Tomy prenumerata zł. 4o

Ewangelie porozdzielane, i obiaśnione niedziel­
ne i świąteczne służące katecliistom do u- 
iywauia w Cesarsko Królewskich Państwach, 
8. Lwów 1820. zł. 2 gr. i 5

Ewangelie i Epistoły, na niedziele, wielki post 
i wszystkie święta, które w Kościele Kato­
lickim w ciągu roku czytane bywaią; przy­
dane są modlitwy kościelne, za pozwoleniem 
zwierzchności dyecezyalney przedrukowane, 
12. Lwów 1820. zł. 3 gr. i 5

Psałterz Dawida na wiei’sz Polski przetłóma- 
czony, pr. Fr. Karpińskiego 18. Bei-dyczow

zł. 7
Złoty Ołtarzyk wontlego kadzenia przed sto­

licą Bożą; to iest modlitwy rozmaite, które 
duch gorący na wonność Panu Bogu słod­
kości chwały iego ofiarować może, z przy­
datkiem niektórych pieśni przedrukowany 
12. Lwów 1822. zł. 5
w skórkę oprawny ozdobnie >—» 8


